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REDAKCJE ZAGRANICZNE

NA 10 NAJLEPSZYCH

JAK widzą naszych sportowców za granicą? Bardzo interesujące pytanie, na które ehclałby 
zapewne usłyszeć odpowiedź niejeden z uczestników Konkursu-Plebiscytu „PS". Byłaby to 
dla wielu niewątpliwie duża pomoc w typowaniu listy 10 najlepszych. Odpowiedź tę, natu­

ralnie w ograniczonym z konieczności zakresie, znajdą Czytelnicy poniżej.

■ Dorocznym zwyczajem zwró­
ciliśmy się do kilku sportowych 

. redakcji zagranicznych z pro­
śbą o zabranie głosu w naszym 
plebiscycie na „10 najlepszych 
sportowców polskich 1958 r.“. 
Odpowiedzi nadesłało 7 redak­
cji, uzasadniając częściowo wy­
bór " f ' klasyfikację kandyda­
tur.

3. Sidło
4. Piątkowski
5. Schmidt
6. Makomaski
7. Rut
8. Zimny .
9. Kapłaniak

10. Drogosz i Pietrzykowski ex 
aequo

4 źf

L‘EQUIPE — PARYS
1. Krzyszkowiak
2. Chromik

• Ostatnia ulgowa gwiazdka bokserów przed dwuletnim maratonem
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VICO RIGASSI:• Piękna Lucerna czeka na swe wydarzenie 1959 r. Mistrzostwa Europy w bok-sie
M. LISZEWSKA:• „Bokserzy"
E. CUNGE:• Starszy lejtnant Kuc pozdrawia kapitana Zdzi­sława Krzyszkowiakastr. 3
ZYGMUNT GŁUSZĘK:O Tych emocji nie zapo-

(Głosy zbierał red. Raymond 
Meyer).
L‘Equipe nie odbiegając na ogół od „szablonu" lekkoatle­tycznego, przyznała 9 miejsce Kaplaniakowi, stwierdzając, że następne mistrzostwa kajakar­skie świata odbędą się we Fran­cji i, że Wobec tego osoba o- 

brońcy tytułu, a właściwie 
dwóch tytułów nie może być po-

minięta w dziesiątce najlep­
szych. 10 miejsce dali koledzy z L‘Equlpe ex aequo naszym dwóm najlepszym pięściarzom — Pietrzykowskiemu i Drogo­szowi, umieszczając nawet Dro­gosza przed Pietrzykowskim. — 
Trudno znaleźć godnych prze­
ciwników tej dwójki wśród 
amatorów Europy — piszą re­daktorzy francuskiego dzienni­ka sportowego — słusznie więc 
należy się im pokwitowanie te­go faktu w ankiecie plebiscy­towej.

SOWIECKI 
SPORT MOSKWA

1. Krzyszkowiak
2. Sidło
3. Janiszewska
4. Chromik
5. Piątkowski
6. Rutkowski
7.
8.
9.

10.

Zimny
Rut
Pietrzykowski
Ożóg

(Listę sporządzili współ­pracownicy działu zagra­nicznego „Sowieckiego Sportu")
W 10 ułożonej przez „Sowiec­ki Sport" zwraca uwagę wyso­ka pozycja Janiszewskiej (w ZSRR sport kobiecy jest bar­dzo ceniony i popierany) oraz
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Piękny prezent gwiazdkowy ofiarowała kibicom sportowym DOKP Warszawa, w

roku 1358
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DOKP Warszawa, za ten gwiazdkowy podarunek.
Fot. i tekst M. Szymkowski

obu wa»aaMSBM8 ® 
m» MMSMMSaW BSh

81833g

Piękny prezent gwiazdkowy ofiarowała kibicom sportowym DOKP Warszawa, w postaci dworca kolejowego Warszawa Stadion. Pięknie rozwiązany 
aichitektonięznie, o mocnej, lecz bardzo lekkiej konstrukcji, dworzec kosztował około 10 milionów złotych. W poniedziałek 22 grudnia o godz. 12,09 
na :przystanku Stadion zatrzymał się pierwszy pociąg elektryczny, który zapoczątkował regularną eksploatację nowego obiektu; W 1959 roku kibice 
■Gwardii Warszawa, Wyścigu Pokoju i większych zawodów lekkoatletycznych organizowanych na Stadionie Dziesięciolecia będą mieli dogodną komu­
nikację z miejscowości podwarszawskich. W imieniu wszystkich miłośników sportu dziękujemy DOKP Warszawa, za ten gwiazdkowy podarunek.

’■ mina się

G. ALEKSANDROWICZ: 
T. FORYŚ, R. KONCE­
WICZ I J. LECHOWSKI:• Opowiastki z przy­mrużonym okiem str. 4

G. ALEKSANDROWICZ:
@1 Kłania się św. Szcze­pan str. 4
ZYGMUNT WEISS:
0 Od spacerów dookoła lipy do „igrzysk olimpij­skich"... za drutami str. 5
PIERO RATTI:
0 Czy te włoskie gwiaz-. dy zabłysną na olimpijskim

• - str. 6
WlljJUX (A Arsenał — Historia• -...... str. 6wielkiego klubu
MARIAN MATZENA- 

UER:
. 0 O halnym,, jarzeniów­kach, śniegu i modzie w Za­kopanem str. 7
JERZY PUTRAMENT:
Q Układa, „10“ najlep­

szych ste- 1
TOMASZ DOMANIEW­

SKI:
Q Niegdysiejsze śniegi — dziadkowie wnuków 

str. 8



■Str. 2 PRZEGLĄD SPORTOWY
Nr 204—205

Z TRYBUNY PRASOWEJ
ZIEMSKA planeta, krążąc wokół słońca, 

znowu jest na prostej przed głównymi a trybunami. Wszyscy wstają z miejsc, śledząc 0 uważnie jej krok. Podnoszą się i dziennika- 2 rze, starając się po nasileniu owacji odczytać 2 jak na widowni oceniany jest bieg wielkiej O zawodniczki, a także przyjrzeć się lepiej, w 8 jakiej formie przebyła ostatnie okrążenie.
— Która to runda? — ktoś zapytał.

8W Niestety, w zamierzchłych czasach nikt su­
miennie nie liczył okrążeń ziemi wokół sloń- 2 ca, a do tego pogubiono protokóły zawodów. 

Soj, dostałoby się dziś tak lekkomyślnej ko- 
£ misji sędziowskiej!
X Ód pewnego czasu Jest na szczęście po- 
A rządek. Ziemia kończy właśnie, według po- 0 siadanych zapisów, 1958 okrążenie, a od 1 2 stycznia zacznie 1959. Nie ma rady — trzeba S ten rachunek przyjąć za dobrą monetę, a 0 wszystko co się działo przedtem zapisać na 2 konto treningu i rozgrzewki.

0 UATRZYMY z uwagą na ziemskie zmagania 2 * z czasem. Niektórzy sprawdzają stopery. 0 Trzeba przyznać, że staruszka ziemia tempo I utrzymuje równe.
W innych sprawach zdania są różne, każdy 

wreszcie patrzy na bieg wydarzeń ze swego 
punktu widzenia.

Nam w sporcie wiodło się nie najgorzej. 
£ Nawet możnaby powiedzieć — dobrze. Na 
X naszej trybunie ręce więc składają się do 8 oklasków, co bardziej temperamentni kiln- 
.. ce wykrzykują nawet coś tam głośno, co trud- 
K no zrozumieć, a co oznacza, że się cieszą 0 ogromnie 1 obcięliby o tym całemu światu 
© powiedzieć.2 Aplauz nie ominął także i prasy sporto- 
• wej; wielokrotnie w tym roku spotykaliśmy 2 się z komplementami i dowodami sympatii. 8* Co ważniejsze przyjemne słowa dały się sły­

szeć i od malutkich i od wielkich i od bliskich2 i od dalekich. Nadeszły z różnych stron jed- 
§ uakowo z zażenowaniem i radością witane.
§ Przyjemnych słów również na łamach na- 2 szej prasy sportowej było w tym roku wię- 0 cej, niż kiedykolwiek. „Fajka Pokoju" wy- S palona przed rokiem przez niemal wszystkich 2 dziennikarzy sportowych, miała zbawienny 0 wpływ na ogólną atmosferę.
® Zasada: dwa razy pomyśl, zanbn raz ru- 
Sszysż do ataku, była widocznie przestrzega- 
D na. Różne poglądy nie powodowały niemi- 2 łych starć, unikano mocnych słów, g Naturalnie zdarzyły się jeden, czy dwa wy- 0 jątki. Tym gorzej dla nich. Jak powiedział 
©nasz nieoceniony gawędziarz redakcyjny — 
g Genio Warmiński: — „Dla jednego człowieka

nie będziemy zmieniać ustroju". Słusznie. 
Ani ustroju, ani obyczajów.

Dobra atmosfera w prasie w jakimś stop­
niu oddziaływała na lepsze, niż dawniej, sto-
sunki ruchu sponowym. Rozmawiamy
1 piszemy dziś o różnych nieraz trudnych . 
sprawach spokojnie, a co ważniejsze bez i 
obraz i uraz. Nie ma nastrojów doszukiwania 1 
się w każdym posunięciu „grandy" i złośli- , 
wości, choć nie pozbyliśmy się irytujących i 
zaniedbań i nierozsądnych decyzji i posu- < 
nięć. ,

ZAGADALIŚMY się, a tu coraz tłoczniej na 1
trybunach 'wielkiego stadionu, skąd widać ] 

jak toczą się dzieje naszego globu. Każdy । 
chce zobaczyć i ocenić finat kolejnej zmla- < 
ny gigantycznej sztafety lat i wieków. j 

Reporterzy Przeglądu Sportowego zasiada- , 
ją na owej wyimaginowanej widowni już po i 
raz 37. Wick to piękny, dojrzały i dumny. J 
Właściwie to trochę markotno człowiekowi , 
gdy dobija czterdziestki, choć po niej rze- i 
komo zaczyna się dopiero życie. Sportowcy ] 
skłonni są jednak wierzyć Jackowi Londo- , 
nowi, który twierdził, że w noc, gdy inęż- i 
czyzna kończy 30 lat — jest najmocniejszy. ' 
O kobietach London się co prawda nie wy- । 
powiedział, ale w ciemno można przyjąć, że i 
tym lepiej się czują, im mniej mają lat. ' 

Z gazetą jest na szczęście inaczej — nie ; 
grozi jej tak prędko starość, lata wieku mę- < 
skiego są długie. Gazeta świetnie może go- i 
dzić temperament młodości z rozsądkiem 
lat dojrzałych, nie grozi jej dramatyczna al- । 
ternatywa — tak zgrabnie wyrażona przez < 
Francuzów — „Gdyby młodość wiedziała, i 
gdyby starość mogła..." ]

Czujeiny się więc dziś w „PS“ młodzi, mi- ( 
mo 37 wiosny, a równocześnie coś nie coś i 
życie nas nauczyło i wiemy, że świat nie dzieli | 
się tylko na białe i czarne kolory, że umiar ; 
jest tak samo cenny, jak zasadniczość w po- i 
glądach, a namiętność tak samo cenna, jak < 
wyrozumiałość. <

Życzyć więc tylko trzeba sobie, aby zacne । 
zwyczaje panujące ostatnio na łamach prasy < 
sportowej 1 koleżeńskie, dobre stosunki z ro- j 
ku 1958 trwały nadal I w roku, który nad- < 
chodzi. Przed nami piękne perspektywy i wie- < 
le odpowiedzialnych zadań; ruch sportowy J

< •

e

1 miłośnicy sportu liczą na nas w niejednej o 
sprawie. Tych oczekiwań zawieść nie przystoi. •

Na naszej trybunie wiwatowaliśmy gorąco 2 
finał mijającego roku — możemy też śmiało $
z nadzieją i przekonaniem wypić kielich wina • 
za pomyślność następnego, który rozpocznie g 
swe okrążenie za parę dni — w Sylwestrową g 
Noc! „PS“ ®„PS"
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Ostatnia ulgowa gwiazdka bokserów
przed dwuletnim maratonem
KTIE był zbyt wyczerpujący 
1™ dlą naszych pięściarzy' ten, kończący się za parę dni, rok. Dwa turnieje krajowe, kilka spotkań międzynarodowych, o- krojona liga, i mistrzostwa in­dywidualne Polski — to wszyst­ko co się działo w ciągu 12 
miesięcy.
Ten bardzo ulgowy rok nie został jednak zmarnowany. Roz­począł ón bowiem okres wiel­kiej pracy szkoleniowej z o- limpijskimi perspektywami. Fe­

liks Stamm znów zakasał ręka­
wy, wykorzysta! okoliczność, że 
nie było, normalnego w latach 
mistrzostw Europy 1 Olimpiad, 
nerwowego napięcia. Odbywają 
się znów obozy, na których z 
młodymi zawodnikami przera­
bia się technikę i taktykę bok­
serską, na których nie trzeba 
gwałtownie pracować nad kon­
dycją, pilnować wagi, szlifować 
w ciągu kliku dni formę, by na 
ring wypuścić jako tako przy­
gotowanego reprezentanta.

MOŻNA POFOLGOWAĆ
Ale ten okres odprężenia już się kończy. Tegoroczna gwiazd­ka będzie dla naszych czoło­wych pięściarzy ostatnią w dwu­letniej perspektywie, podczas której można wypić więcej, niż jeden kieliszek wina, zjeść wię­cej. niż jedno dzwonko śledzia i więcej, niż jeden kawałek sma­kowitego sernika, pójść spać 

później, niż normalnie.
Ale to już koniec. Zaraz po świętach trzeba będzie zapo­mnieć o wygodnym życiu nor­malnego zjadacza chleba, znów trzeba ciału narzucić dyscypli­nę, powrócić do worków trenin­gowych. skakanek, rękawic, by 

w nadchodzącym roku osiągnąć 
wysoką formę 1 rozpocząć z lek-

Piękna Lucerna czeka

koatletyką pojedynek o pierw­
szą pozycję w naszym sporcie.

GENERALNY REMONT
Jak już wspomniałem, w dru­giej połowie roku trwała w naszym boksie mrówcza, ale ci­cha i nieefektowna na razie praca. W ośrodku Skry rodzi się jednak już nowa reprezen­tacja na Lucernę i Rzym. Jesz­cze się całkiem nie narodziła, jeszcze trwa wielki remont, try­bik za trybikiem, kółko za kół­kiem jest wymieniane, szlifo­

wane.
W wielu punktach brak jesz­cze na razie „części zamien­nych", które trzeba dopiero wy­produkować, ale można przyjąć za pewnik, iż maszyna bokser­ska będzie chodzić w roku 1959 dość sprawnie i po gene­ralnym remoncie jeszcze wyciąg­nie się z niej dużą moc.

WIELKI KARNAWAŁ 
BOKSERSKI

Nasza czołówka pięściarska będzie miała dużo możliwości wykazania swojej użyteczności. Odbędzie się wiele imprez, pod­czas których zahartuje się o- limpijska dziesiątka.
Rozpocznie się ten karnawał bokserski turniejem „Trybuny Ludu", który odbędzie się we Wrocławiu 24—25 stycznia. W pierwszych dniach lutego (8 i 11 lutego) mamy dwa mecze Polska — NRF w Essen i Kilo- nit. W tych samych dniach II reprezentacja Polski zmierzy się prawdopodobnie z II repre­zentacją NRF w Katowicach.
W kilkanaście dni później, 22 lutego, nasza pierwsza dziesiąt­ka wybierze się znów w dale­ką podróż na rewanżowy mecz z Jugosławią. Rezerwy zmierzą się we Wrocławiu, a juniorzy w jednym z miast jugosłowiań­skich.

widowni, która w sposób nie­znany u nas potrafi zagrzewać swóićh bokserów.
Tak więc wszystkie „talenty" i „nadzieje" muszą na razie występować w II drużynie. Zro­biliśmy ze Stammem krótki przegląd kadry, która ma re­prezentować nasze barwy w przyszłym roku.

WIELKA SZANSA OLECHA
— W wadze muszej nadal naj­poważniejszym kandydatem na Lucernę jest KUKIER — mówi Stamm.
— A OLECH?
— OLECH musi wygrać w 

kraju z RZEZN1KIEWICZEM i 
ROMANISZYNEM, musi usta­bilizować formę i nabrać pew­ności i zaufania w swe siły. Je­śli tego dokona, to może zoba­czyć Lucernę.
A więc ńie lada zadanie ma do wykonania rewelacja łódz­kiego turnieju. Wierzymy, iż u- dą mu się przebrnąć przez tę trudną drogę, najeżoną wieloma przeszkodami.
W wadze muszej mamy więc 

dwóch kandydatów na mecze 
międzypaństwowe — KUKIER i 
OLECH, a w rezerwie ROMA- 
NISZYN 1 RZEZNIKIEWICZ.
W wadze koguciej Stamm li­czy poważnie na ZAWADZKIE­

GO, nie sądzi jednak, by jego 
supremacja była niezagrożona.

— ZAWADZKI ma wpraw­dzie najwięcej rutyny i najlep­sze wyniki pośród swoich ry­wali, ale przewiduję atak na

jego pozycje ze strony GUTMA- NA. Nie mogę jeszcze dzisiaj przewidzieć — mówi pan Feliks — jaki będzie etekt tego ataku.
W wadze koguciej mamy więc 

ZAWADZKIEGO. GUTMANA i 
w odwodzie WOJTOWICZA, a 
nie można także całkowicie re­
zygnować z najstarszego z czo­
łówki KOWALSKIEGO.— W wadze piórkowej nie jest niestety tak pomyślnie jak w dwóch poprzednich kategoriach.Wyboru trzeba będzie doko­nać między BOCZARSKIM, a 
ADAMSKIM.
— Panie Feliksie jest jeszcze przecież ROZPIERSKI.— Tak, ale ROZPIERSKI Jest już starszym zawodnikiem i nie wiadomo, czy zechce wejść w ciężki kierat pracy przygoto­wawczej. ROZPIERSKI jest w tej chwili narlal najlepszym na- szym piórkowcem.
Sądzimy, iż w meczach mię­

dzypaństwowych będziemy mo­
gli jeszcze skorzystać z ROZ- 
PIERSKIEGO, ale kandydatami 
na Lucernę są BOCZARSKI i 
ADAMSKI.

KULEJ TYJE
W wadze lekkiej pozycja 

PAŻDZIORA jest niezachwia­na. Ma on poza tym wartościo­we rezerwy w osobach KAM1N- 
SKIEGO i GRUDNIA.
Pytamy Stamma jeszcze o 

KULEJĄ, o którym ostatnio ci­cho.
— KULEJ istotnie w ostat­nich miesiącach mniej trenował i miał mało walk. Uczy się i... przybiera na wadze. Ale sądzę,

iż po feriach zjawi s|ę u w . 
powrotem odzyska wag^

W innych, wyższrch 
riach nie ma bowiem 
duże sukcesy, ze względu 
mały wzrost. "a

W wadze lekkopólśrednlei
sytuacja jest niekorzystna h’ 
poza DROGOSZEM nie 
rządzamy żadnym innym Z 
sclarzem wysokiej klasy.

W pólśredniej jeszcze Eon=l 
MISIAK i GUZINSKI S 
szans iv Lucernie nie mają,

WIELCY RYWALE 
IN SPE

Pasjonująco natomiast w 
przyszłości zapowiada się pojs 
dynek w wadze Ipkkośredn M 
między DAMPCEM II, = Ro 
BILSKIM. su‘

Do Lucerny zapewne polM.i. 
DAMPC II - mówi Stamm „i’ 
na Rzym powinien bvć już »> 
towy nasz „FERNANDEL".

W wadze średniej jeden bek- 
ser wielkiej klasy Walasek 
oraz dwa talenty — SZYMA­
NIAK I STRZĘBKOWSKI, W 
sumie nie jest źle.

W wadze półciężkiej PIŁ 
TRZYKOWSKI i w werwu 
KLIS. Bardzo dobra obsada.

Z ciężką wagą jak normalnie 
kłopot, który tylko w pewnym 
sensie rozwiązuje JĘDRZEJEW­
SKI. Trzeba się jednak uzbro- 
ić w cierpliwość i wychowywat 
nadal BRANICKIEGO i KO­
MARA. Może jednak będzie i 
nich pociecha.

na swe wydarzenie 1959 r
MISTRZOSTWA EUROPY W BOKSIE

GENEWA w grudniu '

RZUT oka na kalendarz mię­dzynarodowych imprez spor­towych w 1959 r. wystarczy, by się upewnić, że wybór jest bo­gaty, ale zawsze znajdzie się w każdym kraju co najmniej ja­kaś jedna impreza, stanowiąca 
dla jego mieszkańców coś wy­jątkowego, będąca w pewnym stopniu great event — wielkim wydarzeniem sezonu. Taką wła­
śnie imprezą są w 1959 r. mi­
strzostwa amatorskie Europy w 
boksie, które odbędą się w Lu­
cernie w dniach 23—31 maja.

1 BOKSER ZAWODOWY — 
2000 AMATORÓW

Mogłoby się wydawać para­
doksem, że mistrzostwa tc od­
będą się akurat w Szwajcarii 
— kraju, w którym sztuka pię­
ściarska nie należy do najpopu­
larniejszych, mimo że Szwaj­
carski Związek Pięściarski liczy 
ok. 70 klubów amatorskich z 
2000 aktywnych sportowców. (Na marginesie — zupełnie wy­jątkowa jest sytuacja w boksie zawodowym: Szwajcaria posia­da zaledwie jednego boksera za­wodowego o nazwisku — no­men omen! — Schweizer, którego umiejętności nie sięgają jednak powyżej 3 klasy pięściarskiej).Zwłaszcza Lucerna wydawać by się mogła najmniej odpo­wiednim miejscem turnieju bokserskiego, jako że jest stoli­cą kantonu, w którym jeszcze 20 lat temu uprawianie boksu było w ogóle zabronione (jak wiadomo Szwajcaria składa się z 24 kantonów, z których każdy jest autonomiczną jednostką administracyjną i może we własnym zakresie zakazać tych czy innych widowisk publicz­nych), a do ostatnich niemal dni istniał zakaz oglądania imprez pięściarskich dla młodzieży poniżej 18 lat.Komu więc mamy do zawdzię­czenia zmiany, które spowodo­wały, że Lucerna otrzymała pra­wo organizacji mistrzostw? 
Przedć wszystkim nowemu za­
rządowi Szwajcarskiego Związ-

Bokserskiego, a zwłaszcza 
jego prezesowi p. Bernhardowi 
Minderowi z Bazylei (doskona­łemu, B -dąsem mówiąc, sę­dziemu , bokserskiemu) i jego 
wiceprezesowi p. Fugi Fuchso- 
wi, który pochodzi z samej Lu­
cerny, gdzie wraz ze swym oj­
cem prowadzi handel win. Fugi Fuchs jest zawołanym kibicem sportowym, był za własne pie­niądze w Melbourne na Igrzy­skach Olimpijskich, gdzie turniej bokserski tak go porwał, że natychmiast zdecydował się wszcząć starania o to, by jego rodzinnemu miastu Lucernie powierzono organizację mi­strzostw Europy w 1959 r.

Wobec tego, że głosowanie na 
kongresie AIBA przeszło po­
myślnie dla Lucerny, komitet 
organizacyjny Box-Ringu lucer- 
neńskiego, zabrał się z miejsca 
do roboty. Uzyskano pełną zgo­
dę i poparcie władz kantonąl- 
nych i miejskich, jak również 
Innych ważnych instancji, tak 
że już teraz można ze spokojem 
patrzeć w najbliższą przyszłość, 
która z .pewnością przyniesie 
organizatorom duży sukces.

Dla „PS” napisał Vico Rigaśsi
' Drodzy przyjaciele z Polski, nie miejcie -złudzeń! Lucerna to nie Warszawa i nie należy się spodziewać na imprezie kil- kunastutysięcznych tłumów, po pierwsze dlatego, że Szwajca­ria to bardzo mały kraj, a po drugie dlatego, że wielka festi­walowa hala w Allmend, gdzie będą się odbywały walki, ta sa­ma w której w 1939 r. odbyły się mistrzostwa świata w strze­laniu — posiada najwyżej 7300

finały (10 walk po południu, a 
wieczorem uroczystość zamknię­
cia mistrzostw).

Komitet organizacyjny w Lu­
cernie zrobił już bardzo wiele. 
Przygotowano 5 gimnastycznych 
hal i tereny na powietrzu, któ­
re będą udostępnione poszcze­
gólnym ekipom dla treningów. 
Wszyscy uczestnicy mistrzostw 
będą zakwaterowani w dobrych 
hotelach, z których najdalej po­
łożony będzie się znajdował w

żając ich w słynnej, bitwie pod 
Sempach w 1386 r.

Mfasto uwolnione spod despoty­
cznej władzy rozwijało się bez 
przeszkód. W 1403 r. wybudowano 
obronne mury Musegg, które trwa­
ją jako symbol niezależności po 
dziś dzień. Rządzona przez kslą-

.■'i/ '4

miejsc siedza.cych, z czego 120 jest zarezerwowanych dla dzien­nikarzy. Komitet prasowy, któ­remu przewodzi nasz kolega po piórze, red. Arnold Wehrle z Zurychu, wyznaczył na szefa biura prasowego red. Romana Bussmanna z Lucerny. Poinfor­mował on nas już dość obszer­nie o programie i przebiegu mi­strzostw Europy.
PROGRAM

23 maja (sobota) odbędzie się uroczyste otwarcie mistrzostw, od 24 do 26 będą trwały elimi­nacje, 27 maja po południu ro­zegra się pierwsza seria ćwierć­finałów (14 walk), 28 maja prze­znaczono na wypoczynek, 29 
maja odbędzie się 2 i 3 seria

żąt I radców miejskich Lucerna 
mimo licznych wojen, trzymała się 
do r. 1798. kiedy została pochłonię­
ta przez rewolucję francuską. Ale 
w 1848 r. Lucerna i Jej okolice zo­
stały wcielone Jako trzeci z kolei, 
w przeważnej swej części katolic­
ki, kanton do Federacji Szwajcarii, 
w której zajmuje do dni dzisiej­
szych Jedno z najważniejszych 
miejsc.

I DUŻO SPORTU
Najbardziej rozwinął się w 

Lucernie, przemysł hotelarski, 
czyniąc z niej jeden z najwięk­
szych ośrodków turystycznych 
Szwajcarii. Sport1 jest w Lu­
cernie bardzo popularny, dzięki 
drużynie piłkarskiej Lucerna, 
grającej w I lidze, kliku klu­
bom lekkoatletycznym 4 strze­
leckim oraz słynnemu towarzy­
stwu gimnastycznemu Luzern- 
Buerger, z którego wywodzą się 
wielcy mistrzowie: Josef Stalder 
i Jack Guenthard. Wielką po­
pularnością cieszy się w Lucer­
nie jeździectwo, tenis i sporty 
wodne, uprawiane na jeziorze. 
Słynne kluby wioślarskie Reuss 
i Seeclub, które dały Szwajcarii 
kilku mistrzów Europy, mają 
także swą siedzibę w Lucernie.

MIASTO-MUZEUM
Co krok napotyka się w Lucernie 

piękne pamiątki historyczne, bu­
dowle 1 pomniki sprzed setek lat. 
Do najbardziej popularnych należą 
most Kappelbruecke na rzece 
Reuss, zbudowany z drzewa w 
1333 r., pomnik Lwa, wykuty w 
skale na pamiątkę walk Szwajca­
rów w obronie Tuillerles w Pary­
żu w 1792 i’„. mury Musegg z o- 
chronnymi wieżycami zbudowany­
mi w latach 1350—14Ó8, słynny ra­
tusz na placu Kornmarkt z r. 1602, 
drewniany most Spreuerbruecke 
z 1407 r., liczne średniowieczne 
fontanny, stare place 1 przepiękne 
kościoły. Katedra Lucerny datuje 
sle z r. 835. spalona całkowicie w 
1633 r., została na nowo odbudowa­
na, jej organy są słynne na cały 
świat.
CZEKAMY NA WSZYSTKICH

Zaproszenia, rozwiezione 
wszędzie przez samoloty Swis- 
sair, zawarte w artystycznie 
rzeźbionych szkatułkach, zosta­
ły dostarczone 20 krajom zrze­
szonym w AIBA i wszyscy tu 
jak jeden mąż żywią nadzieję, 
ba, przekonanie, że nie zabrak­
nie w Lucernie nikogo, że każdy 
z tych krajów przyśle swych re­
prezentantów, którzy w szla-

odleglości 20 minut pieszej dro­
gi od Festhallc w Allmend.

TROCHĘ HISTORII
Lucerna, miasto wakacji I wypo­

czynku. zachowało w pełni swój 
charakter I swoje wielkie kultural- 
no-historyczne tradycje. Położone 
nad Jeziorem 4 Kantonów figuruje 
oficjalnie w historii od roku 840. 
kiedy zostało po raz pierwszy wy­
mienione pod nazwą Luciaria. W 
owych czasach Lucerna była osadą 
rybacką i podlegała alzackiemu za­
konowi Benedyktynów- z Murbachu. 
Rozwinęła się Jednak dość szybko 
dzięki swemu centralnemu położe­
niu. otoczyła się. mitrami, stała się 
miejscem uczęszczanych targowisk.

W r. 1291 wpadła w ręce rodu 
Habsburgów-, których' rządy nie 
przypadły do gustu spragnionym 
wolności obywatelom, 26 mieezkań-

MISTRZOSTWA EUROPY
Mistrzostwa indywidualne 

przeprowadzone zostaną znacz­
nie wcześniej, niż poprzednich 
laty, bo już w dniach 16—22 
marca w Poznaniu. Ten bogaty 
cykl zakończą mistrzostwa Euro­
py, których terenem w dniach 
24—31 maja będzie Lucerna.
Drugą połowę roku rozpoez- nie turniej festiwalowy w Wie­dniu 26.VII—10.VIII. Pod koniec sierpnia czeka naszych bokse­rów jeszcze jedna próba na wy­jeździć — mecz z Bułgarią w Sofii.
We wrześniu walczymy z Węgrami (miejsce jeszcze nie jest dokładnie ustalone).
Rewanżowy pojedynek zNRD za remis w Rostocku doj­dzie do skutku 18 października w Poznaniu.
Pod koniec roku przewidzia­ne są spotkania z Anglią, Nor­wegią i Finlandią na wyjazdach i wreszcie w pierwszej połowie grudnia gościmy ii siebie Cze­chosłowację.
A więc turniej „Trybuny Lu­

du", mistrzostwa Polski, mi­
strzostwa Europy, Festiwal 1 9 
spotkań międzypaństwowych I 
drużyny, 4 spotkania reprezen­
tacji B oraz 4 mecze juniorów. 
Program ogromny, wymagający 
dużych wysiłków, dużej kadry 
bokserskiej.

POJEDYNEK Z KRÓLOWĄ
Otwierają się więc przed bok­serami wielkie szanse nawiąza­nia otwartej walki z lekkoatle­tami. Ten pojedynek będzie na 

pewno pasjonował dziesiątki ty­
sięcy sportowych kibiców, któ­
rzy obydwu dyscyplinom życzą 
Jak najlepiej.
Nie będzie to łatwe. Bokserzy 

dopiero w połowie 1960 roku 
powinni posiadać zespól przy­
pominający ten z okresu turnie­
ju sofijsklego.
Odbudowa bokserskiego „wun- derteamu1’ natrafia na pewne trudności natury obiektywnej. Kalendarzyk spotkań między­państwowych w pierwszej po­łowie roku jest tak ułożony, że mamy same imprezy wyjazdo­we. A niestety, ani przeciw NRF, ani na mecz z Jugosławią nie można wystawić składów eksperymentalnych.
NRF będzie miała po raz 

pierwszy możliwość przeciwsta­
wienia nam najlepszej obsady 
we wszystkich wagach. Jest to 
bowiem dla niej także jedna z- 
ostatnlch prób przed mistrzo­
stwami Europy.
Jugosławia jest o 109 procent lepsza u siebie w domu, niż na wyjazdach, a wygranie walki w

Fot. Qulck MonachiumUwaga!

TO JESZCZE NIE 
WUNDERTEAM

Ten pobieżny przegląd wska­
zuje, iż wprawdzie nie mamy 
wunderteamu. ale rozporządza­
my dość dobrą drużyną, mają­
cą w kilku wagach silne i du­
że rezerwy. Martwi nas jednak 
przyszłość wag lekkopólśrednlej 
i pólśrednicj, a nie mamy także 
wielu radosnych perspektyw w 
wadze ciężkiej.

— Do Olimpiady jeszcze spo­
ro czasu — pociesza nas Stamm. 
Zobaczymy, co wykażą mistrzo­
stwa juniorów. W tym roku wy­
łowiliśmy OLECHA, GUTMA- 
NA, SOBIESKIEGO. KOMARA, 
STRZĘBKOWSKIEGO, nie ma 
powodów, by w przyszłym roku 
nie pojawiło się znów co naj­
mniej 5 równych im klasą i ta­
lentem młodych zawodników. 
Trzeba ' tylko szukać i praco­
wać.
A więc szukajmy 1 pracujmy. 

Będzie dobrze.
Jerzy Zmanlik

„BOKSERZY”
WSZELKIE spotka­

nia drużyny pięściar­
skiej KS „Pyzdrovia" 

były dla całego społeczeń­
stwa Pyzdr Średnich wy­
darzeniem wielkiej wagi. 
Nie mówiąc już o działa­
czach klubowych, którzy 
żyli wyłącznie od meczu do 
meczu. To spotkanie mia­
ło zresztą szczególne zna­
czenie. Bo mecze z klubem

Józio Kudłaty był co 
prawda ciężarowcem, ale 
również z wagi ciężkiej, 
więc wszystko się zgadzało. 
Z początku nie miał na to 
wielkiej ochoty, lecz dał 
się przekonać.

— Ja ci, chłopcze, ładnie 
rękawice zawiążę — klaro-
wał mu trener. Wyj-

,Monsun" sąsiedniego
Budziejówka miały w oko­
licy utartą tradycję i za­
spokajały co najmniej na 
miesiąc wszelkie potrzeby
kulturalno
dwóch

towarzyskie
zainteresowanych

chętnie, ktoś go nawet, zda- 
je się, z tyłu popychał, ule 
wyszedł przecież na ring i 
zajął miejsce w swoim na­
rożniku.

— Panie trenerze, co te­
raz będzie? — jęknął Jó­
zio Kudłaty.

— Udawaj, że się bijess 
— szepnął mu z dołu rów­
nie przestraszony trener. 
— Najwyżej cię znokautu­
je.

Sędzia zaprosił zawodni­
ków na środek ringu i da! 
znak do rozpoczęcia woł­
ki, Ale żaden jakoś się nie 
kwapił.

Józio, zdrętwiały z prze­
rażenia, jak zahipnotyzo­
wany wpatrywał się w po­
tężne, okryte rękawicami 
łapska tamtego. Dopiero 
groźny okrzyk z tłumu: 
„Józiu lej"! przebudził go 
z odrętwienia. Posłusznie 
wziął potężny zamach i 2 
całej siły rąbnął przeciwni­
ka w szczękę. Ow stęknęl 
i zwalił mu się pod nogi, 
aż głucho zadudniły deski 
ringu. Sędzia podskoczył, 
stanął nad leżącym, wyli­
czył go do 10 i ogłosił zwy­
cięstwo boksera „Pyzd­
rovii".

Po skończonym meczu 
prezes „Pyzdrovii" promie­
niał. Jako troskliwy gospo­
darz zajrzał oczywiście do 
szatni przeciwników.

— Jak tam się czuje 
wasz bokser? — spytał kie­
rownika gości.

— Jaki on tam bokser! 
— burknął tamten z iry­
tacją. „ .

— Jak to nie bokser? A 
kto?

— Taki jeden od nas. 
Lekkoatleta, młociarz. My- 
śleliśmy, że nie macie cięż­
kiego...

M. LISZEWSKA

dziesz na. ring, postoisz so­
bie chwilę, sędzia ogłosi 
walkower, podniesie ći ła­
pę do góry i po krzyku.

Plan był genialny.W cza­
sie samego spotkania oka­
zało się rzeczywiście, że 
jest on jedynym ratunkiem 
od niechybnej porażki. Bo 
po 9 walkach stan meczu 
był 10:8 dla gości. Ale dzia­
łacze „Pyzdrovii" porozu- 
miewhwczo mrugali do sie­
bie. Miało to Oczywiście o- 
znaczać: „spokojna głowa".

Gdy przyszedł czas na 
Józia Kudłatego, trener 
klepnął go zachęcająco po 
ramieniu.

— Właź, bracie, pod li­
nami i nic się nie bój. Włos 
ci z głowy nie spadnie!

Józio, ubrany w strój 
bokserski, z rękawicami 
na rękach, wdrapał się na 
ring, stanął w swoim na­
rożniku i z pewną siebie 
miną rozejrzał się dokoła. 
Uśmiechał się do publicz­
ności, która witała go o- 
kłaskami i nawet miał za-

powiatów i paru sąsied­
nich. Był to więc po prostu 
mecz sezonu.

Na dwa dni przed wiel­
kim pojedynkiem ogłoszo­
no w „Pyzdrovii" po­
wszechną mobilizację i 
zwołano coś w rodzaju na­
rady wojennej. Działacze 
zasiedli kołem i prezes po­
nuro zaczął:

— Kiepsko z nami, pano­
wie.

— Oni się teraz wzmoc­
nili — dorzucił sekretarz.

— My jesteśmy osłabie­
ni — uzupełnił skarbnik.

— Panowie — odezwał 
się z nagłym błyskiem w 
oku trener zespołu. — Oni 
nie mają ciężkiego! Wszyst­
kie walki w tej wadze od­
dawali walkowerem.

— My też — odpowie­
dzieli wszyscy chórem.

— Ale my mamy Józia 
Kudłatego — trener po­
wiódł triumfującym wzro­
kiem po zgromadzani ch. I 
nagle wszyscy zerwali się 
z miejsc i zaczęli w dowód 
uznania poklepywać trene­
ra po plecach, a prezes po­
wiedział nawet:

— Ten ma głowę!

miar 
jaciół 
po 
ringu,

pomachać do przy-ręką, prostu 
gdy

czując się 
bohaterem

nagle
w przeciwny

spój­
na-

rożnik i... zdrętwiał. Spod 
lin gramoliło się na ring
jekieś wielkie 
nie ustępujące 
ani wzrostem 
najwyraźniej 
przeciwników .

chłopisko, 
mu tuszą 

i odziane 
w barwy

Szedł powoli i jakby nie-chetnej walce złożą dowód swe-
go oddania szczytnej idei spor- Belgradzie lub Zagrzebiu nie tu. będącego na służbie śwlato- jest ani łatwe, ani proste, choć- 
wego pokoju. I by ze względu na atfhosferę na

ców Lucerny zorganizowało ,w 
1328 r. spisek przeciwko Habsbur­
gom I zapewniwszy sobie poparcie 
> pomóc mieszkańców Waldstaetten ćwierćfinałów (26 walk), 39 ma- (kantony Schwyz i Unterwaldśń) 

ja półfinały (20 walk), 31 maja zaatakowali Habsburgów, zwyclę-.
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Starszy lejtnant
Włodzimierz Kuc

pozdrawia kapitana

Zdzisława Krzyszkowiaka!
AMAWIAM rozmowę tele. 
foniczną: Leningrad, Insty­

tut Kultury Fizycznej im. Le­
nina, do aparatu Włodzimierz 
Kuc. Przeliterować nazwisko?

Jedna z naszych uroczych 
panienek z międzymiastowej o. 
burza się: — cóż to, nie wiem 
kto to Jest Kuclll

Już po chwili Jest połączenie

skow. Na zwrot w moim ży­
ciu, który będzie miał decy-<,, 
uujący wpływ na moją przy-<* 
szlość, zdecydowałem się po? 
głębokim i skrupulatnym na-S 
myślę i nic żałuję tego wca-4 
le. Mam szczegółowo przewi- ? 
dziany rozkład dnia i muszę 
się dobrze napracować, by 
go wypełnić. Jest tam miej­
sce i na naukę i na lekturę 
i na trening. Czuję się obec­
nie dobrze. Staram się syste­
matycznie dojść do formy, 
która by mi zezwoliła na po­
myślny start w Cross Huma- . 
mte. Mieszkam z żoną w no- .

Wreszcie obiecująca odpo. wym, leningradzkim miesz- 
wiedź: — Jest na wykładzie, kaniu, atmosfera tego inia- ? 
będzie przy aparacie za 40 mi. sta. ma dobroczynny wpływ 

nut. «5* -------- ---------- .w*. ó

z Leningradem, ale, w przed-
wleóstwie do swej koleżanki z 
Warszawy, telefonistka lenln-
grndzka żąda szczegółów: 
O kogo chodzi? Na Jaki 
dział uczęszcza? Kim Jest?

wy.

Kuc.
Po 40 minutach:

>— Słucham, tutaj

na moje samopoczucie. Wy­
kłady i zajęcia praktyczne

.ę-

»- Dzień dobry panie Wło­
dzimierzu. Mówi Przegląd 
Sportowy, przy aparacie...

— Wiem, poznaję, to pani 
była przecież z nami we 
Włoszech w ub. r. Słucham.

— Chcę przekazać Panu 
wiele serdecznych życzeń 
świątecznych i noworocznych 
od naszych Czytelników, od 
kibiców, od kolegów z bież­
ni. Wszyscy się ogromnie in­
teresują Pana obecnym try­
bem życia, więc może powie 
nam Pan kilka słów o sobie: 
co Pan robi, jak się czuje, 
jakie ma plany, jak się Panu 
w Leningradzie życie ułoży­
ło, co Pan planuje na Świę­
ta?

— Nie wiem, czy zapamię­
tałem, ale spróbuję po kolei. 
Przede wszystkim dziękuję 
za życzenia. Jestem wręcz 
wzruszony, że się o mnie pa­
mięta, mimo iż nie zbierałem 
w tym roku ani laurów, ani 
rekordów, ani nawet okla-

tworzyć je dla tych, którzy 
mogli być ich świadkami, 
wytrzymali również. Gdy

nie 
nie 
na

MO

wydarzenia w sporcie, 
których się nie zapomi-

-1., Wśród kibiców od 
dziesiątków lat krążą opowieś­
ci o pojedynkach, które ich na-

J. ocznym świadkom głęboko ca- 
*<• padly w pamięć i dostarcziiłu 

dzknSe11 p” ,6—8 g01dz.’n £ niezapomnianych przeżyć. Zaw-
azicnnie. Pozostalv <i7tn. . ........... ... _?___

n 7 . i u^upuiiiuianycn przezyc. Zaw-
dziennie. Pozostały czas dzie-^ sze w takim wypadku chodzi o 
łę pomiędzy treningi, przy- walkę, o wielki pojedynek 
gotowanie do wykładów, f dwóch zawodników, czy dwóch 
naukę języków, lekturę... % drużyn.

— A co Pan teraz czyta, Sport jednak składa się nie­
mal z samych pojedynków, ja­
ko że ryioalizacja pomiędzy za-bo przypominam sobie, że we_______ Ti , -J n-o ze rywalizacja pomiędzy za- Włoszech spędzał Pan każdą <> wodnikami i zespołami stanowi 

wolną chwilę nad Gribojedo- motor istnienia tej dziedziny 
wem i jego sztukami? naszego życia.

— Czytam, a właściwie j' 
już kończę „Trylogię" Drey- 
sera, autora „Tragedii amery- X 
kańskiej". ❖

— Nasi Czytelnicy na pew- 
no się interesują, jak Pan 
spędzi Noc Sylwestrową? 1 ❖

— Z żoną, na balu. Będzie- £ 
my się bawili do białego ra- 
na. Trzeba jej jakoś wyna- 4 
grodzić to, że w ub. roku 
spędziła Sylwestra bez męża, .> 
który z wybiciem północy $

Dlaczego więc tylko bardzo 
niewielka ilość spotkań prze­
szła do historii sportu jako wy­
darzenia niezapomniane?

Walka walce nierówna. Ja-
sne, ze tam gdzie chodzi o ty­
tuł mistrza świata, o losy ze­
społu w zawodach podobnej j 
rangi, czy bezpośrednie roz- i

do zmierzchu, aż na płan wyj- i 
clą ostatni aktorzy wielkich za­
wodów pod nazwą: II Między­
narodowe Igrzyska Sportowe 
Młodzieży?

Dwa nazwiska miały tĘ wiel­
ką silę — Sandor Iharos i Je­
rzy Chromik. To oni właśnie 
mieli z sobą stoczyć pojedynek 
o prymat na dystansie 5 000 m, 
to na ich 14-minutowe popisy 
na bieżni czekały te 4 dziesiąt­
ki tysięcy widzów

Sandor Iharos przyjechał do 
Warszawy jako biegacz jakiego 
jeszcze nie było. Z rekordami 
świata rozprawił się niemal se­
ryjnie i wielkimi krokami zmie­
rzał do tytułu najlepszego spor­
towca roku i króla biegaczy. Z 
drugiej strony przeciwnik jego 
reprezentował olbrzymi talent 
urzekające piękno stylu i... nie­
sprawdzone jeszcze możliwości. 
Ludzie przyszli na stadion, aby 
zobaczyć to spotkanie, nie sta-

strzygnięcie: kto z dwóch wiel­
kich asów jest lepszy — tam 
mamy do czynienia zazwyczaj 
ze sportem najwyższej klasy.

i wiając bynajmniej na Chromi­
ka. Sława Iharosa była zbyt

rozpoczął swój bieg Sylwe­
strowy w Sao Paulo.

— Czy chce Pan może coś 
powiedzieć naszym biega­
czom?

,, Jeśli do tego dochodzą wiel-
<> kie umiejętności, wielka wola

walki do końca, a przy tym 
chodzi o sportowców bliskich 
naszemu sercu — wówczas wą- 
tek dramatyczny narasta już 
przed wydarzeniem, aby pod-

— Owszem. Gratulacje z •/' c:as samych, zawodów 
powodu osiągniętych w tym strzelić ustokrotnionym 
roku sukcesów, życzenia
zwycięstw w roku przy­
szłym. Specjalnie serdeczne 
życzenia przesyłam dla 
Krzyszkowiaka, wraz z. wy-

wy- 
en-

tuzjazmem na cześć zwycięzcy, 
lub dostarczyć gorzkich przeżyć 
klęski własnego faworyta.

Dlatego właśnie takie wyda-
- , . -u rżenia, jak .mecz piłkarski Pol-

razami podziwu dla - jego ska -ż- Brazylia o mistrzostwo 
wspaniałych tegorocznych o- świata w roku 1938, walka Kol- 
siągnięć. Proszę powiedzieć o czyńskiego z Amerykaninem 
lub napisać, że starszy lejt- O‘Mally‘m podczas meczu Eu- 
nant marynarki Włodzimierz J, ropa — USA, czy wielki bieg 
Kuc z żoną pozdrawiają ka- Janusza Kusocińskiego po zło-
pitana Zdzisława Krzyszko- 
wiaka i jego małżonkę. 
Chcialbym, by stawił się na 
rendez-vous wiosną w Pary­
żu.

— A do nas Pan nie przy- 
jedzie w 1959 r.?

— Wszystko możliwe, ale 
nic jeszcze pewnego. Życzył­
bym sobie tego, bo byłoby 
to równoznaczne z osiągnię­
ciem wysokiej formy. Z inną

Janusza Kusocińskiego po zło- 
ty medal na igrzyskach Olim-
pijskich w Los Angeles — ta 

> żywa historia naszego sportu,

wielka, aby powstało takie 
przekonanie. Widzowie czuli je­
dnak, że będą świadkami wiel­
kiego widowiska, No, a gdyby 
jeszcze Chromik wygrał.

Wydarzenia na bieżni poto­
czyły się w taki sposób, że w 
ciągu niespełna 14 minut sta­
dion zamienił się w jeden wiel­
ki fajerwerk. Kiedy po połowie 
dystansu nie było widać jeszcze 
zdecydowanego faworyta biegu, 
kiedy krok Chromika ani na 
moment nie tracił miękkości i 
pewności, ludzi zaczął ogarniać 
szał. Nie było na stadionie 
wówczas chyba nikogo, kto 
by nie skandował bez przerwy 
'jednego słowa —- Chromik.

Nawet dziennikarze sportowi, 
którzy po prostu z racji swego 
zawodu nie mają czasu na do­
ping, notując bez przerwy naj­
drobniejsze szczegóły zachodzą­
cych wydarzeń, aby potem od­

£ przekazywana niemal 
na syna".

ojca

i-. _ W tym refleksyjnym reporta- 
4 żu będzie mowa tylko o wydą- 

rżeniach lekkoatletycznych i to
X z ostatniego czasu, kiedy ta 

dziedzina sportu wielkimi kro- 
kami rozpoczęła marsz ku czo-

Ą. łówce światowej.
nie mam czego u Was teraz/? , Które z poniższych wydarzeń 
szukać. ■ największe, które dostar-

czyło największych przeżyć, 
— Dziękujemy i jeszcze .¾. które najdłużej pozostanie w

raz najserdeczniejsze życze­
nia pomyślności w 1959 r.

❖ naszej pamięci — pozostawiamy 
ocenie Czytelników. Pragniemy

ni a.

4 jedynie je przypomnieć i jesz- 
Dziękuję. Do zobaczę--. cze raz odtworzyć tamte chwile.

Rozmawiała:
E. Cunge

JAKI magnes przyciągnął 
U prawie 40 tys. widzów na

*£ Stadion WP w Warszawie
w 1955 r.? Co kazało tym lu-

300 m przed metą Jurek roz­
począł swój finisz, gdy na krzy­
wej, w szatańskiej walce, wy­
przedził rywala, gdy na ostat­
niej prostej niezagrożony, zwy­
cięski, zbliżał się do taśmy, za­
pomniałem o swoich obowiąz­
kach, byłem jednym z tysięcy 
rozkrzyczanych, rozgorączko­
wanych, szczęśliwych widzów.

Ile w tym momencie wyciś­
nięto na policzkach pocałunków, 
ile rozdzielono przyjacielskich 
kułaków, ile popłynęło łez i ile

NIE ZAPOMINA SIĘ
zginęło podrzuconych do góry 
kapeluszy — tego nikt już nie 
zdoła zliczyć.

A wszystko z powodu szczu­
płej sylwetki biegacza w biało- 
czerwonym kostiumie, który w 
tym samym momencie z trudem 
oddychał, zbierając pierwsze 
gratulacje.

Ten bieg Jurka Chromika o- 
tworzył serię wielkich dni pol­
skiej lekkoatletyki ostatnich 
czasów. Tysiące ludzi zostało
zdobytych dla tego 
sły fundamenty 
wielkiego gmachu.

sportu. Ro- 
przyszłego,

ważnymTT, NIEZWYKLE 
” dla naszej lekkoatletyki

meczu z NRF w Sztuttgarcie w 
1957 r. bohaterem polskiej dru­
żyny był Stanisław Swatowski. 
Jego pojedynek z wicemistrzem 
olimpijskim Haasem na dystan­
sie 400 m jeszcze na długo 
przed meczem traktowany był 
jako gwóźdź całego spotkania. 
Nie ulega również wątpliwości, 
że wynik tego biegu miał wielki 
wpływ na postawę obu zespo­
łów w dalszych konkurencjach. 
Może dlatego właśnie Niemcy 
bieg na 400 m wstawili na po­
czątek całego meczu, żywiąc 
przekonanie, że zwycięstwo Ha­
asa „podłamie" nieco rewela­
cyjną drużynę Polaków.

Na długo przed meczem kal­
kulacje fachowcóio obracały się 
wokół pojedynku na 400 m. 
Większość była za Haasem, za­
wodnikiem bardzo rutynowa­
nym, który mógł się poszczycić 
.liejednym wielkim tytułem i 
wynikiem. Młodość i talent to 
wszystko, co kładł z drugiej 
strony na szalę Swatowski. 
Przepraszam, jeszcze bojowość 
i wolę zwycięstwa, jaką rzad-

ko ogląda się u największych 
sław.

Kiedy jadąc już na stadion 
wyłuszczałem te argumenty 
znanemu przedwojennemu 
sprawozdawcy radiowemu Woj­
ciechowi Trojanowskiemu, ten 
kiwał tylko głową i odrzekł:

— Mimo wszystko rutyna Ha- 
asa musi tutaj zwyciężyć.

Jednak na wielki zakład, i to 
w dewizach nie chciał przy­
stać... A kiedy na bieżni na o- 
statnich 100 metrach toczył się 
niesamowity wprost pojedynek 
obu wielkich rywali, kiedy przez 
dłuższy czas żadnemu nie uda­
ło się wywalczyć centymetra 
przewagi i rozstrzygnięcie miało 
paść na samej mecie, ten sam 
Trojanowski krzyczał do mikro­
fonu.

— Proszę państwa! Ta walka 
jest wprost niezwykła! Pu­
bliczność dosłownie szaleje! 
Skanduje pod adresem Haasa 
bez przerwy — Nie daj się, nie 
daj się! Ale proszę państwa 
Haas się daje, tak on musi się 
dać! Swatowski na ostatnich 
metrach wywalcza kilka bez­
cennych centymetrów przewa­
gi...!

W tym momencie huragano­
wy doping widzów został jakby 
ucięty nożem. Taśmę obaj za­
wodnicy przerwali w idealnej 
już niemal ciszy. Wielki fawo­
ryt widowni przegrał. Przeży­
wała ona w tym momencie go­
rycz jego porażki.

Tymczasem nieliczna kolonia 
Polaków, przybyłych na ten 
mecz z różnych krajów, miała 
swoje, święto. A Swatowski 
zmienił kolce na pantofle, wło­
żył dress, wstał z murawy, na­
cisnął płócienną czapeczkę na 
głowę, przerzucił torbę przez 
plecy i jakby nic się nie sta­
ło, opuścił arenę walki.

granowy w porównaniu z nim 
Makomuski dokazał niezwykłej 
sztuki. Włączył swoją sławną 
przerzutkę i zaczął się gwałto­
wnie zbliżać do Amerykanina. 
Przy histerycznych okrzykach 
widowni Polak pierwszy prze­
rwał taśmę.

Bohaterski pojedynek Mako- 
maskiego z Courtney‘em do tego 
stopnia zelektryzował widzów, 
że po biegu nie ustawały dy­
skusje, w jaki sposób dokonał 
on tej wielkiej sztuk.. Nikt nie 
patrzał już na Courtney‘a. Tym

Walka, słaniającego się za* 
wodnika, mającego olbrzymią 
przewagę nad rywalami, ale 
słabnącego w oczach, nie mogą­
cego sobie poradzić z ostatnimi 
barierami — była pełna patosu. 
Nikt wówczas na trybunach nie 
dopingował już Polaka. Znako­
mity sprawozdawca radiowy 
Bohdan Tomaszewski relacjo­
nując ten pojedynek, oddał cały 
dramatyzm sytuacji w ciągu je­
dnej minuty odbierając kilka,- 
razy wszelkie szanse Polakowi, 
to znów zapewniając, że wygra.

Od upadku w Charbinie do wzlotu w Paryżu

Wftk ZIEN ten był pamię- 
H En tny dla małego, chu- 

derlawego chłopca. Tak 
bardzo wrył mu się w 

pamięć, że dziś jeszcze, po czter­
dziestu kilku latach, pamięta 
najdrobniejsze szczegóły. Widzi 
siebie zagubionego w zbioro­
wisku kilkudziesięciu starszych 
1 młodszych kolegów, biegają­
cych po łąkach leżących nad 
„maleńkim" dopływem Amuru 
•— czterokrotnie szerszą od Wi­
sły „rzeczką" Sanguri. Japoń­
czycy obchodzili tego dnia wiel­
kie święto sportowe, w którego 
program wchodził także bieg 
dla chłopców, a nagrodą była 
duża czekolada.

Ł
pomyślałem sobie, że Kryszta- 
lowicz może się mylić i zaczą­
łem od początku.

W biegu tym, w 
mandżurskim mieście

dalekim 
Charbi-

nie, postanowił wziąć udział 
mały, mizerny chłopiec. Pierw­
sze zetknięcie ze sportem było 
bolesne 1 niezapomniane. A 
skutek?.. Skutek był taki, że 
chłopiec nie rozstał się ze spor­
tem do dzisiaj, odgrywa w nim 
pierwszoplanov/ą rolę, najpierw 
jako zawodnik, potem trener, 
wreszcie znany nie tylko w 
Polsce działacz. Chłopcem tym 
byl Witold GIERUTTO, wice­
mistrz Europy w dziesięcioboju 
(Paryż 1938), dzisiejszy wice­
prezes Polskiego Związku Lek­
kiej Atletyki.

Ą LE najpierw byt bieg w 
Charbinie. Chłopców u- 

stawiono w trzy szeregi. Gie­
rutto znalazł się pośrodku. 
Na znak startera czereda ru­
nęła do przodu. Po czekoladę! 
Po przebiegnięciu kilku me­
trów mały Gierutto potknął 
się o coś, upadł i natychmiast 
zaczął... płakać.
— Leżąc tak i pochlipując — 

'Wspomina u schyłku roku

1958 Witold Gierutto — słysza­
łem nad sobą głośny tupot. Ko­
ledzy biegli i biegli, potrącali 
mnie, nie zwracając na leżące­
go żadnej uwagi. Ogarnęło mnie 
jakieś dziwne uczucie — zrozu­
miałem, że leżąc popełniam du­
ży zasadniczy błąd. Ze tak nie 
wolno, że powinienem się pod­
nieść i walczyć do końca.

SCENERIA się zmienia.
Ludzie są jakoś inaczej 

ubrani, nie ma już Japończy­
ków. Z małego chłopca wy­
rósł popularny, olbrzymi „Me­
fisto". Minęło kilkanaście lat. 
Gierutto mieszka w Grodnie, 
skąd właśnie przyjechał na 
mistrzostwa Polski w dziesię­
cioboju do Warszawy. Na 
boisku w Agrykoli postanowił, 
a właściwie został namówiony 
do udziału w dziesięcioboju, 
o którym nie miał wówczas 
zielonego pojęcia. W szeregu 
konkurencji jeszcze w ogóle 
nie próbował swych sił. A 
stawka była silna. Znani już 
w Europie: Pławczyk, Wieczo­
rek, Lokajski, Siedlecki.

Przyszedł bieg przez płotki, 
o którym Gierutto miał bar­
dzo mgliste wyobrażenie. 
Pierwsze 6 płotków poszło jako 
tako, na siódmym się potknął 
i rozciągnął na całą okazałą 
długość swego ciała. Ale wspo­
mnienie z Charbinu „praco­
wało". Podniósł się, strącił 
ósmy płotek, na dziewiątym 
znowu leżał, momentalnie się 
poderwał i skończył bieg w

czasie ok. 
się opłacił.

22 sekund. Trud 
Gierutto mówi:

— Zostałem oceniony przez 
ówczesnego prezesa PZLA Wa­
lentego Forysia (ojca dzisiejsze-

go prezesa związku) jako za­
wodnik, którego nic nie zdoła 
złamać. I kiedy Węgrzy zapro­
sili, przed Olimpiadą w Berli­
nie, czterech najlepszych pol­
skich lekkoatletów na trening, 
w czwórce tej znalazłem się i 
ja. Obok takich asów jak Mary­

sia Kwaśniewska, Plawczyk i 
Lukhaus.

ZARAZ, zaraz, to nie 
przyszło tak od razu, i 

tak łatwo jak się pisze. Naj­
pierw były długie łata, lata 
zmagań z samym sobą ze 
swoim słabym ciałem.
— Prawdę mówiąc, zabrałem 

się do sportu, tylko dlatego, że
byłem bardzo małym, 
średniego wzrostu w 
chudym mizeraką o

poniżej 
klasie, 

zajętych
szczytach płuc, z wadą serca, 
anemią, pijącym bez przerwy 
tran, biorącym kwarcówki, 
wszelakie solne kąpiele, uważa­
jącym na każdy ruch. Nic chy­
ba dziwnego, że moim marze­
niem było stać się siłaczem. 
Gdy strzeliła mi do głowy kon­
cepcja dojścia przez sport do 
zdrowia — miałem wówczas 12 
lat — znalazłem okrągły ka­
mień i na ulicy pod kasztanami 
rozpocząłem „pchnięcie kulą", 
nieśmiałe próby rzucania. Po 
dwóch dniach takiego „trenin­
gu" odważyłem się zapytać jed­
nego z bardzo dobrze zbudo­
wanych kolegów (pamiętam na­
wet. że nazywał się Krysztalo- 
wicz). „Słuchaj" — powiedzia­
łem — „zobacz czy ja to dobrze 
robię?". A on na to: „Ty tępy 
frajerze! Zrozum. Ty masz tak 
mało siły, że jak resztkę zuży­
jesz na rzucanie tym kamykiem, 
to umrzesz".

Logika koleżeńskiej „rady" 
była taka, że przez tydzień nie 
ruszyłem kamienia, Ale potem,

CZYŻ nie cudowne jest 
oddziaływanie sportu na 

organizm? Nie wiadomo w ja­
ki sposób, nie wiadomo jak, 
ale z małego mizernego chło­
pca wyrósł doskonale zbudo­
wany atleta. Oczywiście trwa­
ło to latami, ale ludzie na ogół 
słabo sobie zdają z tego spra­
wę. Kiedy w 1935 roku młody 
Gierutto stanął po raz pierw­
szy na starcie mistrzostw Pol­
ski w Białymstoku i uzyskał 
dobre wyniki, wszyscy, nie 
wyłączając fachowców, dzi­
wili się, że „objawił" się taki 
talent. Nie wiedzieli, że ten 
talent ciężko przez 10 lat pra­
cował zmagając się ze swoim 
organizmem.

W rozmowach z zawodni­
kami często słyszymy ich na­
rzekania na nieszczególne wa­
runki uprawiania sportu. Cza­
sem trzeba jechać I klasą, bo 
nie można było dostać slipin­
gu, nie wszyscy mają jeszcze 
kolce „adidasy", oszczepów 
jest za mało, skocznia mogła­
by być nieco lepsza itp. Po­
słuchajcie juniorzy roku 1958 
w jakich warunkach rozpo­
czynał karierę wicemistrz 
Europy w dziesięcioboju.
— Należeliśmy w Grodnie do 

„Kresovii". Klub ten mając ta­
kich dwóch zawodników jak 
mnie 1 Fiedoruka postanowił 
nas wysłać na mistrzostwa Pol­
ski .do Bydgoszczy. Otrzymali­
śmy „masę" pieniędzy, które

SJAMO ukazanie się Court- 
ney‘a na murawie Stadio­

nu Dziesięciolecia wywołało 
wśród stu tysięcy widzów wi­
doczne objawy zainteresowania. 
Atletycznie zbudowany, zupeł­
nie pozbawiony jakichkolwiek 
oznak zdenerwowania, z olim­
pijskim spokojem żuł gumę, 
przygotowując się do startu po 
kolejne zwycięstwo. Prze­
cież z dziecinną łatwością roz­
prawiał się dotychczas z' naj­
większymi mistrzami 300 m i 
przed jego niezmordowanym 
tempem musiały kapitulować 
kolejno największe asy. Czyz 
można się dziwić, że Courtney 
byl tak bardzo spokojny przed 
tym biegiem?

A jednak wypadki potoczy­
ły się inaczej. Kiedy obaj Pola­
cy przykleili się do pleców 
Wielkiego mistrza, brano ich 
początkowo za desperatów, pra­
gnących jak najdłużej nie' stra­
cić kontaktu z wielkim rywa­
lem.

Kiedy jednak na 200 m przed 
metą Kaźmierski po męsku ru­
szył do ataku, pragnąc objąć 
prowadzenie — przez trybuny 
przeszedł pomruk, który zmienił 
się zaraz w burzę oklasków. To 
co się działo, przechodziło naj­
śmielsze oczekiwania.

Wielki mistrz nie stracił je­
dnak jeszcze spokoju i ani na 
chwilę nie zwolnił swego mor­
derczego tempa. Przecież do 
mety było jeszcze całe 200 m...

Ale na 80 m przed metą Każ- 
mierski jest już przed Court- 
ney‘em! Mistrz olimpijski mu- 
siał użyć tutaj całej swej siły, 
spokoju, opanowania, aby znów 
znaleźć się na czele. Teraz tyl­
ko 70 m do białej taśmy i zwy- 
cięstwo. Ale huragan dopingu, 
do którego nagle znowu zerwał 
się stadion, kazał domyślać się, 
że z tyłu dzieje się coś niebez­
piecznego. Courtney mimo 
wszystko, nie ogłądał się. Nic 
miał zwyczaju patrzeć na rywa­
li, biegnących dotychczas za­
wsze za jego plecami. Przeliczył 
się. Kiedy do mety pozostało 
nie więcej niż 20 metrów, fili-

Widownia szwedzka przyjmo-rażeni nie na niego polowali fo­
toreporterzy. Wielki mistrz 
zdjął kolce i icolnym krokiem 
samotnie kroczył w kierunku 
pozostawionych na trawie dre-
sów. Głowę miał 
czym myślał?

zwieszoną. O

^ZTOKHOLM był pasmem 
nieustannych uniesień. To,nieustannych

wała dramatyczną walkę wy­
mownym milczeniem.

Entuzjazm na trybunach wy^ 
bucht dopiero w momencie, gdy 
nic już nie mogło pozbawić Po­
laka zwycięstwa, gdy na chwiej- 
iiych-- nogach zataczał się w 
kierunku linii mety.

co działo się w stolicy Szwecji 
przez sześć sierpniowych dni, 
dla każdego polskiego widza 
na długo pozostanie ic pamięci. 
Od pierwszego zwycięskiego 
pojedynku Krzyszkowiaka na 
10.000 m, poprzez zażartą walkę 
Ruta i Piątkowskiego, bezprzy­
kładne zrywy Krzyszkowiaka i 
Zimnego w deszczu i błocie na 
5.000 m, aż do końcowego „ka­
pitańskiego deseru" Janusza Si- 
dły — nerwy każdego Polaka na 
sztokholmskim stadionie były 
napięte do granic ostateczności.

Z lawiny emocji najwyższej 
rangi trudno wydobyć jednego 
bohatera na pierwszy jflan. 
Był nim na pewno Krzyszko- 
wiak, gdy dwukrotnie udowad­
niał swoją wyższość nad koalic­
ją najlepszych biegaczy starego 
kontynentu. Byl nim na pewno 
Józef Schmidt, zażarty trójsko­
czek, który na fatalnej rozbież­
ni „znokautował" rekordzistę 
świata Rosjanina Rjachowskie- 
go, osiągając rewelacyjny wy­
nik 16.43. Jednak najwięcej 
cech dramatycznych miał sa­
motny bieg Chromika po złoty 
medal na 3.000 m z przeszkoda­
mi, dlatego też pó raz drugi da-
jemy mu miejsce w tych 
mnieniach.

wspo-

njOŻE redakcja będzie w sta* 
nie odpowiedzieć mi, z jaką 

szybkością Jochman pokonał 
ostatnie 100 m i jak to było 
możliwe, aby na tak krótkim 
dystansie oarooit on tau wiel­
ką stratę do Schmidta i zdołał 
jeszcze z nim wygrać" — tej 
mniej więcej treści list otrzy­
mała redakcja „PS" po pamięt­
nym zwycięstwie polskiego bie­
gacza nad Niemcem Schmid­
tem w biegu na 1500 m podczas 
niedawnego meczu Polska — 
NRF na Stadionie Dziesięciole­
cia. Nie chodzi o tym wypadku 
o udzielenie odpowiedzi nasze­
mu Czytelnikowi. List ów ■ 
świadczy tylko, że wyczyn Joch- 
mana był wprost fenomenalny j 
i trudny do, uwierzenia nawet 
dla tych, którzy byli świadkami 
całego wydarzenia...

Jochman zerwał się do ataku 
w momencie największej de­
presji wśród widzów, kiedy 
główny faworyt z naszej strony ' 
Grywał został „starty w puch" 
przez obu Niemców i w oczy 
zajrzała nam gr^ :a podwójnej 
przegranej. Zamarły wówczas j 
doping widowni, w jednym u- i 
łamku sekundy urósł do wiel- ; 
klej burzy. Przez kilkanaście ; 
sekund kto żyw próbował wła- i 
snym gardłem pomagać Joch- ; 
menowi to tym zrywie, na któ­
ry już nikt nie liczył. 1

Widziałem później starszych 
wiekiem kibiców, gdy wycień­
czeni własnym dopingiem bez 
sił opadali na ławki, mając 
twarz wymęczoną nie gorzej 
od JOchmana, ale jakże szczęś­
liwe oczy.

EBRALISMY tutaj naszym 
zdaniem największe, naj­

bardziej emocjonujące wyda- ; 
rżenia ostatnich lat z frontu ! 
lekkoatletyki. Wspomniane po­
jedynki z pewnością należą do 
rzędu tych, które ocenia się 
patetycznym zdaniem — „przej­
dą do historii".

Zygmunt Gluszek
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Niech gro fusba!

RTAPASTNIK Górnika Za-
■Ł» brze, Jankowski, popu- 

pularnie zwany „Janą" po­
siada duży talent narracyjny. 
Czego on nie wymyśli! Opo­
wiada śląską gwarą nieprawdo­
podobne historie z dawnych lat, 
chełpi się sukcesami w innych 
dyscyplinach sportu (podobno 
kiedyś znokautował Pateroka), 
sypie jak z rękawa wesołymi 
dykteryjkami.

Przed kilku miesiącami, kie­
dy gromy padały na niektórych 
zawodników zespołu Górnika, 
„Jana" znalazł się w gronie po­
ważnych działaczy, z oburze­
niem mówiących o niesporto-
wyjn trybie życia. prowadzo-
nym przez zabrskich piłkarzy. 
Jeden z obecnych słusznie pod­
kreślił brak wdzięczności, u za­
wodników za wiele starań klu­
bu działaczy Górnika.

— Tak, panie Jankowski — 
mówił ów działacz — wasi ko­
ledzy dostali śliczne, nowocze­
sne dwupokojowe mieszkania 
w Zabrzu, a mój kolega poważ­
ny człowiek, profesor mieszka 
z liczną rodziną w małym poko­
iku. I co on ma robić?

— Niech gro fusbal! — wypa­
lił • bez namysłu niespeszony 
„Jana".

^rUŹONY/4

łu. Kieliszków, szklanek, i ta­
lerzy nie da się jednak urato­
wać. Zresztą nie potrzeba, sko­
ro goście chętnie płacą za to, co 
potłukli.

ki, Publiczność szalała, Trener 
- zawodnik stał się jej pupilem.

Zabawę robili sobie z niego 
również zawodnicy. Jak na 
złość zatrudniali go uczciwie 
i swoi chłopcy i przeciwnicy.

czynają trenować piłkarzy! Nie 
wierzycie?

FC Virtus Carvosa (Włochy) 
nic miał zbyt dużej pociechy ze 
swej drużyny. Chłopcy niechęt-

Trener w kołkach Myślałem wspomina
nie przychodzili treningi,

Uwaga szkło!

TIR CZASIE zeszłorocznego 
tournee Legii w Izraelu za­

wody z drużyną reprezentacyj­
ną Makkabi Teł Aviv wyzna­
czono na godz. 19.00, Na kwa­
drans przed tym terminem ze­
spół warszawski wyszedł na 

i rozgrzewkę. Pa paru minutach 
' ćwiczeń do trenera Legii przy-

Koncewicz — że wyzionę ducha 
z emocji i... zmęczenia. Ale kie­
dy ujrzałem na linii. Nowarę, 
gotowego do wznowienia gry, 
odetchnąłem i z prawdziwą ul­
gą zszedłem na bieżnię. Mia­
łem jednak pełną satysfakcję. 
Po 47 latach daremnych, ocze­
kiwań, zagrałem wreszcie na 
tureckim boisku!

często nadużywali mocnego wi­
na, przegrywali, mecz za me­
czem. Zarząd Klubu, pragnąc 
zapobiec calkoiLitcmu rozkłado­
wi zespołu, wpadł na oryginal­
ny, lec- bardzo ryzykowny po­
mysł. Zaangażował Jako trene­
ra absolwentkę szkoły w. f, —

' i biega z wymówką jeden z orga- 
CO kraj to obyczaj, W nie- ' nizatorów:

których miejscowościach te । — Panie Koncewicz, co pan 
'Anglii panuje zwyczaj rozpo- , robi? Jeszcze 19.000 publicznoś-

Trzeba było bić.

czynania sezonu piłkarskiego , ci stoi pod bramami stadionu, 
■ nabożeństwem. Biorą w nim u- ' "" “

dział wszyscy gracze, działacze, 
no i oczywiście kibice. Pastor, 
będący niejednokrotnie preze­
sem, klubu lub trenerem, roz-

kończy nabożeń-
stwo gwizdkiem oraz wygłasza 
okolicznościowe kazanie.

poczyna

a pan chce już grać?! — Zacz- 
! niemy, aż wszyscy wejdą do 
środka!

Zabawniejsza historia zdarzy­
ła się jednak w Turcji.

Ostatnie spotkanie w tym 
kraju grali piłkarze Legii z mi­
strzem tego kraju — Gałata 
Saray. Po czterech meczach w 
Izraelu i dum w Turcji zespół 
posiadał kilku inwalidów. Do 
najważniejszego spotkania wy­
stąpili wojskowi tylko z 11 za­
wodnikami, bez żadnego rezer­
wowego. Chcąc uniknąć gry w 
dziesiątkę (przy bardzo ostrej 
grze Turków było to zupełnie 
możliwe), na wszelki wypadek 
kostium rezerwowego włożył 
trener Koncewicz.

Po przerwie gra się bardzo 
zaostrzyła. Ofiarą jej padł Na­
wara, którego zniesiono z boi­
ska. Lekarz klubowy dr. So- 
roczko dawał niedwuznaczne 
sygnały, że zawodnik polski do 
gry już nie wróci.

Trener zaczął ściągać nerwo­
wo owerol. Gdy spostrzegli to 
zebrani pod naszą bramką re­
porterzy, zaczęły wokół niego

7WAJWIĘKSZĄ popularnością 
’ cieszy się wśród naszych 

reprezentacyjnych piłkarzy I 
bridż. Rej wodzi tu Roman Ko- | 
rynt, podobno nie gorszy w [ 
tej dyscyplinie, niż w grze w 
piłkę nożną. Szlemiki licytują 
chętnie ŁKS-iacy: Jańczyk, 
Szczepański i Szymborski, ter­
cet gwardzistów — Baszkiewicz, 
Gawroński i Zbyszek Szarzyń- 
ski, zna kilka kontcencji Jurek 
Woźniak. Słowem — amatorów 
nie brakuje, a poziom gry jest 
dobry.

Na jednym ze sparringowych 
spotkań kadry, po słabej grze ; 
do przerwy, wśród idących do ;
szatni zawodników wywiązał ।
się taki oto dialog: j koszykarkę, orientującą się tro-

— Dlaczego ty go nie biłeś? i chę w teorii piłkarstwa i meto-
— Jak mogłem bić, kiedy Er- dyce treningu w tej dyscypłi- 

nest miał obiecane, że strzeli , nie. Przystojna, inteligentna i 
pierwszego wolnego. । jak to mótoią, zuch dziewczyna

— Nie oto chodzi. Dlaczego, szybko zdobyła sympatie i sza- 
nie biłeś królem (ego pika ----- ' ' ' ’ ~ -- •

Historia piłkarstwa zna jed­
nak fakty, kiedy w jednym ze­
spole grało jeszcze więcej bra­
ci, aniżeli w ataku Grecji. W 
prowincjonalnym klubie fran­
cuskim Audun le Tiche wystę­
puje 6 braci Sbroglia, a siódmy 
przeszedł w ub. roku do jede­
nastki oldboy‘ów.

W miejscowości duńskiej 
Tingsted odbył się przed kilku 
miesiącami niccz między tam­
tejszą drużyną i reprezentacją 
dziennikarzy sportowych Ko­
penhagi, zakończony remisem 
3:3. Przeciwko zespołowi znako­
mitych gości ze stolicy wystą­
piło ni mniej ni więcej tylko 11 
braci, z których najstarszy li­
czył 41 lat (bramkarz), a naj­
młodszy 17.

Światowy rekord pod tym 
I względem ma. jednak Argenty­
na. Jeden z dziennikarzy z Bue- 

j nos Aires opowiadał kolegom 
! podczas mistrzostw świata w 
Szwecji, że położone niedaleko 
stolicy kraju miasto Davalle jest 
siedzibą znanego powszechnie 
klubu zawodowego. Znanego 
nie z racji świetnych rezulta­
tów, odnoszonych na boisku, 
lecz raczej z tego, że cały 
klub stanowi — piętnastu bra­
ci, grających co tydzień mecze 
w okolicznych wsiach i mia­
steczkach. Dochody z meczów 
dzielą oni między siebie i na­
wet nieźle z tego żyją. W pił­
karskiej rodzinie z Lavalle są 
3 pary bliźniaków.

tvych sędziów ligowych, będą­
cy przypadkowo w tej okolicy, 
nie chciał robić wokół siebie 
wielkiego szumu i zataił swe 
znane nazwisko?!

Nie, żaden z sędziów nie pod­
szył się pod nazwisko mr AB. 
Taki pan bowiem przebywał od
2 lat w miejscowym
dla chorych,

szpitalu 
, a na

mecz urwał się, korzystając z 
nieuwagi służby, A sprawa wy­
dała się, kiedy po kilku miesią­
cach wyszedł on znowu z pwi-d- 
kiem na boisko.

Pijde miótł

TrAPITAN związkowy Hen-
**■ ryk Reyman ma wśród pił­
karzy opinię świetnego mówcy, 
słynącego z doskonałych po-

pstrykać aparaty. Mocno zaże-■ „ , , ... pstrykać aparaty. Mocno zaze-
Kanodzie zaś bardzo ory- , nowany trener wbiegł na boisko 

glmtlme obchodzone jest zakon- . od ra.u dl w s(m wir wn,_ 
rtttrtin tornmi JnL-n nstnłm *czenie sezonu. Jako . ostatni
mecz' rozgrywany jest tam fi­
nał pucharu kraju. W Toronto, 
gdzie odbywa się taki mecz,‘̂ci- 
bice bawią się i szaleją dwa 
dni. Przed każdym finałem po­
chód kibiców wyrusza spod ra- j 
tusza na stadion. Na czele po­
chodu jetlzie majestatycznie 
burmistrz na białym koniu!

Przyjęło się, iż po meczu 
można tłuc wszystkie szklane 
przedmioty,13 napotkane gdzie­
kolwiek, gdyż jest to w dobrym 
tonie. Personel hoteli w Toron­
to ' chowa więc w tym. dniu 
wszystkie wazony, popielniczki, 
zdejmuje oszklone drzwi itp. ! 
pokusy dla rozbawionych kibi- i 
ców przyszłego zwycięzcy fina- ।

ZA pół roku, dokład­
nie 28 czerwca 1959 
r., poznamy bliżej 
najlepszych piłkarzy 
półwyspu Iberyjskie-

przy ostatnim szlemiku?!
Drugą, liczną grupę tworzą 

„skaciarze". Ci zawsze grają 
jakieś „ramsze", „nulowery", 
przy udziale zabrskich górni- i 
ków, Kicicgo i Heńka Gronow- ] 
skiego. Sukcesy są zmienne. Po­
dobno omijają tylko Pohla, ku 
wielkiej uciesze „Florka" Flo- 
reńskiego.

Osobny duet tworzą Tomek' 
Stefaniszyn ze Staśkiem Ha- 
chorkiem. Ci grają w „66", lub 
w „tysiąca". Tomek zależnie od ; 
okoliczności wymyśla stawkę 
meczu — o „mistrzostwo świata 
w powietrzu" (w samolocie) już 
to o „mistrzostwo hotelu 
Gresham". Ale posiadaczem 
tych licznych „tytułów" jest 
raczej Hachorek.

cunek chłopców z Carvosy. Ka
i dy z nich wychodził z siebie, 
aby tylko zaimponować signori-

I nie.
I Jak długo będzie trwała idyl- 
I la. i cicha walka o zdobycie u- 
I znania i względów pani trener 
— nicimadomo, w każdym ra­
zie drużyna wygrywa mecz za 
meczem. Tylko zarząd, ma tera- 

. kłopot... z. pilnowaniem trene­
ra. Chłopcy za bardzo kręcą się 
kolo niego!

Wówczas 
sięciolecia

go Hiszpanii.
na Stadionie Dzie- 
w Warszawie, zoba-

czymy w akcji słynnego di Ste­
fano i jego równie doskonałych 
kolegów na meczu z reprezen­
tacją Polski. Do dnia tego in­
teresującego spotkania, stano­
wiącego największy szlagier 
naszego sezonu, będziemy jesz­
cze nieraz pisać o piłkarstwie 
w Hiszpanii, niemniej jednak 
już dziś pragniemy rzucić Czy­
telnikom pewien snop światła 
na okrytą prawie mgłą tajemni­
cy sytuację w tej dyscyplinie 
sportu dość odległego od nas 
kraju.

Chcemy, aby futbol hiszpań­
ski, z którym los zetknął nas 
w rozgrywkach o Puchar Naro­
dów i z którym spotykamy’ się 
oficjalnie po raz pierwszy w 
historii, przestał być do pewne­
go stopnia legendą dla szerokiej 
rzeszy naszych entuzjastów pił-

dokładnie 2/5 wszystkich 
spotkań międzypaństwowych 
Hiszpanii. Z Zamorą na poste­
runku Hiszpania przegrała tyl­
ko 7 razy.

Jeden z tych meczów był ist­
ną tragedią słynnego bramka­
rza. W grudniu 1931 r. w me­
czu z Anglią Zamora zmuszony
był puścić aż 7 bramek, tj.
prawie tyle, co w pozostałych, 
przegranych meczach reprezen­
tacji. Załamanie psychiczne Za- 
mory klęską londyńską nie 
trwało długo. W następnych la­
tach znów staje do dyspozycji 
związku, znów trudny jest do 
pokonania. Żegna się definityw­
nie z boiskiem dopiero w r. 
1936. Żegna się ze łzami w o- 
czach, bowiem wbrew jego za-
mierzeniom ostatni (Z
Niemcami w Barcelonie) kończy 
się przegraną Hiszpanii 1:2. A 
on bardzo pragnął zejść z bo­
iska ze zwycięstwem!

Zamora jest dziś trenerem. 
Ma też dorosłego syna, który 
próbuje iść w ślady swego słyn­
nego ojca. Niestety, bramkarz- 
syn* nie dorównuje talentem 
bramkarzowi-ojcu.

Pilnujcie trenera

TfOBIETY grają (bez powo- 
dzenia) w piłkę, kobiety 

próbują sędziować, kobiety za-

Najlepszy arbiter

GPO był najlepszy sędzia pił-
■“ karski, jakiego widziałem 

w swej długiej karierze działa­
cza — pisał w liście do organi­
zacji arbitrów prezes prowinc­
jonalnego klubiku w poludnio- 

| wej Anglii. — Tylko mam obo- 
j wiązek donieść wam, że przy 
likwidowaniu należnego mu ry-

। czałtu 
; mr.

za prowadzenie meczu.

i :wrotu
ABI zażądał dodatkowo 

kosztów taksówki w
wysokości 1/2 funta. Mr. AB 
twierdzi', że bez taksówki nie 
-.dążyłby przybyć w terminie 
na boisko. Wypłaciłem mu, aleNf&CIG । j zarząd klubu nie chce akccpto-

JLU braci może grać w jed-
-* nej drużynie? Po 2 bracisz­

ków w jedenastce spotykaliśmy 
i spotykamy często nawet u 
nas w Polsce.

Rekordem braci w reprezen- 
: tacji kraju chlubi się Grecja. 
W roku 1930 przeciw Jugosławii 
grało 4 braci Adrianopulos i to 
4 napastników. Jeden z nich' 
Vasile strzelił dwie zwycięskie 
bramki (2:1).

A para potentatów pił­
karskich decyduje o po­
lityce sportowej hisz­
pańskiej federacji, o 

meczach międzypaństwowych, o 
poziomie piłkarstwa, prawie o 
wszystkich czołowych zagadnie­
niach tej dyscypliny. Rywaliza­
cja tych 2 klubów na boisku, 
podniecana w dodatku przez 
antagonizm dzielnicowy, rywa­
lizację polityczną i gospodarczą 
(między stolicą kraju — Madry­
tem i stolicą prowincji kataloń- 
skiej — Barceloną) jest pasmem

wyższyć z tej okazji ceny bile­
tów. Mecz roku, spotkanie Real 
— Barcelona, bije zawsze rekor­
dy widowni i kasy. Ostatnio w 
Barcelonie zanotowano wpływ 
160.000 dolarów.

REAL MADRYT ma 60.000 człon- 
ków, płacących składki. Większość 
z nich ma wykupione na 3 lata 
stale miejsca na stadionie. Więcej 
członków nie przyjmuje, poza sy­
nami starych członków. Znane są 
wypadki, że kibic Realu bezpośred­
nio po zameldowaniu urodzenia 
syna wprost z urzędu stanu cy-

Realu. Kartotekę składek oraz in-

Wybuch śmiechu burzy po­
ważny nastrój.

— Ale panie Brychczy — wy­
jaśnia kapitan — to nie o taki 
miód chodzi... o prawdziwy 
pszczeli miód... Nie fałszowany, 
ze znanej pasieki księdza pro­
boszcza z Grybowa.

„Kici" nie daje za wygraną.
— Jak prawdziwy, to nie od 

proboszcza, ale ... od „Siwego" 
(Jurka Wożniaka—przyp. red.).

Milicjant

na „pożarcie

mochód osobowy z oficerami 
zlustrowany dokładnie przez 
śmiałków, czy przypadkiem
bylo w nim żadnego cywila, 
jechała ciężarówką część' 
działu milicji...

Ponowny atak widzów 
trudu zdobył niechromoną

nie 
od- 
od-

hej

statecznię szatnię lecz... sęrfne- 
go w niej nie było. Siedział na­
tomiast w bieliźnie i z rewol­
werem w ręku (na wszelki tCy. 
padek) jeden z niilicjanfóir, M 
którego mundurze wyjechał są. 
mochodem poszukiwany sędzia,

CJĘDZIOWIE piłkarscy nie 
U mają łatwego życia. Wszę­

dzie, gdzie tylko są obdarzeni 
południowym temperamentem 
kibice, los arbitrów jest nie do [ 
pozazdroszczenia. Nawet tych 
najlepszych.

Znany, międzynarodowy sę­
dzia węgierski, Zsolt był przed 
kilku laty bezpośrednim obiek­
tem ataku rozfanatyzowanych 
kibiców Szegedu, po meczu 
przegranym przez miejscową 
drużynę.

Atak był tak groźny, że go­
spodarze zawodów nie będąc

Dziennikarze 

„wiedzą" 

wszystko

pewni, czy zabarykadowane
drzwi do szatni wytrzymają 
napór rozwścieczonego tłumu', 
wezwali na pomoc większą ilość 
milicjantów. Przybyły po kilku 
minutęch oddział stróżów bez­
pieczeństwa, odsunął tłum 
sprzed szatni na ulicę, ale wię­
cej zdziałać nie mógł. Nie po­
mogły też perswazje oficerów 
milicji. Tłum gromadził się o- 
bok stadionu i czekał, aż wyj­
dzie sędzia.,. Już on się będzie 
miał...

wać tego niezgodnego z przepi­
sami wydatku. Prosząr o spo­
wodowanie zwrotu 1/2 funta, 
jeszcze raz podkreślam, że był 
to najlepszy arbiter, jakiego 
widziałem w moim życiu".

Na próżno szukano mr. AB 
w miejscowej organizacji sę­
dziowskiej. Arbitra o tym na­
zwisku nie znaleziono także w 
całym okręgu.

Któż więc mógł prowadzić 
ów mecz? Może któryś z czolo-

pnbllcz.no.ścl — podreperował fun­
dusze rywala.

Prezes Barcelony Miro Sans — 
sam fabrykant tekstylny, nie Jest 
skory do takich gestów. Wcale nie 
martwi sic, że Espanol ,,robl bo­
kami" 1 nie może pokryć miliono­
wych długów.

ISZPANIA liczy prawie 
29 milionów mieszkań­
ców, a ma tylko 65.000 
zarejestrowanych piłka­

rzy wszystkich klas i umiejęt­
ności, z czego ok. 1200 licencjo­
nowanych zawodowców. Wśród 
tych ostatnich niemało, bo pra-

Wania «
Może słowo ,,legenda" nie- Jest 

ebyt trafne dla kogoś, kto w okre­
sie międzywojennym lub ostatnio 
miał szczęście być w Hiszpanii 1 
aetknąć się z Jej plłkarstwem. Dla 
tego jednak, kto nie widział slyn- 
Xjego Zamory — gracz ten był 1 
pozostanie postacią legendarną, tak 
samo zresztą jak dla nasz.ych naj­
młodszych kolegów-piłkarzy, le­
gendarna jest sylwetka 1 wyczyny 
Boiskowe arcymistrza piłki z lat 
pięćdziesiątych — di Stefano.
' Mówiąc o dawnej hiszpańskiej 
piłce, nie można nie wspomnieć o 
Kamorze. Przecież to był wymarzo- 
tiy ideał dla każdego, kto tylko kie­
dyś stał w bramce piłkarskiej, Dość 

lwysoki, silnie zbudowany zawod­
nik w cykllstówce, byl bohaterem 
(Wielu meczów, rozgrywanych wów­
czas przez Hiszpanów na całym 
kwiecie. Dla milionów młodych 
chłopców słowo „Zamora" było sy­
nonimem całego piłkarstwa tego 
kraju, ba nawet całej Hiszpanii.

ARIERA tego słynnego 
piłkarza nie ma sobie 
równych. Grał w repre­
zentacji 16 lat (od 1920 

ido 1936) z małymi, sporadycz­
nymi przerwami, wynikłymi nie 
Ze złej formy, lecz z powodu 
kontuzji. Bronił barw Hiszpanii 
ha 2 Olimpiadach (1920 i 1924) 
oraz na mistrzostwach świata 
■ty 1934, a więc już prawie u 
schyłku swej wspaniałej karie­
ry. Stał w bramce hiszpańskiej 
ogółem 46 razy. Liczba ta może 
Bię wydawać niezbyt wielka, a- 
Je trzeba zważyć, że stanowi o-

D czasu, kiedy kupiec 
szwajcarski M-. Kans zor-
nanlzował 
pierwsze

Hiszpanll 
! plłkar-

skie (1898) — zrłienHo się 
do dziś wiele. Po 30 ia- 

tach istnienia, wprowadzone tam 
zostaje zawodostwo. po następ­
nych 20 obok sportu amatorskie­
go. powstają olbrzymie przedsię­
biorstwa piłkarskie, operujące za­
wrotnymi sumami pieniędzy. Przed­
siębiorstwa dla businessmanów, 
klubów, dla których piłka Jest mo­
torem życia.

Ale w sercach i umysłach mi­
lionów Hiszpanów piłka nożna 
pozostała jednak prawdziwym 
sportem. Dla całej masy za­
kochanych w niej obywateli 
Hiszpanii futbol i klub. Jako 
Jego środowisko, są obiektem swe­
go rodzaju kultu, sa szczęściem 
i duchowym pożywieniem. I nie 
tylko duchowym, średnio zarabia­
jący Hiszpan musi przez cały ty­
dzień oszczędzać, aby mógł kupić 
bilet na niedzielny mecz.

Przedsiębiorcy doskonale się o- 
rientują w zainteresowaniach i a- 
petytach swoich klientów-widzów. 
Wydają duże sumy na dobrych 
graczy i każą im grać dla widzów. 
Nie tylko skutecznie, aby zwycię­
żyć przeciwnika, ale i ładnie dla 
oka ..klienta", a więc przy użyciu 
nieprzebranego repertuaru tricków 
technicznych, akrobatycznych za­
grywek itp. widowiskowych elemen­
tów. Hiszpański widz lubi tylko ta- 
ką grę i za nią gotów jest płacić 
nawet słoną cenę biletu.

Jeżeli klub dostosowuje się rio 
życzeń widza — przedsiębiorstwo 
robi kokosowe Interesy. Takich do­
brze prosperujących przedsię­
biorstw jest w Hiszpanii kilka, a 
najsłynniejsze z nich — to REAL 
MADRYT I CF BARCELONA.

ciągłych konfliktów między 
działaczami i kibicami, jest 
równocześnie i dźwignią stałe­
go rozwoju.

Jeden stara się za wszelką ce­
nę prześcignąć drugiego. Po­
większył swój stadion do 120.000 
widzów Real, nie spoczęli spo­
kojnie działacze i kibice Barce­
lony, dopóki ich klub nie roz­
począł rozbudowy swego sta­
dionu do 150.000. Dowiedział się 
Real, że za rok — dwa Barce­
lona dopnie swego, już czyni 
starania, by za 2—3 lata zmieś­
cić na swym stadionie 200.000. 
Kupił Real Puskasa, Barcelona 
kupiła Csibora i Kocsisa itd. itd.

Większość wegetujących klu­
bów ligi hiszpańskiej czeka na 
mecze z Barceloną lub Realem 
jak na zbawienie. Występ elity 
futbolowej na ich boisku jest 
wielkim świętem dla całego 
miasta, a zarządy klubów uwa­
żają nawet za stosowne — pod-

SM
ne finansowe sprawy klubowe pro­
wadzi 60 urzydnikow-buchalterów. 
Członkowie podzieleni są na grupy 
I mogą przychodzić do lokali klu­
bowych tylko w określone dni. Ra-
zem lę nie zmieścili.

BARCELONA ma tylko... 55.000 
członków, bo więcej przyjąć nic 
Jest w stanie, chociaż niełatwo 
znosi fakt, że rywal zdołał Ją prze­
ścignąć w tym względzie. Ma za 
to bardziej przywiązanych kibiców. 
Oni wykupili miejsca na stadionie 
na 10 lat.

..Wielkiej" Barcelony I ,,Super" Re­
alu żyją I pracują w ich siedzibach 
2 inne: w Barcelonie — ,. Espa- 
nol". w Madrycie — ,,Atletico". 
Barcelona żyje z Espanolem na co- 
dzień ,Jak pies z kotem", ale gdy 
Real gra w Barcelonie, piłkarze z 
Madrytu nie otrzymają ani Jednego 
słowa dopingu, ani Jednego okla­
sku. Natomiast Real i Atleticoeżyją 
w zgodzie, a prezes trzykrotnego 
zdobywcy Pucharu Europy i twór­
ca potęgi Realu, Bernabeu bywa 
często prywatnym gościem preze­
sa Atletico. pana Barosso. Podob­
no doradzał, mu nawet I pożyczył 
trochę pieniędzy na zakupienie, do­
skonałego napastnika brazylijskie­
go Vayy, aby ten Jako wablk dla

wie 100 zagranicznego pocho­
dzenia (m. in. 10 Węgrów). 16 
drużyn gra w I lidze, 40 — w 
II, a 260 w 16 grupach lig Re­
gionalnych.

Po 2 drużyny ekstraklasy ma­
ją — Madryt, Barcelona i Se­
villa. Większość zespołów I-li- 
gowych ma swe siedziby w mia­
stach nad zatoką Biskajską i
Atlantykiem, a jedna 
mas) aż na Wyspach 
skich.

Rywalizacja między

(Las Pal- 
Kanaryj-

drużyna-
mi Madrytu i prowincji jest od 
początku rozgrywek ligi zawo­
dowej (1923/9) bardzo duża i 
jak dotychczas przoduje w niej 
prowincja. Barcelona była 6 ra­
zy mistrzem, Bilbao — 6, Real 
Madryt — 5, Atletico Madryt — 
5, Walencja — 3, Betis i Sevilla- 
— po 1. Jeszcze lepiej powodziło 
się prowincji w rozgrywkach o 
puchar Hiszpanii: Bilbao zdo­
było go 19 razy, Barcelona —

mysłów. Opowiadają, że na zgru­
powaniu wrocławskim przed 
trzecim meczem z ZSRR mó­
wiąc z pasją o wadze tego spot­
kania. i podkreślając znaczenie 
kondycji dla zawodnika, rzucił 
nagle hasło:

— Chłopcy pijcie miód! — To 
świetny środek wzmacniający 
samopoczucie i regenerujący 
energię, zużytą na treningu. 
Znacie świetnego trenera nie­
mieckiego Seppa Herbergera? — 
Tak, to on dzięki karmieniu 
miodem swych graczy doprowa­
dził drużynę NRF w roku 1954 
do mistrzostwa świata.

Brychczy, który przy dowci­
pie ma refleks niemniej szybki, 
niż przy zwodach z piłką, wy­
palił natychmiast z miną po­
ważnego znawcy:

— Najlepszy je... „kasztelań­
ski".

Upłynęło kilkanaście minut.
szatni sa-Odjechał sprzed

Tl/ JEDNEJ z gazet buda- 
rr peszteńskich ukazał się w 

dniu 25 września br. obszerny 
reportaż z powitania i pieni:- 
szych gądzin pobytu w Moskwie 
ekipy piłkarzy węgierskich, 
przybyłych tam na międzypań­
stwowy • mecz z jedenastką 
ZSRK. Specjalny wysłannik ga­
zety donosił telefonicznie, że 
na lotnisku Wnukowo witały 
Węgrów tłumy kibiców, że jako 
jeden z pierwszych wysiadł z 
samolotu uśmiechnięty napast­
nik Tichy. Dalej następowały 
szczegóły z rozmów na lotnisku 
i po drodze do Hotelu Lenin- 
gradzkiego, jadłospis pierwsze­
go posiłku graczy oraz wraże­
nia z krótkiego spaceru po mie­
ście. Na końcu zapowiedź du­
żego reportażu z Moskwy w na­
stępnym numerze gazety.

W tym samym czasie, kiedy 
czytelnicy tej gazety wchłaniali 
z zainteresowaniem doniesienia 
jej specjalnego wysłannika, 
grupa młodych ludzi, zgroma­
dzona na lotnisku w Budapesz­
cie zrywała boki ze śmiechu. 
Niektórzy zaczęli się wzajem­
nie szczypać w policzki, by 
sprawdzić, czy to przypadkiem 
nie sen.

Byli to... piłkarze, których 
pobyt w Moskwie opisywał 
specjalny wysłannik „Magyar 
Ifjusag".

Z powodu złych warunków 
atmosferycznych odlot ich sa­
molotu do Moskwy nie nastąpił 
poprzedniego dnia, jak plano­
wano. Właśnie teraz oczekiwali 
na samolot, z którego rzekomo 
wysiedli już wczoraj.

Wygrzebane z pamięci:
G. Aleksandrowicza, T. Fory- 

sia, R. Koncewicza 1 J. Lechow­
skiego.

12, Real Madryt — 10, 
tico — 1 raz.

Atle-

AKTUALNA TABELA 
LIGI HISZPAŃSKIEJ

1. Real 24:4 40:11
2, Barcelona 22:6 42:9
3. Betls 18:10 32:20
4. Bilbao 18:10 27:19
5. Atletico M. 17:11 29:23
6. Walencia 16:12 19:20
7. Osasuna 13:15 19:30
8. Saragosa 13:15 19:35
9. Socledad 12:16 17:16

10. Espanol 12:16 17:20
11. Las Palmas 11:17 24:28
12. Grenada 11:17 16:20
13. Ovledo 10:18 10:21
14. GIJon 10:18 16:33
15. Sevilla 9:19 20:29
16. Celta 8:20 15:22

EPREZENTACJA . Hiszpanii 
rozegrała dotychczas 115 
spotkań międzypaństwo­
wych. Podobnie, jak Jede­
nastka narodowa Włoch, 
nie odgrywa ona Jednak

czołowej roli w hierarchii świato­
wej, czy chociażby europejskiej. 
Hiszpania ma bardzo dobrze grają­
ce zespoły klubowe (szczególnie 
Real), ale ponieważ siła Ich opiera 
się. na piłkarzach pochodzenia za­
granicznego — Jedenastka narodo­
wa złożona z obywateli Hiszpanii 
— osiągnęła nie najlepsze wyniki. 
Dowodem Jest wyeliminowanie Hl-

skiego i Kubali na 15—20 milio­
nów pesetów (70—90 tys. doi.). 
Roczny dochód dobrze zarabia­
jącego pracownika umysłowego 
wynosi 35—40 tys. pesetów).

Eks-Węgier Laszlo Kubala 
zajmuje wraz z żoną i 2 sy­
nami 3 apartamenty w luksu­
sowym hotelu przy ul. Księżny 
Orleańskiej w Barcelonie. Kopa 
żyje oszczędniej w hotelu. Caste- 
lana. Jego żona myśli poważnie 
o dalszej przyszłości męża (kie­
dy przestanie już grać), swojej i 
4-letniej obecnie córki Nadine.

Eks-Argentyńczyk di Stefano 
ma nowoczesną willę pod Ma­
drytem, gdzie mieszka z żoną 
i trojgiem dzieci. Jego niebies­
ki Mercedes wzbudza powszech­
ne zainteresowanie. Przy okazji 
warto dodać, że w ciągu 5 lat 
przynależności do Realu, di Ste­
fano rozegrał w barwach klu­
bu madryckiego 254 mecze, nie 
licząc spotkań w reprezentacji 
kraju i strzelił w Rym czasie 
224 bramki.

„Milionerzy

JEDEN z największych busi­
nessmanów piłkarskich, San. 
dago Bernabeu. prezes Realu 
Madryt, powiedział kiedyś w 

rozmowie na temat sum wy­
kładanych przez kluby na 
najlepszych graczy: ,,Noql do­
brego piłkarza warte są wię­
cej, aniżeli biust Brlgitte Bar­
do t i Lollobrlgidy".

Bujda — odpowie entuzja­
sta filmu i obu gwiazd.

A Jednak. Proszę zobaczyć, 
ile niektóre kluby zapłaciły 
za gwiazdorów . boiskowych, 
jedynie w formie odstępnego, 
nie licząc wcale wysokich u- 
posażeń. premii, nagród itp.

3.

Slvorl (Argentyna) 
kosztował Juventus

300.000 doi.
dl Stefano (Argentyna) 

— Real 262.000 doi.
Firmani (Anglia)

— Inter 260.000 doi.
4. Kopaczewskl (Francja) 

— Real 211.000 doi.
5. Schlafflno (Urugwaj) 

— Milan 216.000 doi.

szpanll finałów mistrzostw
świata w Szwajcarii 1 Szwecji.

Działacze związkowi robią wiele, 
aby I reprezentację podciągnąć na 
wysoki pozilom. Wykorzystując 
„sympatię" Wer rządzących do fa­
chowców zagranicznych, którym 
nic zależy na wierności dla własnej 
ojczyzny — starają się o szybką 
naturallzację obcokrajowców. Ar­
gentyńczyk, Włoch, Węgier lub 
BrazylIJczyk może teraz po roku — 
dwu pobytu w Hiszpanii i przy po­
parciu prezesa Realu czy Barce­
lony łatwo uzyskać obywatelstwo 
tego kraju I tym samym grać w 
reprezentacji.

Już w meczu Hiszpania — Irlan­
dia Pin, (6:2) drużyną gospodarzy 
miała w swym składzie tylko... 3 
rodowitych Hiszpanów.

innym ważnym powodem słab­
szego poziomu reprezentacji jest 
stosunek zawodników i publicznoś­
ci do meczów międzypaństwowych. 
Trener Atletico Madryt eks-Cze'cho- 
słowak Daucik stawia tę sprawę 
otwarcie.

„U nas (w' Hiszpanii) — powiada 
— największym wydarzeniem w 
życiu klubu i kibiców Jest mecz o 
mistrzostwo lub o puchar. Gracze 
i widzowie wyżywają się w nich, 
a spotkania międzypaństwowe, 
zwłaszcza organizowane dla napeł­
nienia kasy związku, uważane są 
Jako psychiczny odpoczynek. Za 
granicą zaś Jest odwrotnie I dla­
tego nie mogliśmy wygrać z Tur­
cją przed kilku laty, ańi ze Szwaj­
carią w roku ubiegłym".

ile zarabiają czołowi za­
wodnicy? Francuski
dziennikarz Robert 
Vergne szacuje roczne 

dochody najdroższej trójki pił­
karzy: di Stefano, Kopaczew-

I na zakończenie ciekawostka 
z innej beczki. Czołowe, lub jak 
kto wołałby — światowe, klu­
by hiszpańskie mają nazwy, 
niewiele różniące się od nazw 
angielskich, niemieckich, czy 
nawet polskich. Np. CF Barce­
lona, CF Sevilla, Atletico Club 
Madryt itp. Już trochę dziwnie 
dla nas brzmi nazwa Real Club 
de Futbol (Królewski Klub Pił­
karski), a już całkiem nieco­
dzienne wydają się być nazwy 
małych klubów prowincjonal­
nych. Cho kilka z nich: CF 
Święta Barbara. CF Nasza Pani
Carmen, CF Wielka Kultura.
CF Brama Hiszpanii, CF Weseli
Chłopcy.

Również niektóre’ nazwiska
graczy są oryginalne. Np. na­
zwisko bardzo dobrego pomoc­
nika reprezentacji Hiszpanii, 
którego najprawdopodobniej 
zobaczymy w czerwcu w Pol­
sce brzmi Santisteban, co w 
wolnym przekładzie na jeżyk 
pokski oznacza: święty Szczepan.

Wybaczcie. Drodzy Czytelni­
cy. że zagadkowy tytuł do arty­
kułu o hiszpańskim futbolu wy­
jaśniliśmy dooiero w ostatnim 
zdaniu. Nazwisko doskonałego 
□ilkarza Santistebana warto do- 
brz-s zapamiętać. Przyda się.

A niezależnie od tego, wszyst­
kim Szczepanom obchodzącym 
w drugi dzień świąt swoje imie­
niny, pozwalamy przy tej oka­
zji wypić dodatkowo lamp­
kę dobrego wina.

G. Aleksandrowicz

8.

10.

Jeppson (Szwecla i 
— Atalantę 185.000

Mazzola (Brazylia, 
— M-ilan 175.000

John Charles (Anglia)

Anqellllo (Argentyna) 
— Inter 163.000 

Maschio (Argentyna!
— Bolognę 163.000

bohaterowie ostat 
strzostw świata, 
francuski dziennik
..Eqitlpe":
Na'^253.000 doi.

Pele
Na 22.5.000 dni.

Garrincha
Na 200.000 doi.

Na

doi.

doi.

doi.

doi.

odpowiada, 
sportom y

(Brazylia)

200.000 doi.
Fontaine (Francja)

190.000 doi.
Didl (Brazylia)

Nilton Santos Belli-

Hamrin iS^we. ja)
Na 125.000 doi.

F.ahn (NRFi, Greqq (Irlan­
dia!. Piantoni (Francru. 
Zebec (Jugosławia), Dolejsi 
(CSR).

Na tOU.OOO doi.
Juśkowłak (NRF>. Szymaniak 
(NRF), D. Blanchflowe.* 
lanriiai, Wojnow (ZSRR1.
Skoqlund (Szwecja).

Na PO.OOn doi.
Vincent (F ?J A ), 

Buzek
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wyżej piłkarzy. " mamy: 3 
bramkarzy, 2 obrońców, 3 
stoperów, 3 pomocników 1 22 
napastników.
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Tego „Przeglądu” nie ma w archiwach

9500
5001^

Od spacerów dookoła lipy
do 545.121

lach, komnatach pokoikach

zabronionego przez „gospoda­
rzy" jako, że sprzęt ten łatwo 
mógłby się przeobrazić w... dzi-

„igrzysk olimpijskich”

-nv BfOBiuazajdaj eąsjBima 'ot

spotkania siatkarze. Szybciej 
biegali, wyżej i dalej skakali 
lekkoatleci. Mocniej rzucali dy­
skiem i pchali kulę miotacze, J 
pozbawieni w obozie oszczepu, '

HONSTEIN jest miastecz­
kiem, położonym w pobliżu 
Drezna. Zamek na jednej z o- 

kolicznych wyniosłości stał się, 
po tragicznej kampanii wrześ­
niowej w 1939 roku, miejscem 
odosobnienia polskich oficerów- 
jenców.

Ciasno zakwaterowani w sa-

zamkowych, mieliśmy również 
mało miejsca na spacery na o- 
twartym powietrzu podwórca 
zamkowego, pośrodku którego 
rosła potężnych rozmiarów li­
pa. Wędrówka dookoła niej, 
przy wykorzystaniu największe­
go obwodu, obejmowała ledwie 
70 kroków. Tak, siedemdziesiąt 
kroków. Mieliśmy okazję i czas 
dśladme to stwierdzić, space­
rując dookoła lipy przez wiele 
miesięcy, nieraz i po kilka go­
dzin dziennie.

Na tym największym obwo­
dzie podwórca było też najbar­
dziej tłoczno, a że w owym o- 
kresie w obozie przybywało o- 
kolo 700 ludzi, nie dla wszyst-

.jednocześnie starczyło
mii jsca na spacer. Ruch, tak 
bardzo niezbę.lny w warunkach 
obozowych za drutami, miał 
więc niezmiernie ograniczone

Inną formą ruchu, oprócz spa­
cerów, była gimnastyka, ale 
miała ona bardzo wąskie grono 
zwolenników, gdyż trzeba było 
wstawać przed pobudką, aby 
wykorzystać puste jeszcze o tej 
porze dnia świetlice czy podwó­
rce. ••• ’

Tęsknym okiem patrzyliśmy 
na przyległy do zamku park, a 
kiedy udostępniono go nam do 
spacerów wiosną następnego ro­
ku. łatwo przekonaliśmy się jak 
dalece był miniaturowy. Bądź 
co bądź nasza „przestrzeń ży­
ciowa" nieco się jednak powięk­
szyła, co nawet dało asumpt nie­
którym z nas do budowania tu 
boiska do siatkówki. Skalista 
gleba z trudem ustępowała pod 
oskardami upartych jenieckich 
rak. Boisko było już prawie go­
towe i z góry cieszyliśmy się na 
pierwszy na nim „mecz", gdy 
niespodziewanie nastąpiła ewa­
kuacja do Arnswalde (dzisiejsze 
Choszczno) nieopodal Szczecina.

JAKIE PACZKI — 
TAKI SPORT

zainteresowa-skromnością

Życzenia 
wielkich wygranych 

to roku 1959 
okładaryt. a więc niebezpieczną 

Precyzyjniej grali teni­
siści — wszyscy zaś doświadcze­
ni w wieloletnich przygotowa­
niach, w przeczuciu, że po raz 
ostatni mają okazję zademon­
strować za drutami swą tężyznę 
fizyczną, kultywowaną w na­
dziei, że niewola wreszcie się 
skończy, a zdrowie fizyczne bę­
dzie pomocą w rzeczywistym 
życiu już na wolności.

Poziom? Nigdy przecież nie 
by! on za drutami najważniej­
szym zagadnieniem, bo głów­
nym celem ruchu sportowego 
w obozie było podtrzymanie 
kondycji ludzi, przymusowo na 
wiele lat odosobnionych. Wielu 
z nich, ktorzv powrócili do kra­
ju, z pewnością nie żałuje tych 
godzin, spędzonych na boisku 
na przymusowej w początko­
wym okresie gimnastyce, a póź­
niej już w klubach.

1500 NUMERÓW „PS"

Moja ostatnia Salamandra!

Sporych wymiarów plac, be­
tonowe ulice i hala na terenie 
dawnych koszar dywizji pancer­
ne i. bardzo szybko rozpowszech­
niły różnego rodzaju sporty, 
przy czym intensywność ich 
dńalania pozostawała w stosun­
ku wprost proporcjonalnym do 
ilości nadchodzących do obozu 
paczek z kraju i z zagranicy. Bo 
nie trzeba się chyba rozwodzić 
nad tym, że „urzędowy" wikt 
ledwie siarczył na wegetację.

Obok piłkarzy, lekkoatletów i 
siatkarzy „ujawnili" się także 
zwolennicy tenisa ziemnego, a 
nawet i boksu. Zrozumiałe, że 
wszystko to odbywało się na 
zwolnionych obrotach.

Wśr id tych, którzy kultywo­
wał. kulturę fizyczną, nie brak­
ło i oryginałów, a rej wśród 
nich wodził w owym czasie 
rtm. L„ były oficer jeszcze c. k. 
armii. Fama obozowa przypisy­
wała mu, że zwrócił się do 
władz obozowych z prośbą o 
umożliwienie mu... jazdy konnej 
w jednej z hal na terenie. Oczy­
wiście prośba została odrzuco­
na.

Skoro w obozie zaczął egzy- 
stencję sport, nie ten jednak 
ni miarę pana rotmistrza, po­
winno było istnieć również i 
jakieś pismo sportowe. Powsta- 
1° też. szybko, a w wyborze ty­
tułu nie wahałem się ani chwi­
li Jako wydawca, redaktor i 
kolporter w jednej osobie nie 
miałem... opozycji.

„PS" ZA ŁYŻKĘ KAWY
Deska, na której w central- 

iwm punkcie obozu bywał wy­
wieszany jedyny egzemplarz, 
k -kanaście arkuszy kratkowa- 
"lu'> papieru, wieczne pióro i 
aiiament — oto wszystkie rek- 
w„-yiv obozowego „PS". Stałą 
winietkę stanowił wiernie sko­
piowany tytuł „prawdziwego" 
"'Wglądu, oczywiście w tym ; 
samym co tamten kolorze —

niem i chyba był pożyteczny; 
świadczyły o tym choćby liczne 
laurki od klubów i redaktorów 
nielegalnych wydawnictw z o- 
kazji 300-nego numeru, jeszcze 
w obozie arnswaldzkim. Trzy­
sta numerów! Jak na niewolę 
to wcale ładny jubileusz, ale 
ileż jeszcze podobnych jubileu­
szy pozostawało przed nami...?

Rozwój piłki nożnej zwiększył 
personel „PS“ znowu o jedną 
osobę — Aleksandra Pichelskie- 
go Ten znany na gruncie war­
szawskim przed wojną działacz 
piłkarski stał się teraz komen­
tatorem obozowego piłkarstwa, 
a na jego każdorazowe pome- 
czowe cenzurki graczy, zainte-

nia! Szła więc w „PS“ propa­
ganda w tym kierunku, nie 
spotkała się jednak ze zrozu­
mieniem u naszych „gospoda-

Obóz w Gross Born nazywa­
liśmy popularnie „na górce" w 
odróżnieniu od innego, widocz­
nego z naszego terenu, a leżą­
cego poniżej, który pewnej je­
sieni stał się dla nas nowym 
locum zamieszkania. Zanim to 
nastąpiło, w „dolnym" obozie 
zakwaterowano około 2.500 o-

resowani oczekiwali z 
niecierpliwością, co na 
dział np. papierosów.

równą 
przy-

czerwony. Wykonawcą jego był 
zawodowy grafik, mający jesz- 
czc żywo w „oczach" oryginal- 

tytuł „PS". Honorarium za 
elo stanowiły dwie łyżeczki

I znowu zmiana obozu. Za­
mieniono nas miejscem z Fran­
cuzami i ulokowano w Gross 
Bom (dzisiejszy Wielki Bór) w 
okolicach Chojnic. Wilgotne i 
ponure baraki były tutaj jesz­
cze większym bodźcem dla ru­
chu sportowego, zwiększyły się 
też zastępy sportowców wśród 
teraz blisko 2.500 rzeszy ofice­
rów, bo skomasowano kilka o- 
bozów.

Miejsca dla piłkarzy, siatka­
rzy czy lekkoatletów było tu 
pod dostatkiem, miał też gdzie 
hasać i obozowy „maratoń­
czyk", Marian Będkowski, bie­
gający z istną pasją całe kilo­
metry dookoła obozu i nieraz 
staczając w pojedynkę, bo brak­
ło mu konkurentów, boje z wie­
loosobową sztafetą.

Wzmożony ruch sportowy i 
kulturalny stał się awansem i 
dla „PS", który rozszerzył się 
w „koncern". W 4-okiennej już 
teraz gablocie „PS“ dzielił miej­
sce z „bratnimi" organami — 
„Przeglądem Teatralnym" 1 
„Przeglądem Obozowym".

Częstotliwość ukazywania się 
„PS“ była uzależniona we 
wszystkich okresach od liczby 
czytelników, gromadzących się 
dawniej przed deską, a teraz 
przed gablotą. Mały ruch był 
sygnałem dla „wydawcy", że 
trzeba wywiesić nowy numer,

ficerów z Prenzlau, znowu więc 
powstała dla , ,PS“ okazja do 
dublowania nakładu. Wędrował 
więc jeden egzemplarz do na­
szych przyszłych towarzyszy 
niewoli z informacjami o nas — 
1 odwrotnie, a „wydawca" nie­
cierpliwie oczekiwał codziennie 
wiadomości od nowego „kolpor­
tera", znanego przed wojną 
sportowca, Tadeusza Konopac­
kiego — jak tam „idzie Prze­
gląd"?

„Szedł" doskonale 1 tam i tu, 
a kiedy połączyły się oba obozy, 
nadszedł dla „PS" i jego „brat­
nich" organów okres prosperity, 
podobnie jak i dla całego ruchu 
sportowego w pięciotysięcznej 
już teraz gromadzie.

Zwiększyła się też i liczba 
klubów sportowych, wzmogła 
się również liczba imprez. Pod­
czas rozgrywek, zwłaszcza pił­
karskich zespołów z przeciw­
nych dotychczas obozów, ogar­
niała widzów prawdziwa go­
rączka zainteresowania i emo­
cji. Potęgował ją jeszcze totali­
zator — nowy rodzaj rozrywki 
dla licznych kibiców.

5.000 PAPIEROSÓW 
W TOTKU

zamiast kontynentów najważ­
niejsze miasta w Polsce, przy­
sięga olimpijska, defilada za­
wodników itp.). Nie obyło się 
też bez dwóch autentycznych o- 
limpijczyków: wioślarza Henry­
ka Niezabitowskiego i lekkoa­
tlety, autora tych krótkich 
wspomnień, obu zresztą człon­
ków warszawskiego AZS.

OSZCZEP — 
BRON GROŹNA!

Z większą, niż zazwyczaj, 
pasją walczyli teraz piłkarze, z 
większą zaciętością rozgrywali

Milowymi krokami zbliżał się 
front i „Olimpiada" była właś­
ciwie już ostatnią imprezą dla 
szerokiego ogółu. Przewidywa­
na ciągle ewakuacja obozu już 
w warunkach przyfrontowych, 
a więc „per pedes apostolorum", 
zrodziła jeszcze nowy rodzaj 
treningu. Późną jesienią 1944 
roku cały obóz maszerował, 
przygotowując się do spodzie­
wanej ewakuacji. Przydały się 
te marsze, bo dzięki nim łatwiej 
było znieść trudy 700-kilome- 
trowego marszu już nie dookoła 
obozu, lecz w linii względnie 
prostej, w końcu stycznia 1945 
roku.

Z łezką w oku spojrzałem 
jeszcze na prawie 1500 „nume­
rów" Przeglądu Sportowego, 
starannie zabezpieczając je w 
skrzyni, w nadziei, że może uda 
sie mi je później odzyskać. Na 
własnych plecach zdołałem 
przenieść jedynie winietkę, co 
lepsze karykatury i co „celniej­
sze" publikacje, aby w jakiś 
czas później pokazać je kolegom 
juz w prawdziwym „Przeglą­
dzie Sportowym". Zrobiłem to 
z pewnego rodzaju dumą i wy­
raźnym sentymentem dla moje­
go obozowego „PS".

Zygmunt Weiss
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''««w „Nesca" i tę stawkę 
‘''•'•nialem. ilekroć zaszła 
r7eha zmiany rozmokłej 

lub wypłowiałej
Słońcu winietki.

Ilustrowany karykaturami 
ipmszę nie posiać mnie o lch 
JrJ1'?rs,'vr>. 1,0 w pewnej chwili 
Pr"ó'onel redakcyjny zwiększył

.Jedną osobę...) „PS" cie-
•M się —. mówię to z dużą

po- 
na 
na

przygotowany już zresztą 
wczasu.

„GOSPÓDARZE" 
NIE CHCIELI

za-

Miał też „PS" i swoje „bom­
by". W pobliżu obozu w Gross 
Bom rozpościerał się dość duży 
staw. Cóż to za wspaniała oka­
zja do wprowadzenia jeszcze 
jednej gałęzi sportu —. pływa-

Dlugie taśmy papieru, uloko­
wane na specjalnie skostruowa- 
nym aparacie, ilustrowały aktu­
alny stan zakładów na poszcze­
gólne wyniki. Opłatę za bilet 
totka stanowiły papierosy, w ta­
kiej samej „walucie" dokony­
wano wypłat wygranych. Re­
kordowa wypłata wynosiła 5.000 
papierosów. Zwycięzca zagarnął 
szczelnie wypełniony wielki 
karton, a w wywiadzie dla 
„PŚ“ oświadczył, że grał cały 
czas na fuksa, obstawiając je­
den wynik i wreszcie trafił.

Lato 1944 roku, lato niedo­
szłych Igrzysk Olimpijskich, 
było dla nas okazją do zorga­
nizowania „Olimpiady" obozo­
wej. Trwała ona kilka dni, z za­
chowaniem możliwie najbar­
dziej żbliżonegó do prawdziwe­
go cererńónińłu otwarcia i zam­
knięcia- (flaga olimpijska z pię­
cioma kółami, symbolizującymi

, pozwalały nam na opłacenie bl- 
; letów (jasne, że 3 klasy w po­

ciągu osobowym) i na... niewiele
, więcej. Wyruszyliśmy już we 

wtorek. Podróż trwała 18 go­
dzin, kiedy zjawiliśmy się w 
Bydgoszczy byliśmy mocno roz- 

■ czarowani, że nikt nas nie wi­
ta, że nie ma transparentów 
ani triumfalnych bram. Co ro­
bić? Po kilkugodzinnym błą­
dzeniu trafiliśmy na boisko i 
poprosiliśmy organizatorów o 
kwatery. Niczego takiego je­
szcze nie było, więc skierowano 
nas do jakiejś pakamery przy 
koszarach, gdzie na rozłożo­
nych na podłodze siennikach 
spędziliśmy noc. Dopiero naza­
jutrz otrzymaliśmy piękne kwa­
tery na piętrowych łóżkach w 
koszarach. Mając już locum, 
obliczyliśmy budżet, aby wie­
dzieć na co nas stać. Z obliczeń 
wynikało, że właściwie na nic. 
Dlatego też aż do sobpty odży­
wialiśmy się minimalnie, tak 
aby utrzymać się przy życiu. Do­
piero w sobotę zjedliśmy solid­
ny obiad, na deser 2 kilo cze­
reśni a wszystko to popiliśmy 
wodą sodową.

Po tej uczcie, ledwo dotarłem 
do boiska, a tam dostałem ta­
kiej biegunki, że kiedy staną­
łem w kole do rzutu dyskiem i 
zrobiłem przedmach z przysia­
dem (tak się wtedy rzucało) już 
w tej postawie zostałem. Oczy­
wiście musialem zrezygnować 
ze startu. Takie były pierwsze 
mistrzostwa Polski.

Wracaliśmy całą paką razem 
z kolegami z Białegostoku, Wil­
na i Grodna. Przyjechaliśmy do 
Warszawy na Dworzec Wileń­
ski i Wieczorek jako szef ekipy 
poinformował nas, że do Wilna 
trzeba się przesiadać na Głów­
nym. Ale tramwaj kosztował 20 
groszy. Zastosowaliśmy system 
oszczędnościowy i tramwajem 
pojechało tylko trzech, reszta.

C ALAMANDRa to nie tylko rodzaj zwariowanej jaszczurki, która, 
jak głosi fama, skacze w ogień. „Salamandra" to również popu­

larny typ, szkoleniowego szybowca, coś przejściowego iniędzu najpry­
mitywniejszym „ABC*‘, a wyższym typem dla bardziej zaawansowa­
nych. Dziś „Salamander", produkowanych. już po wojnie, jest w całym 
kraju sporo, lecz wtedy, ładnych kilka lat temu, było ich tylko kilka 
egzemplarzy, każdy więc ceniono na wagę złota.

„Salamandra" — bohaterka .naszej historyjki, była jedynym bodaj 
wówczas egzemplarzem w dyspozycji szkoły szybowcowej w Nowym 
Sączu. Kieroumikiem szkoły byl p. Leopold Kwiatkowski, obecnie szef 
wyszkolenia Aeroklubu Podhalańskiego.

Pewnego dnia p. Leopold stał sobie na górce i obserwował loty szko­
leniowe swych pupilkóiu. Do lądowania podchodziła tełaśnie „Sala­
mandra", pilotowana przez jego żonę, zapaloną pilotkę. Tym razem 
maneior jej nie wyszedł. Szybowiec, zamiast spokojnie osiąść na ziemi, 
zakotłował się jakoś niezręcznie ir powietrzu i z impetem runął w po­
bliskie drzewka i krzaki, rozbijając się w drobny mak.

Zgromadzeni na starcie obserwatorzy tego pechowego lądowania 
zdrętwieli. I nagle w pełnej napięcia ciszy rozległ się rozpaczliwy 
okrzyk:

— Moja ostatnia „Salamandra"!
Pan Leopold, lap:ąc się za głowę, biegł w stronę pechowych krza­

ków, powtarzając co chudła:
— Moja ostatnia „Salamandra**!
Żona na szczęście wyszła z tej opresji prawie cało, nie licząc złama­

nia obojczyka. Ostatnia „Salamandra" przestała istnieć. Mag

Ale machnąłem slalom!

MEFISTO
muslalą iść piechotą 1 to po 
szynach, żeby nie zbłądzić. Ja 
jako chory jechałem.

Na Głównym ktoś nam po­
wiedział, że pociąg do Wilna 
odchodzi właśnie z Wileńskie­
go. Ruszyliśmy z powrotem, 
obserwując przez okna tram­
waju trasę, aby zawrócić gru­
pę. która zdążyła już dojść do 
kościoła Świętego Krzyża na 
Krakowskim. Zawrócili a 
my tymczasem, już od osób 
urzędowych dowiedzieliśmy się 
na dworcu Wileńskim, że jed­
nak pociąg odejdzie z Główne­
go. Jeszcze jedna przejażdżka 
rujnująca nasze kapitały. Zło­
rzeczących kolegów piechurów 
poinformowaliśmy o stanie rze­
czy na moście Kierbedzia.

Chorowałem potem przez 3 
tygodnie, a kiedy zjawiłem się 
w klasie, profesor wygłosił dłu­
gie przemówienie o złych skut­
kach uprawiania sportu.

Takich obrazków opowiedział 
Gierutto kilka 1 nie przytaczam 
Ich tylko z braku miejsca. Ograni­
czą sią do wspomnienia, ta wice­
mistrz Europy przez 4 lata treno­
wał 1 startował we własnych bu­
tach (nawet nie pantoflach).

fICZYWiSCIE nie zawsze 
” było tak tragicznie, ale 

nawet na mistrzostwach Euro­
py w Paryżu, w pamiętnym 
1938 roku Witold Gierutto, do­
znał pewnego rodzaju uczucia 
niższości W spotkaniu ze swy­
mi zagranicznymi sławnymi 
kolegami. Wychodząc z szatni 
Stadionu Colombes zoba­
czył, że każdy z nich, opatu­
lony w koce, dźwiga po trzy 
pary kolców, nowe oszczepy, 
termosy z napojami, torebki 
z czekoladą. On sam wyma-

> szerował z jedną parą kolców 
t pod pachą.

— Zobaczymy jak będzie w 
. „tańcu" pomyślałem — wspo- 
। mina Gierutto. — Startowałem 
. w Paryżu w zasadzie bez przy- 
, gotowania, bo zdawałem wtedy 

końcowe egzaminy na Uniwer­
sytecie Warszawskim i poje­
chałem licząc raczej na świe­
żość.

I pierwszy dzień byl bardzo 
pomyślny, mimo niepowodzeń 
w biegu na 100 m i skoku w 
dal — w kuli, skoku wzwyż i 
biegu na 400 m nadrobiłem 
straty z dużą nadwyżką. Po 
pięciu konkurencjach wysze­
dłem na czoło stawki, wyprze­
dzając Szweda Bexella o prze­
szło 100 pkt., najlepszy wó­
wczas na śwlecle dziesięcio- 
bolsta Niemiec. Sievert wycofał 
się, z powodu kontuzji, reszta 
w walce o mistrzowski tytuł już 
się praktycznie nie liczyła.

Ale w nocy nie mogłem spać. 
Nie, nie dlatego, że marzyłem 
o zajęciu najwyższego miejsca 
na podium, że drżałem o swoją 
pozycję. Tu należałoby opowie­
dzieć o nocnych perypetiach, 
których „bohaterem" byl jeden 
z naszych kolegów, ale to się 
absolutnie nie nadaje do dru­
ku. Dość, że przez całą noć nie 
zmrużyłem oka i poszedłem na 
start, jak złamany kwiatuszek.

Nie byłoby jednak tak źle, 
gdybym znowu nie popełni! błę­
du. Byłem za pewny zwycięst- i 
wł Wiedząc, że mam przewa­
gę nad Bexelem w rzutach, któ- 1 
re są mocno punktowane, posta- ' 
nowilem się oszczędzać 1 pójść : 
przez płotki ostrożnie, żeby się 1 
nie powtórzyła historia z Agry- 1 
koli. Co to znaczy ostrożnie? To J

znaczy wolno. Na pierwszym 
płotku rąbnąłem kolanem w 
przeszkodę i do końca nie mo­
głem już złapać rytmu. Wynik

16,3, Bexel uzyskał 15,5
i bardzo się do mnie zbli-
żył. 
była

Ale jeszcze sprawa
stracona.

nie
Przechodzi -

. liśmy przecież do dysku, 
, gdzie Szwed miał rekord życio­

wy w granicach 40 metrów, a 
ja na . treningach zbliżałem się 
do pięćdziesiątki. Bexell wyko­
nywał rzuty próbne leciutko w 
granicach 32—33 m, a ja „oczy­
wiście" machnąłem parę razy 
45—46 m i byłem spokojny.

W konkursie pierwszy rzut 
wykonałem asekuracyjnie ok. 
42 m. a Bexel po błyskawicz­
nym obrocie buchnął 44 z ka­
wałkiem. Ogarnęło mnie prze­
rażenie. Aby go „zniszczyć" w 
punktacji musialbytn rzucić 
grubo dalej. Chcialem, lecz 
mierzyłem za daleko. Usztyw­
niłem się do tego stopnia, że 
wyleciała „wrona" (dysk trze­
potał) a w 3 rzucie „drut" __ 
sztywny plaski rzut poza do­
zwolonym promieniem. I koniec.

Szanse znacznie zmalały. W 
tyczce ja miałem 3.50 on' 3,80, 
w oszczepie ja 58,80 on 55, 
wzwyż ja 183 on 175. Przed bie­
giem na 1500 m moja przewaga 
zmalała do 17 pkt. A przecież 
on biegał znacznie lepiej ode 
mnie. Mnie stać było na 4:50 
jego na 4:30.

Biegliśmy razem. Aby wy­
grać, nie mogłem przyjść do 
mety dalej jak 10 m za Szwe­
dem. Do 800 m szło jako tako 
i mimo, że Szwed początkowo : 
zyskał 20 m przewagi, zdołałem 
go dojść. Ale po pierwszym ki­
lometrze miałem dość. Dalej 
już nie mogłem. W rezultacie
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Szwed wyrwał do przodu, za­
pewniając sobie konieczną do 
zwycięstwa przewagę, a ja prze­
szedłem w truchcik, odpoczy­
wając. Do dziś nie mogę sobie 
tego darować, bo skończyłem 
bieg właściwie wypoczęty w 
beznadziejnym czasie 5:22 i led­
wie, ledwie, przekroczyłem 7000 
pkt.

— Sukces był mimo to piękny — 
wtrąciłem. — Czy nie żal Panu, ta
obecnie dziesięciobój odgrywa u

, nas tak mizerną rolę? Dlaczego tak 
się dzieje? Jest to tym dziwniejsze, 
te przecież nasza lekkoatletyka 

' odnosi tak piękne sukcesy.
( — Wcale mnie to nie boli —।
, odparł ku memu zdziwieniu 
' Witold Gierutto. — To zupełnie

normalne, że ta konkurencja 
I leży i nie tylko u nas. Po dru­
giej wojnie światowej, lekko­
atletyka tak wzbogaciła się w 
formy treningowe i technikę, 
trening jest tak wszechstronny, 
że dziesięciobój przestał speł­
niać swoją rolę. Dziś każdy spe­
cjalista musi być absolutnie 
wszechstronny, musi przepro. 
wadzać znacznie bogatszy tre­
ning niż kiedyś dziesięcioboista.

Dziesięciobój stal się w na­
szych czasach kolekcjonowa­
niem umiejętności technicznych, 
stracił sens i staje się. .— przy 
ogólnym poziomie konkurencji 
— nieciekawy.

— A przecież pojedynek John­
sona z Kużnlecowem byt pasjo­
nujący!
— Każda walka jest pasjo­

nująca, a tam była jeszcze at­
mosfera wielkich zawodów. Mó­
wię o funkcji dziesięcioboju, któ­
ra już zginęła i konkurencja ta 
należy dziś do szczątkowych kie­
runków podobnie jak maraton. 
Dlatego ja osobiście nie wróżę 
dziesięciobojowi przyszłości. To 
już zamierająca przeszłość; któ­
ra straciła zainteresowanie u 
młodzieży jako bezużyteczna 
sztuka dla sztuki,

Z Witoldem Gierutto rozma­
wiał:

Lech Cergowski
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Paoło Pucci

takim kraju tak Wło-, nazbyt kochający pracę 1 naukę, 
u,mn natomiast zawsze chętny do wszel- e ludzie luoią klego rodzaju kawałów.W takim kra. 

chy, gdzie ł 
żyć jak można najwy-
godniej, bez robie­

nia wielkich planów na przy- 
szłość, mówić już dziś p Igrzy­
skach Olimpijskich w Rzymie w 
1960 r. można tylko w związku 
Z budową licznych gmachów i 
urządzeń, które będą- służyły 
niezliczonym imprezom, prze­
widzianym przez program 
olimpijski. Jeśli chodzi zaś o 
Ba wodników, to na palcach jed­
nej ręki da się policzyć nazwi­
ska tych, co do których istnieje 
pewność, że staną w szrankach 
zawodów olimpijsikich. Przede 
Wszystkim dlatego, że wobec 
Udziału w Olimpiadzie wyłącz­
nie amatorów, wielu czynnych 
sportowców może jeszcze rzucić 
swe dyscypliny, mając do wy­
boru albo dalsze ich uprawianie, 
filbo... dobrze płatną pracę.

CASUS PAOLO
Charakterystyczny 

Względne jest np. 
Paolo Pucci, mistrza 
pływaniu na 100 m 
nym, czwartego na

PUCCI
w, tym 
wypadek 

, Europy w 
st. dowol- 
liście naj-

lepszych świata za Australijczy­
kami Devitte, Henrichsem i 
Chapmanem.

Pucci urodził się w Rzymie przed 
23 laty i studiuje farmację. Jest to 
ładny, jasnowłosy wysoki chłopak 
E niebieskimi oczyma, sympatyczny 
gaduła, wymuskany elegant, nie

Otóż przytrafiło się niedawno, że 
filmowcy z Clnecltta zaproponowa­
li mu próbne zdjęcia. To wystar­
czyło, by nasz bohater oświadczył 
bez namysłu, że rzuca wszystko, bo 
zamierza zostać aktorem filmowym, 
chociaż zdaje sobie sprawę ze 
swoich olbrzymich możliwości t z 
perspektyw olimpijskich.

Faktem co prawda jest, że Pucci 
stał się sprinterem mimo woli, gdyż 
pływać zaczął dopiero w wieku 16 
lat, był więc „stary” w porówna­
niu z takim pływakiem jak Kon- 
rads, który mając niespełna 15 lat, 
ustanawia! już rekordy świata. 
Pucci zaczął grać w piłkę wodną 
po wygraniu mistrzostwa juniorów 
na laUO m i tylko dzięki niej konty­
nuował treningi pływackie. Nawet 
dzisiaj, kiedy jest już mistrzem 
Europy, zależy mu bardziej na grze 
w drużynie reprezentacyjnej water- 
polo, aniżeli na czymkolwiek 
innym.

Wyniki w sprincie Pucci ma 
do zawdzięczenia swemu trene­
rowi Zabberoniemu, który po- 
,trafił podejść odpowiednio do 
tego rzymskiego urwisa i zmu­
sić go do poważnego treningu. 
Jak wiele mu to dało, wskazu­
je fakt, że na mistrzostwach 
Europy w Budapeszcie, w okre­
sie zaledwie 7 dni startował on 
w przedbiegach, półfinale i fi­
nale, zwyciężając na 100 m.
dow., następnie dwukrotnie w 
sztafecie 4 x 100 m i dwukrot­
nie w sztafecie 4 x 200 m

CZY TE WŁOSKIE GWIAZDY w tabrsieWisę
zabłysną na olimpijskim niebie?

oraz rozegra! spotkania w 
reprezentacji piłki wodnej. 
W ostatnim dniu mistrzostw. 
Pucci po tych wszystkich 
trudach uzyskał w sztafe­
cie 4x100 m na swoim odcinku 
czas 56 sekund!

Pucci jest dopiero, na drodze do 
udoskonalenia swej techniki, a tak­
że ma możliwości osiągnięcia jesz­
cze lepszej kondycji fizycznej 1 
osiągnie ją z pewnością — jeśli n'e 
żechce tylko realizować swych pla­
nów filmowych na taką skalę, któ­
ra uniemożliwi mu pływanie. I po­
myśleć tylko, że jest on jednym z 
najpoważniejszych kandydatów na 
bożyszcze rzymskich kibiców w 
okresie Igrzysk...

ABDOM PAMICH 
NIEUGIĘTY CHODZIARZ

Poważniejsze intencje ma na­
tomiast Abdom Pamich, który 
ku entuzjazmowi włoskich mi­
łośników lekkoatletyki, zdobył 
wicemistrzostwo Europy w 
Sztokholmie w chodzie na 50 
km, demonstrując przy tym fe­
nomenalny finisz.

Pamich urodzi! się w Flume, ma 
25 lat, studiował miernictwo w 
Genui. Świetnie zbudowany, równie 
jasnowłosy jak Pucci, jest od roltu 
żonaty 1 mieszka w Bolonii.

Pamich, podobnie jak Pucci, nie 
miał początkowo wcale zamiaru 
stać się chodzlarzem, przykład jego 
starszego brata, który uprawiał 
chód, ani trochę go nie pociągał. 
Palił się do uprawiania lekkoatlety­
ki, ale nie mógł znaleźć ani jednej 
konkurencji, w której miałby wido­
ki na osiągnięcie jakichś wartościo­
wych wyników. Przebywając czę­
sto na boisku lekkoatletycznym w 
Genui zwrócił na siebie uwagę 
instruktora Malasplna, który, go 
ostatecznie przekonał, że zarówno 
jego budowa, jak i usposobienie, 
kwalifikują go do uprawiania 
chodu.

Przez prawie dwa lata Pa­
mich słynął z tego, że we 
wszystkich zawodach przycho­
dził na ostatniej pozycji. Sędzio­
wie, którzy musieli stale czekać 
na przybywającego z wielkim 
opóźnieniem Pamicha, narzeka­
li bardzo na niego, ale okazało 
się, że Malasplna przewidywał 
słusznie. Ku swej wielkiej du­
mie i radości, Pamichowi udało 
się wreszcie odnieść pierwsze 
zwycięstwo 1 to nie byle jakie. 
Po zaciętej walce pokonał byłe­
go mistrza olimpijskiego Pino 
Dordoni.

Najlepiej scharakteryzuje Pami­
cha fakt, że ani razu, podczas całej 
swej kariery chodziarskiej, nie wy­
cofał się z konkurencji. Nie wyco­
fał się nawet na Olimpiadzie w 
Melbourne. Przyszedł na metę 
czwarty, mimo Iż na 15 km trasy 
przeżył gwałtowny kryzys, którego 
zresztą nie przezwyciężył aż do 
końca. Pamich nie należy do ludzi, 
których określa się mianem towa­
rzyskich, ale jest niezwykle fair 1 
nigdy nie lekceważy swych rywali. 
Kiedy przegrywa, wyciągnięcie ręki 
do zwycięzcy kosztuje go co praw­
da więcej, niż można sobie to wy­
obrazić, ale nigdy nie zaniechał 
jeszcze serdecznego uścisku i po­
gratulowania sukcesu szczęśliwszym 
od siebie rywalom.

W ostatnim okresie zrodziło 
się w nim potężniejsze, niż kie­
dykolwiek, pragnienie zdobycia

ARSENAŁ
Historia wielkiego klubu i)

Dla „PS” napisał dr Willy Meisl
R'
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HISTORIA Arsenału, sław- 
nej angielskiej drużyny 

piłkarskiej, napisana specjalnie 
dla Przeglądu Sportowego 
przez dr. Willy Meisla, jest 
nieomal historią angielskiej 
piłki nożnej. Nie zanotowano 
tu co prawda ani połowy fak- 
tów, nie przedstawiono też ani 
połowy osób, które wspólnie 
tworzą dzieje angielskiego fut­
bolu. Nawet losy samego Arse­
nału z konieczności opisane są 
przez autora w skrótach. Znaj­
dujemy natomiast we wspom­
nieniach dr Meisla coś znacz­
nie bardziej cennego i intere* 
sującego. Poznajemy panujące 
na Wyspach Brytyjskich o* 
byczaje i stosunki, oglądamy

.oryginalne typy angielskich

działaczy, zarazem ludzi inte­
resu i fanatyków sportu.

Wszystko to razem jest dla 
polskiego Czytelnika nieznane 
i tak inne od naszego świata 
piłkarskiego, że na pewno trzy 
kolejne odcinki opowieści o 
Arsenale przeczyta się chętnie 
z uwagą i przyjemnością.

Autora nie trzeba chyba 
przedstawiać. Dr Willy Meisl 
— dziennikarz, Austriak z po­
chodzenia, od lat zamieszkały 
w Anglii, jest uważany za jed­
nego z wybitniejszych znaw­
ców piłkarstwa. Jego rodzony 
brat Hugo Meisl był twórcą 
„Wunderteamu", sławnej au­
striackiej reprezentacji piłkar­
skiej, z lat trzydziestych.

Dla „PS” napisał Piero Ratti
prymatu światowego. Pamicho- 
wi nie zabraknie poparcia ty­
sięcznych tłumów na trasie 
olimpijskich 50 km. We Wło­
szech uchodzi on obecnie za 
jedną z najjaśniejszych i naj­
pewniejszych nadziel olimpij­
skich.

RYWAL ZIELIŃSKIEGO
Sebastiano Mannironi, cięża­

rowiec wagi piórkowej, musiał 
pożegnać się ze swym ostatnim 
rekordem w rwaniu oburącz 
(111 kg) na rzecz Polaka Zieliń­
skiego (112,5 (kg). Od tego mo­
mentu jego jedynym dążeniem 
jest uzyskanie do czasu Igrzysk 
Olimpijskich takiej kondycji, 
która pozwoliłaby mu na osiąg­
nięcie jakiegoś nadzwyczajnego 
sukcesu, zapewniającego zacho­
wanie na długo prymatu w jego 
kategorii wagi.

28-letnl Mannironi urodzi! się w 
Nuoro na Sardynii. Jego specjalnoś­
cią w podnoszeniu ciężarów jest 
rwanie. Swoje osiągnięcia zawdzię­
cza nie tyle sile ramion, ile świet­
nej ogólnej kondycji fizycznej. 
Mannironi pracował początkowo fl- 
życznie, ale potem dokształcił się, 
przeniósł się do Rzymu 1 został 
urzędnikiem. Jego ukochanie sztan- 
gl sprawiło, że wystaral się na Pe' 
ryferii Rzymu o mały domek, w 
którym urządził eoś w rodzaju 
szkoły podnoszenia ciężarów dla 
wszystkich chętnych chłopców z 
okolicy. Mannironi żywi przeświad­
czenie, że podnoszenie ciężarów 
jest podstawowym przygotowaniem 
do każdego Innego sportu 1 często 
powołuje się na przykład Pucci’ego 
1 oszczepnlka Llevore, którzy włą­
czali podnoszenie ciężarów do pro­
gramu swego treningu.

GŁUCHONIEMY ZAPAŚNIK

Od podnoszenia ciężarów do 
walki w stylu grecko-rzymskim, 
droga jest niedaleka. Mówiąc o 
włoskich faworytach, nie moż­
na nie wspomnieć o Ignazio 
Fabra, Sycylijczyku z Palermo, 
brązowym 1 czarnym jak przy­
stoi na typowego mieszkańca 
południowych Włoch.

Fabra jest krawcem 1 ma za żonę 
swą miłość z lat chłopięcych. Nie 
ma na to wpływu fakt, że wskutek 
wypadku, jaki mu się wydarzył w 
4 roku życia Fabra jest głuchonie­
mym. Porozumiewa się zresztą do­
skonale za pomocą specjalnego apa­
ratu umożliwiającego mu nie tylko

głosuj q

Herbert chapman byłby 
wielkim aktorem lub re­

żyserem rewiowym, zrobiłby na 
pewno ogromną karierę, cały 
świat znąłby jego nazwisko na­
wet wówczas, gdyby nigdy nie 
dotkną! piłki i nigdy jej nie 
oglądał.

Był mały, ruchliwy, pełen nie- 
angielskiego temperamentu... 
Tylko oczy zdradzały wielką 
indywidualność. Ciekawe, że 
trzech największych Napoleo­
nów piłkarskich posiadało po­
dobne cechy zewnętrzne: Hugo 
Meisl, Vittorio Pozzo i Herbert 
Chapman. Wszyscy niewielkie­
go wzrostu, krępawi, pełni tem­
peramentu, ruchliwi, przenikli­
wie patrzący. Napoleonowie!

Arsenał był małoznaczącym 
klubem pierwszej ligi... Ale nie 
od tego należy właściwie zacząć, 
a "raczej od wyjaśnienia nazwy 
klubu.

Ponad 70 lat temu kilku mło­
dych' ludzi, zatrudnionych w 
arsenale (składzie broni) na 
londyńskim przedmieściu Wool­
wich, zorganizowało sobie dru­
żynę piłkarską pod nazwą 
Woolwich Arsenał Football
Club. Drużyna ta stała się za- regularne ro: 
lążkiem potężnego i sławnego 1 stwo II ligi.

dziś klubu. Po dziś dzień człon­
kowie Arsenału noszą w klapie 
znaczek klubowy z miniaturką 
starej armaty i zwą się popu­
larnie „gunners” — kanoniera- 
mi, mimo, że od dawna stracili 
wszelki kontakt z arsenałem 
broni, który nota bene już od 
dziesiątków lat przestał istnieć.

W r. 1886 założono klub, w 
1887 grano już z sąsiadami — 
dokerami z Millwall i wygry­
wano.

Kiedy w latach 1891—92 
wprowadzono w Anglii zawo­
dostwo, oczywiście w ówczes­
nym skromnym pojęciu, piłka­
rze Arsenału postanowili przy­
łączyć się do nowatorów. Ma­
jąc do dyspozycji kapitał zakła­
dowy w wysokości 4.000 funtów 
sterlingów — sumę na owe 
czasy niemałą, założono zgod­
nie z wymogami spółkę z ogra­
niczoną odpowiedzialnością: 
Woolwich Arsenał Football 
Club Limited, ustalono wyna­
grodzenie dla zawodników, a 
zarząd klubu wziął się energi­
cznie do budowy własnego sta­
dionu. W roku 1894 rozpoczęto
regularne rozgrywki o mistrzo-

słuchanie, ale i zupełnie poprawne 
wypowiadanie się.

Podczas walki Fabra nic nie sły­
szy, co mu ułatwia pełną koncen­
trację. Do jego uszu nie dociera 
ani głośna zazwyczaj reakcja pub­
liczności, ani rozmaite życzliwe ra­
dy, które zazwyczaj więcej prze­
szkadzają, niż pomagają walczące­
mu. W jego sposobie walki nie ma 
nic klasycznego, wszystko Jest 
Improwizacją, wychodzącą poza ja­
kikolwiek tradycyjny schemat. 
Przypomina tancerza na Unie, któ­
ry w każdej ehwlll może spaść, a 
jednak jakimś cudem zachowuje 
równowagę, w najkrytycznlejszych 
momentach potrafi odwrócić sy­
tuację na swoją korzyść, zaskaku­
jąc przeciwnika nieoczekiwanym 
pociągnięciem. Jego sposób walki 
jest bardzo widowiskowy 1 cieszy 
się dużym wzięciem u publiczności.

Celem, jaki sobie wytknął w 
życiu Fabra jest rzucenie zawo­
du krawca i otwarcie baru, ale 
jeszcze przedtem postanowi! 
odzyskać swój tytuł mistrza 
świata w zapasach, który utra­
cił, nie mogąc go bronić na mi­
strzostwach w Budapeszcie. Ma­
jąc to na uwadze prosił, by mu 
pozwolono ubiegać się o tytuł 
w mistrzostwach świata w wal­
ce wolnej, ale należy wątpić, 
czy Federacja mu na to zezwoli. 
Mając zatem już 27 lat, Fabra 
musi zaczekać do Igrzysk w 
Rzymie, by mieć okazję do wal­
ki o swój utracony tytuł.

światowym.. Synowie Constante 
DTnzeo — instruktora Korpusu 
Strzelców — który zginął tra­
gicznie przed 2 laty w wypadku 
automobilowym, są obaj ofice­
rami tego Korpusu. Podobnie 
jak ich ojciec celują przede 
wszystkim w tresurze koni, któ­
re po sprowadzeniu ze stadni­
ny, przekształcają w wytrawnie 
walczące o zwycięstwo stworze­
nia.

Plero reprezentuje Idealny styl, 
Ralmondo jest raczej typem zacię­
tego bojownika, ale mimo, że nie 
są do siebie podobni, stali się obaj 
w Jednakowym stopniu bożyszczami 
najelegantszej publiczności I naj­
piękniejszych kobiet.

NIEPOKONANY BENVENUTI

4 ULUBIEŃCY 
WYŻSZYCH SFER

A teraz od sportu siłowego 
przenieśmy się do sportu w naj­
czystszym stylu. Piero i Rai- 
mondo D’Inzeo, to najsłynniej­
sza para braci w jeździectwie

— Widzisz, mówiłem ci, że 
najtępiej iść z przewodnikiem...

„L'Europeo" Rzym

Barwny tłum z tańszych 
miejsc będzie szukał swych 
bóstw wśród kolarzy i bokse­
rów. Przede wszystkim jednak 
w sporcie dwukołowym istnie­
je prawdopodobieństwo zdoby­
cia tytułu.

Np. taki Valentino Gaspare- 
lla, który zapowiadał przejście 
na zawodostwo, gdy tylko zdo­
będzie tęczową koszulkę mistrza 
świata na torze, później posta­
nowi! pozostać amatorem aż do 
roku 1960...

W boksie, człowiekiem naj­
bardziej fetowanym 1 posiadają­
cym lwią część sympatii wszyst­
kich kibiców włoskich jest 
przedstawiciel wagi półśredniej 
Giovanni Benvenuti, aktualny 
mistrz Europy.

20-letnl Benvenuti jest studentem 
z Triestu i boksować rozpoczął w 
r. 1954, zwyciężając zdecydowanie w 
mistrzostwach nowicjuszy. Od tej 
chwili Benvenuti jest niezwyciężo­
ny w 70 walkach stoczonych na 
wszystkich ringach europejskich. 
Ten rekordowy sukces skłonił go do 
porzucenia studiów i oddania się 
całkowicie ulubionemu sportowi. Z 
każdym rokiem wzbogaca Benvenu­
ti swoją pięściarską wiedzę 1 tech­
nikę. Pó Igrzyskach Olimpijskich w 
Rzymie Benvenuti przejdzie na za­
wodostwo w swojej kategorii, któ­
ra, podobnie jak waga średnia, po 
schyłku kariery Humeza nie ma 
jeszcze nowego władcy.

Na tym kończę listę sportow­
ców, którzy w oczach włoskich 
miłośników sportu mają wszel­
kie dane, by sięgnąć po najwyż­
sze trofea olimpijskie w Rzy­
mie. Możliwe, że do czasu 
Igrzysk narodzą się jeszcze inni, 
ale od tych, których wspomnia­
łem, publiczność wioska oczeku­
je obrony honoru barw wło­
skich na najwyższym poziomie.

redakcje zagraniczne
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

żanego w ZSRR za jednego z 
najlepszych na świecie.

LES SPORTS —
1. Krzyszkowiak
2. Chromik
3. Piątkowski
4 Sidło
5. Rut
6. Pawłowski
7. Paździor
8. Janiszewska
9. Wojnar

10. Fornalczyk

BRUKSELA

świata, a potem Europy 
miejsce Chromika uzasadnia a 
tym, że konkurencja, w której 
zdobył mistrzostwo nie jest zbyt 
popularna we Włoszech.

DEUTSCHES SPORT echo 
— BERLIN (NRD)

1. Krzyszkowiak
2. Schmidt
3. Drogosz
4. Pietrzykowski
5. Chromik
6. Zieliński
7. Sidło

(Głosy zbierał red. Andrć 
Greuze)

Les Sports komentuje umiesz­
czenie na liście, jako dziesiąte­
go — Bogusława Fornalczyka w 
ten sposób: — Belgia ma wiele 
pietyzmu dla kolarstwa i nie 
wyobraża sobie najlepszej dzie­
siątki sportowców polskich z 
pominięciem któregoś z kola­
rzy. Fornalczyk pozostawił bar­
dzo dobre wrażenie zarówno na 
naszych kolarzach jak i ich kie­
rownikach; którzy mieli oka­
zję przyjrzeć mu się podczas 
Wyścigu Pokoju 1 Wyścigu Do­
okoła Polski. Nie pominęliśmy 
w liście także Pawłowskiego, 
który jest w Belgii jeszcze cią­
gle bardzo popularny z okazji 
zdobycia przez niego w ubieg­
łym roku tytułu mistrza świa­
ta w szabli.

LA GAZETTA DELLO 
SPORT — MEDIOLAN

1. Witek
2. Wojnar
3. Kaplaniak
4. Schmidt
5. Zieliński
6. Krzyszkowiak
7. Makomaskl
8. Janiszewska
9. Piątkowski

10. Chromik
(Głosy zebrał red. Piero 
Ratti)

La 'Gazetta Delio Sport na­
desłała dość oryginalną listę 10. 
Kolejność Jej, zapoczątkowaną 
przez Witka, Wojnara i Kapła- 
ni&ka, tłumaczą koledzy włoscy 
tym, że u nich w największym 
poważaniu są według hierarchii 
przede wszystkim mistrzowie

nowym, 
tywnym

bardzo zresztą prymi- 
boisku, środkowy na­

klubu), Htilme, Jack, 
Arsenału, o którym 

Fot. Ali sport

Drużyna Arsenału — stoją: Parker, Jones, Moss, Roberts, John i Hapgood. Siedzą: Chapman (kierownik 
Lambert, James, Bastin oraz Whittaker (trener). Zdjęcie to pochodzi z dawnego najłepszego okresu 

przeczytacie w następnym numerze „PS".

W 10 lat po przyjęciu Arse­
nału do II ligi, klub zajął 2 
miejsce za Preston North End 
i obie drużyny awansowały do 
ekstraklasy. Swój pierwszy se­
zon w I lidze zakończył Arse­
nał na 10 miejscu tabeli.

W tym miejscu powinienem 
chyba wspomnieć, że już 

na przełomie 1900 r. Arsenał 
zaczął próbować taktykę gry, 
która miała następnie przejść 
do historii i stać się szkółą.

Szkot Jimmy Jackson by! 
wspaniałym lewym obrońcą, 
był jeszcze lepszym taktykiem 
— prawdziwym mózgiem na 
boisku i kierownikiem gry. To 
on- pierwszy żądał od swego 
środkowego pomocnika, by. 
przede wszystkim pomagał ob­
ronie, on też nazwał go nawet 
„trzecim obrońcą”. Jackson był 
więc prekursorem, dzisiejszego 
systemu trzech obrońców,' rozwi­
niętego w 25 lat później przez 
Chapmana i przyjętego dziś na 
całym świecie.

Kiedy inni gracze drużyny 
wyśmiewali to „negatywne” u- 
stawienie zawodników, np. w 
spotkaniu z Prestonem, -Jack­
son ściągnął nawet prawoskrzy-

dłowego do obrony l oświad­
czył: „Jesteśmy tu po to, ażeby 
zdobywać punkty, a nie po to, 
by mieć dobre pomysły. Jeśli 
nie możemy zdobyć dwóch, to 
musimy się starać przynaj­
mniej o jeden punkt. I dlatego 
wzmacniam obrqpę...”

Harry Bradshaw, również 
Szkot, został zaangażowany ja­
ko manager i był chyba naj­
lepszym kierownikiem zespołu, 
aż do czasów Chapmana. Wraz 
z Jacksonem wprowadził do Ar­
senału szkocki styl gry, pole­
gający ha krótkich, precyzyj­
nych podaniach i wybieganiu 
na pozycję. Drużyna stawała 
się coraz lepsza i lepsza. Jej 
bramkarz Ashcroft oraz środ­
kowy pomocnik Percy Sahdos, 
amator, nauczyciel z zawodu, 
grali w reprezentacji Anglii.

Po kilku latach inny londyń­
ski klub — Fulham zaciągnął 
do siebie managera Bradshawa, 
dając mu na przynętę niezwy­
kle wysoką gażę. Mimo to Ar­
senał robił nadal postępy, od­
nosząc zwłaszcza w pucharze 
wielkie sukcesy.

do Plumstead, by oglądać Ar­
senał, skoro miało się lepsze 
mecze tuż pod ręką, blisko śród­
mieścia?

Przyszedł więc okres kryzy­
su, a w roku 1912 spadek z I 
ligi. Dopiero po I wojnie świa­
towej, kiedy liczbę klubów I li­
gi powiększono z 20 do 22, Ar­
senał dzięki doskonałym zabie­
gom ówczesnego kierownika 
przy „zielonym stoliku” znalazł 
się znowu w ekstraklasie. Z pię­
ciu kandydatów na 2 miejsca 
(Tottenham, Wolverhampton, 
Birmingham, Arsenał i Chelsea), 
do ligi awansowały w głosowa­
niu dwa ostatnie zespoły.

8.
9.

10.

Kaplaniak
Wojnar
Scmczyszak
(Glosy zebrał red. Fibel. korn)

Deutsches Sport Echo pun],. 
tując wysoko (na 3 miejscu)) 
Drogosza i Pietrzykowska^ 
(4), zaznaczyło, że pragnie zlo. 
żyć w ten sposób uznanie wiel­
kiemu kunsztowi naszego ple- 
ściarstwa.

CESKOSLOVENSKY 
— PRAGA

SPORT

1. Krzyszkowiak 170 pkt
2. Chromik 130 »3. Kaplaniak 127 „
4. Sidło 100 „
5. Piątkowski 07 „
6. Schmidt 78 „7. Rut 58 „8. Witek 34 „
9. Janiszewska 26 „

10. Fornalczyk 21 „
(Glosy zbierał red. Pop-
Per)

Ceskoslovensky Sport uzasad­
nia 3 miejsce Kaplaniaka w 
następujący sposób: — Trzecie 
miejsce Kaplaniaka jest dobit­
nym wyrazem podziwu, jaki 
wzbudzi! polski kajakarz w 
Pradze zdobyciem aż 2 złotych 
medali na mistrzostwach świa­
ta. Prosimy mieć na uwadze 
także — piszą koledzy z Prac: 
— naszych kandydatów, którzy 
zajęli dalsze miejsca, a miano­
wicie:

11. Pietrzykowski
12. Szymkowiak
13. Paździor
Już dziś przesyłamy serdecz­

ne gratulacje przyszłemu zwy­
cięzcy Waszego Konkursu — 
najlepszemu sportowcowi pol­
skiemu.

SPORT — INFORMATION^ 
DIENST — DUESSELDORF

(NRF)
1. Krzyszkowiak

2. Chromik
3. Kaplaniak
4. Sidło
5. Paliński -
6. Pietrzykowski
7. Schmidt
8. Witek
9. Makomaskl

10. Rut
Sport — Informationsdienst— 

Duesseldorf (SID), podkreśla
że wyczyn Kaplaniaka uczcił 

mu 3 miejsca i,przyznaniem 
zaznaczając, 
lepszych był 
względu na 
tów, prosi,

że wybór 10 naj- 
bardzo trudny ze 
licznych kandyda- 
żeby zacytować 

przy redakcyjnymtych, którzy
glosowaniu nic weszli do pierw-
s-zej dziesiątki, a którzy mają 
świadczyć o wielkich postępach 
sportowców polskich.

Aby zadośćuczynić tej pro­
śbie poda Jemy przekazane nam 
kolejne nazwiska:

11. Zieliński
12. Piątkowski
13. Zimny
14. Kropidlowski
15. Grabowski
16. Foik
17. Jochman
18. Królak
19. Raczyński
20. Skonecki
21. Pawłowski
22. Wojnar
23. Grocholska
24. Semczyszak

JAK długo się, zwyciężało — 
wszystko, szło dobrze, kie­

dy się jednak odwróciła karta, 
wnet zabrakło widzów, klub zo­
stał zmuszony do sprzedaży 
najlepszych graczy. W dodatku, 
w Londynie wyrastali konku­
renci. W r. 1908 było już w sto­
licy Anglii 12 wielkich zawo­
dowych klubów piłkarskich, m. 
in. Chelsea i Arsenał w pierw­
szej, Tottenham, Fulham i Clap- 
ton w drugiej lidze. Komu by 
się chciało jechać kawał drogi

W międzyczasie kierownic­
two Arsenału przeszło w 

ręce filantropa i dyktatora, 
Henry Norrisa. Norris, później­
szy Sir Henry, był także pre­
zesem Fulhamu i chciał za 
wszelką cenę doprowadzić do 
fuzji obu klubów, co mu się 
zresztą nie udało. Norris był 
wybitną osobistością, energicz­
ny, cieszący się ogólnym uzna­
niem, bogaty jak nabab przed­
siębiorca budowlany, nie po­
zwalał nikomu wtrącać się do 
swych spraw i nikogo nie słu­
chał. Żył na stopie wojennej za­
równo z Ligą, jak i ze Związ­
kiem i z tego powodu też mu­
sia! w końcu wycofać się z ży­
cia piłkarskiego. Przez 7 lat Sir 
Henry piastował stanowisko 
burmistrza Fulhamu, a jeszcze 
dłużej był posłem tej dzielnicy 
Londynu. Jego zasługą jest 
stworzenie podstaw, na których 
Odrodził się później nowoczes- 
ny Arsenał.

Przede wszystkim postanowił 
nie pozostawać dłużej na dale­
kim przedmieściu Plumstead i 
po długich poszukiwaniach za 
odpowiednim terenem — Arse­
nał przeniósł się do północnej 
części Londynu, do Highbury. 
W przeprowadzkę trzeba .było 
zainwestować 20 tys. funtów. 
Norris musiał pokonać przy tym 
jeszcze inne przeszkody. Wszy­
stkie kluby londyńskie zapro­
testowały przeciwko tym prze­
nosinom. Najzagorzalszym prze­
ciwnikiem był Tottenham, któ­
ry właśnie wpakował 40 tys. 
funtów w stadion, położony 
również w północnej części 
stolicy. Nowe boisko Arsenału 
było odległe od stadionu Tot­
tenhamu o jakieś 5 km, ale z 
centrum miasta — Picadilly 
Circus, można było je osiągnąć 
koleją podziemną w ciągu za­
ledwie 15 minut.

pastnik Arsenału, George Jobey 
zwichnął nogę — trener Arse­
nału, George Hardy, musia! po­
życzyć od mleczarza z sąsiedz­
twa wózek do rozwożenia bu­
telek, by odwieźć swego gracza 
do domu.

W końcu jednak wszystko się 
jakoś ułożyło i okazało się, że 
północ Londynu mieści dosko­
nale wszystkich. Starczyło w 
późniejszych latach tłumów pu­
bliczności i dla Arsenału i dla 
Tottenhamu, ale w owym o- 
kresie wszystko to było jeszcze 
melodią przyszłości.

Po przeprowadzce we wrześ­
niu 1913 r. odpad! dodatek 
„Woolwich” przy nazwie klu­
bu i pozostał po prostu — Ar­
senał.

Jak 
owych 
klubu

„niedzisiejsze” były w 
czasach warunki pracy 
piłkarskiego, świadczy

następujący epizod. Kiedy pod­
czas pierwszego" spotkania' na

1JIERWSZA wojna pociągnę- 
* ła za sobą niemal całko­

witą ruinę finansową Arsenału. 
Norris zainwestował już w klub 
120 tys. funtów, co odpowiada 
dzisiejszej wartości 1,5 miliona 
dolarów USA. Ogólna zaś suma 
długów, ciążących na klubie 
wynosiła tuż po pierwszej woj­
nie 180 tys. funtów.

W r. 1919 Henry Norris, nau­
czony gorzkim doświadczeniem 
ubiegłych lat, wprowadził da­
leko idące oszczędności. Nowy 
manager Leslie Knighton z 
Huddersfieldu, otrzymał zakaz 
angażowania nowych graczy za 
cenę wyższą niż 1.000 funtów, 
podczas gdy inne kluby już 
wówczas płaciły za dobrego pił­
karza co najmniej 3.000.

Knighton nie bardzo dawał 
sobie radę z trudnym zadaniem 
werbowania dobrych graczy za 
kiepskie pieniądze, ale zacięty 
opór Norrisa trwał. Sir Henry 
miał nawet odwagę, wbrew po­
wszechnym kpinom, zapropono­
wać w Związku jako maksy­
malną zapłatę za gracza — su­
mę 1.650 funtów.

Arsenał usadowi! się na do­
bre w końcu tabeli. Jeg° 
ni rywale darzyli jednak sym­
patią i niemal litością ten, km- 
dyś tak dobrze zapowiadając) 
się klub.

Sir Henry nigdy by nie zro­
zumiał, jeśli ktoś odważyłby 
mu to w twarz powiedzieć, 
to właśnie jego zacietrzewiony 
upór — mimo jego poprzednie] 
fantastycznej wspaniałomyślno­
ści — był bezpośrednią prze­
szkodą dla wzrostu Arsenału. 
Norris wołał uznać, _ że winien 
temu jest Knighton i zdymisjo­
nował go.

W poszukującym nowego ma­
nagera ogłoszeniu Sir Henn 
napisał dosłownie: „Kto sądzn 
źe za transfery należy płacie 
wielkie sumy, nie ma się po c° 
zgłaszać”.

Nie przeczuwał biedak wcale, 
jakie sumy będzie niebawem 
płacił Arsenał!

&

CAŁĄ tę „prehistoryczna 
część dziejów Arsena.u 

przedstawiłem tak obszernie P° 
to, by Czytelnicy polscy prze­
konali się, że i ten klub prze­
szedł okres wielkich niepo«1’; 
dzeń i musiał od pierw-CJ 
chwili swego istnienia 
o byt i o utrzymanie się w wiel­
kiej rodzinie piłkarskiej- •'ed- 
nocześnie ten przydługi wstęp 
do właściwej historii Arseny
pozwoli lepiej ocenić znać 
tego, co zrobił dia klubu

Ktoz mógł wówczas przypus- póniejszv kierownik — 
cić, że juz w niedalekiej przy- Chapman.
szłości właśnie Arsenał będzie
tym klubem, który zapłaci le­
gendarne sumy za transfery?

(Dalszy ciąg w następnym nu” 
merze).



Nr 204—205
PRZEGLĄD SPORTOWT Sir. 7

t?U g $ 

(gdut UMvfe*ńlX ^fuJ^A-g

«vML «uamAF 
S 

nowo Roczny

4k w & yw^łeke.
oŁ.Ujiuac.. 4

0 halnym, jarzeniówkach 
MODZIE I ŚNIEGU

% 0 /s4yoa ? ‘

w ty ? ' u »

/»>axM.*< hxItuIoooumv

v^Mu^Ua clUfiurt i
A -MAMtt O
- Xm<uu^ iwNVciMl . (

Ś

Krzyszkowiak
i Janiszewska 
zwyciężają 

w plebiscycie 
„SPORTU”

36 redakcji, a w tym i „Prze­
gląd Sportowy", uczestniczyło w 
plebiscycie „Sportu" na najlepsze­
go lekkoatletę polskiego w roku 
1958. Bezkonkurencyjny okazał się 
ZDZISŁAW KRZYSZKÓWIAK, który 
uzyskał 356 punktów. Dalsze miej­
sca zajęli: J. Sidło, J. Chromik, j. 
Schmidt, E. Piątkowski, T. Rut, K- 
Zimny, z. Makomaski, M. Jochman 
i K. Kropidłowski.

Wśród Idkkoatletek pierwsze 
miejsce zdobyła oczywiście złota 
medalistka ze Sztokholmu BARBa 
RA JANISZEWSKA. Zdobyła ona 
360 pkt. W dalszej kolejności zna­
lazły sie: M. Chojnacka, M. Blbro- 
wa. U. Figwer, M. Ciastowska, H. 
Dmowska, M. Grabowska, B. Zbi­
kowska, C. Jeslonowska i J. Jóż- 
wlakowska.

HALO, halol Tu Zakopane, 
poniedziałek, 22 gńudnia„ 
godzina 14 — wasz kores­

pondent donosi:
Siedzę w domu, któregó mury 

wstrząsane są potężnymi podmu­
chami halnego wiatru, wiejącego 
tu już bez przerwy dwa tygodnie. 
W pokoju zimno jak sto diabłów, 
bo zgodnie z przepisami przeciw­
pożarowymi, nie wolno w Zakopa­
nem podczas halnych wiatrów pa­
lić W piecach. W niektórych dziel­
nicach miasta nie ma światła I zo­
stały poprzerywane przewody te­
lefoniczne, ale nie .ma się co dzi­
wić tym cieniutkim drucikom, że 
uległy halnemu, skoro koło stacji 
kolejowej I pod Rondem szalejący 
żywioł poprzewracał olbrzymie 
drzewa, jakby to były zapałeczkl.

I pisz tu człowieku w takich 
warunkach zakopiański przekłada­
niec świąteczny o śniegu, sanecz­
kach, o nastroju I romantycznej 
oklścl śniegu na drzewach — kła­
dy w mieście Jest zielono I czarno, 
a śniegu nie można znaleźć nawet 
na lekarstwo.

Łatwo teraz zrozumieć, źe w tej 
sytuacji w dnie poprzedzające 
Święta nikt w Zakopanem o niczym 
Innym nie mówi tylko o tym, czy 
spadnle śnieg. Jeden z pesymistów 
twierdził: „Pamiętajmy, że w r. 
1923 halny wiatr wiał bez przerwy
przez 7 tygodni* oto zdanie
optymisty: „Halny ma też swój 
koniec I zazwyczaj po nim sypie 
śnieg, jestem pewny, że na Święta 
będzie go dość w Zakopanem".

Pamiętajmy, zeszłoroczne
Święta były bezśnieżne w Zakopa­
nem, ale czy to kogoś zraziło? Za­
przysięgli zwolennicy Tatr, w tym 
bardzo wielu warszawiaków, przy-
puściło również tym razem
szturm na Zakopane, tak że Już na 
długo przed Świętami wszystkie 
miejsca w schroniskach I hotelach 
były zarezerwowane do ostatnich
granic. Ponieważ po 
państwowych przyszła 
zamawianie miejsc u 
prywatnych mieszkań,

obiektach 
kolej na 
właścicieli 
warto do- 
grudnia do

w ZAKOPANEM
„Europejska", a nawet „Morskie 
Oko” odświeżone, wyremontowane 
oczekują ńa licznych klientów.

Nie on« będą Jednak szlagierem 
tego sezonu. W Zakopanem otwar­
to prawie Już legendarny Dom Tu­
rysty Im. Mariusza Zaruskiego. Ten 
olbrzym o kubaturze 35 tys. m 
sześć., który ma 622 miejsc nocle­
gowych I Jak twierdzą złośliwi z 
zewnątrz przypomina więzienie, 
Jest Jednak trzeba to obiektywnie 
przyznać, wewnątrz Cackiem Jakie 
rzadko można oglądać.

W Domu Turysty narciarze. I tu­
ryści znajdą nie tylko komfort, ale 
również wszystkie potrzebne urzą­
dzenia Jak przechowalnię sprzętu I 
bagażu, montownię nart, suszarnię 
garderoby, specjalne natryski Itd. 
W tym wspaniałym obiekcie Jest 
również restauracja kategorii spe­
cjalnej, kawiarnia, oraz bar samo­
obsługowy, które na pewno znaj­
dą się w centrum uwagi bywalców 
Zakopanego I dlatego wszyscy spo­
dziewają się, że w nich właśnie bę- 
dzie się zbierać przyjezdna „śmie­
tanka".

A co będzie modne w Zakopa­
nem — oczywiście chodzi 

tu o stroje.
Zagadnięta przeze mnie na ten

ostatnią niedzielę przekaźnikowej 
stacji telewizyjnej na Gubałówce, 
w mieście można podziwiać świet­
ny odbiór audycji telewizji ślą­
skiej.

deszcze bardziej widomym zna­
kiem modernizacji są Jarzeniowe 
lampy na Krupówkach, które w 
roku przyszłym zostaną założone 
aż do Kuźnic, Teraz świecą one od 
początku Krupówek aż do „Watry", 
tak że w nocy w samym centrum 
Jest Jasno Jak w dzień.

Popularny, doskonały ongiś bie­
gacz Zdzisio Motyka, skomentował 
wspaniałe oświetlenie Krupówek 
swoistym I nigdy go nie opuszcza­
jącym dowcipem: — No, teraz to 
przynajmniej będzie wiadomo, od 
kogo człowiek po łbie dostanlel

Wyjątkowo nerwowe święta będą 
mieli czołowi narciarze. Niedoszłe 
do skutku zawody wywołały u na­
ładowanej treningami czołówki z 
kadrą olimpijską na czele atmosfe­
rę niepewności. Nikt nie wie, kto 
jest najlepszy, nawet domyślać się 
nie możo, komu przypadnle w u- 
dzlale zaszczyt reprezentowania 
naszych barw w zbliżających się 
szybkimi krokami międzynarodo­
wych zawodach.

winno być lepiej niż w roku ubieg­
łym.

GDY Jednak nie spadnle 
ostatniej chwili śnieg, 
czy będzie można gdzieś w Tatrach 

padczas Świąt pojeździć na nar­
tach?

Tak, Jest takie miejsce, ale musi
ustać halny wiatr. W kotle Ka-
sprowego Wierchu, Jak twierdzą 
znawcy, są 1 będą wspaniale wa­
runki narciarskie, lecz tylko dla 
wprawnych narciarzy. Radzimy 
tylko zabrać ze sobą pilniki I do­
brze naostrzyć kanty u nart, gdyż 
będzie twardo. Jeśli natomiast bę­
dą tam chclell jeździć również I 
mniej sprawni, to radzimy Im u- 
bezpleczyć się od wypadków.

LECZ po co tak krakać. Zna­
ne są przecież w Zakopanem 
częste zresztą zjawiska, że śnieg 

zaczyna walić dopiero w dniu wi­
gilijnym. Mlejmy nadzieję, że tak 
będzie I tym razem, a wtedy na u- 
licach miasta ukażą się saneczki, 
będzie zjazd z Gubałówki, miły na­
strój, narciarska przygoda, no I 
przemiłe wspomnienia z zimowego 
urlopu, które I na następne śwlę-
ta przysporzą 
piet gości.

Zakopanemu kom-
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r ....

M. Matzenauer

temat pani 
Kurkowiak 
„Pikowane

Barbara 
twierdzi 

wiatrówki

Grocholska- 
stanowczo: 
I spodnie

HULA-HOOP

nowe
hobby
świata

Zamiast 
kalendarza 
imprez

7 stycznia czarna giełda notuje 
kurs wynajmu pokoju 50 zł, żaś 
łącznie z wyżywieniem 100 zł 
dziennie od osoby.

W Zakopanem, wiadomo, czło­
wiek nie tylko samymi nar­

tami źyje. „Watrą", „Jędruś",

elastikowe, wszystko w Jak najbar­
dziej żywych kolorach, a przede 
wszystkim czerwony, niebieski I 
żółty", Staszek Marusarz od siebie 
dodaje: „Marusarkl" na pewno nie 
wyjdą z mody".

Przy okazji mody chciałbym 
przestrzec nieświadomych: nie wy­
bierajcie się do lokali w strojach 
narciarskich. Jest to Już dawno nie 
modne. Nawet na urządzanych w 
wysokogórskich schroniskach za­
bawach I potańcówkach zaczynają 
obowiązywać stroje wieczorowe, no 
I dla pań obowiązkowo szpilki.

WSZYSTKICH przyjezdnych za- 
ikoczy na pewno zapocząt­
kowana modernizacja Zakopanego. 

Dzięki zmontowanej I otwarte) w

PRZY okazji rozmów na ten 
temat: „Przeglądowi" dostał 
się od narciarzy komplement:

„Dzięki waszej świetnej Informa­
cji dowiedzieliśmy się o treningach 
naszych przeciwników. Narciarze 
Związku Radzieckiego są na peł­
nych obrotach I już startują. 10 
skoczków NRD trenuje w Austrii, 
gdzie są warunki narciarskie. Fran­
cuzi, Austriacy I Szwajcarzy odby­
wają pierwsze zawody. A my co? 
— szukamy wiecznie śniegu. 
PKOI obiecywał wprawdzie stwo­
rzyć warunki takie, abyśmy mieli 
w stosunku do naszych przeciwni­
ków zagranicznych szanse równego 
startu, ale nic z tego nie wyszło. 
Od nas, nie patrząc na stwarzane 
nam warunki, wymaga się tylko 
dobrych wyników".

Mimo tego pesymizmu, wszyscy 
stwierdzają, że będzie nieźle i po-

Już ponad 15.000 kuponów 
w Konkursie-Plebiscycie „PS”

FALA wpływu kuponów naKonkurs-Plebiscyt „PS" na „10 najlepszych sportowców polskich w 1958 roku" wyraźnie rośnie. Mieliśmy tego dowód w 
poniedziałek, który był rekor­
dem dziennego wpływu. Tego 
dnia otrzymaliśmy ponad 3.500 
kuponów, podczas kiedy w po­przednim tygodniu liczba kupo-

nów nie przekraczała półtora । znak decydującego okresu gło- tysiąca dziennie. I sowania. Oto w poniedziałek o-Jak widać z powyższego, na-1 trzymaliśmy już tylko bardzo sza impreza weszła już w sta- । znikomą liczbę listów dysku- dium decydujące., Wiele osób ■ syjnych.zdecydowało się już w wyborze | Ogółem do dnia dzisiejszego„swojej” dziesiątki najlepszych sportowców, wiele jednak nie wypełniło jeszcze kuponów.Jest jeszcze jeden widomy

wpłynęło do nas 1S.000 ważnych 
kuponów.

Jerzy Putrament
Zbliżają się święta. Odpoczynek 

czeka wszystkich ludzi pracy -r 
odpoczywać chcą również sportow­
cy. Na palcach jednej ręki policzyć 
można Imprezy, które rozegrane 
będą w okresie. najbliższych 10 
dni. - - . - •,<

W okresie świąt Jedyną impre­
zą, w której startować będą Pola­
cy, będzie turniej koszykówki dru­
żyn męskich i to w... Istambule. W 
dniach 25—27 bm. walczyć tam 
będą zespoły Polski, Turcji A. 
Turcji B. i Azerbejdżanu.

W kraju największy ciężar ga­
tunkowy będzie miał mecz piłki 
ręcznej męskich drużyn 7-osobo- 
wych Polska — Francja w niedzie­
lę 28 bm w Szczecinie. Następne­
go dnia 29 bm. w Poznaniu roze­
grane będą zawody rewanżowe pod 
firmą Paryż — Poznań.

Narciarze zaplanowali sobie dwie 
imprezy. Ma to być świąteczny 
konkurs skoków narciarskich w 
niedzielę 28 bm. w Zakopanem 
oraz również w Zakopanem, w śro­
dę 31 bm, narciarskie biegi szta­
fetowe.

Łódź będzie mogła oglądać w 
dniach 28—30 bm. międzynarodo­
wy turniej hokeja na lodzie z u- 
działem Banika Chomutov, Vaeste- 
ras Szwecja, Legii W-wa I ŁKS 
Łódź. Drużyny zagraniczne uda­
dzą się następnie ha Śląsk, gdzie 
1 stycznia wystąpi na tafli Torka- 
tu Banlk Chomutov, a następnego 

dnia Vaesteras Szwecja.
Plngponglści wyznaczyli sobie 

rendez vous w Radomiu, gdzie 29 
I 30 bm. rozegrają noworoczny tur­
niej czołówki. Również w Radomiu. 
29 bm. o godz. 10 odbędzie się de­
cydujący mecz o wejście do I ligi 
tenisa stołowego między zespołami 
Startu Pabianice i Legi I Krosno.

układa „10” najlepszych

W tym roku wydaje mi się sprawa pierwszego miejsca w Konkursie najlepszej dziesiątki nietrudna do roz­strzygnięcia. Nie widzę nikogo, -kto by^rnógł zagrozić KRZYSZ-, 
KOWIAKOWI. Jego sukcesy, jego sylwetka moralna predesty­nują go bez wątpienia do zaszczytnego tytułu Mistrza Mi- strzów.

Jeśli chodzi o dalsze miejsca — rzecz jest trudniejsza. Ma­my kilkunastu doskonałych lekkoatletów i paru bokserów. Na innych gałęziach sportu znam się słabiej — np. kajakarstwo,saneczkarstwo, podnoszenie ciężarów, lub też nie widzę wodu wyciągania na gwałt ludzi, których wyczyny w tym ku nie dorównują latom poprzednim.Tak np. jest z piłką nożną czy szermierką.Kogo bym dołączył do Krzyszkowiaka? JANISZEWSKĄ

ro-

na

Atrakcyjne święta 
HOKEISTÓW

Oczekujemy, źe codziennie będą 
padały teraz rekordy wpływu wy. 
pełnionych kuponów, mamy bo- 
v-ieni nadzieję, że w ciągu dwu ty. 
codni. jakie pozostały jeszcze do 
glosowania. Czytelnicy nasi pobiją 
oeólny rekord kuponów z po­
przedniego Konkursn-Plebiscytii. a 
wynosił on ponad 30.000 kuponów.

Okres dwu tygodni do dnia 5 
stycznia 1959 roku. tzn. do dnia 
zamknięcia terminu głosowania 
jest tylko pozornie do:rć długi. 
Przypominamy Czytelnikom, że kii- 
pon plebiscyiowy zamieścimy Już 
tylko w dwu kolejnych numerach 
„PS", co powinno być dla wszyst­
kich sygnałem alarmowym.

Prosimy jeszcze raz wypełnić
.k.upon: 

: Tyikó •
'czytelnie 1 zamieszczać

nazwiska
imion, chyba.

sportowców, bez 
glosujecie na za-

Zakładów
nie będzie

Totalizator Sportowy zawiada­
mia, że wydrukowany w poprzed­
nim „Przeglądzie Sportowym” zes­
taw par zakładów piłkarskich na 
27 grudnia br. ukazał się przez 
przeoczenie Przedsiębiorstwa, gdyż 
zakładów na ten dzień nie zawie­
ra się. Następne zakłady totalizato­
ra piłkarskiego dotyczyć będą 
spotkań w dniu 3 stycznia 1959 r.
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DO tradycji Już należy-zaprasza­
nie do Polski na okres świąt 

i Nowego Roku hokeistów zagra­
nicznych. PZHL i tym razem nie 
odstąpił od przyjętej już zasady, 
sprowadzając dwa czołowe zespoły 
I ligi: czechosłowackiej — Banlk 
Chomutov 1 szwedzkiej — Vaeste­
ras JK, sprawiając tym piękny, 
prezent gwiazdkowy wszystkim mf: 
lośnlkom kauczukowego krążka.

Występy hokeistów CSR I Szwe­
cji. zorganizowane pod nazwą tur­
niejów noworocznych przyniosą 
niewątpliwie obok ładunku emocjo­
nalnego wiele korzyści czysto spor­
towych zawodnikom t trenerom. 
Przeciwnikami zagranicznych gości 
będą bowiem czołowe zespoły Pol­
ski. W perspektywie marcowych 
mistrzostw świata tego rodzaju 
egzamin naszej czołówki krajowej 
będzie ze wszech miar pożytecz­
ny.

Pierwsza Impreza hokejowa od- 
będzie się w dniach 28» 29 I 30 br. 
w łódzkim Pałacu Sportowym. We­
zmą w niej udział Banlk Chomu­
tov» Vaesteras JK, ŁKS oraz Legia 
Warszawa. Turniej wyżej wymie­
nionej czwórki zapowiada się nie­
zwykle atrakcyjnie 1 łódzka pu­
bliczność sportowa na brak emo­
cji narzekać nie powinna.

Następnym etapem występów 
hokeistów Szwecji i CSR będzie lo­
dowisko katowickie. Na Torkacie 
nastąpi uroczysta premiera nowo* 
roczna. 1 stycznia Banlk Chomu­
tov zmierzy się z reprezentacją 
Śląska, a w dzień później Vaesteras 

JK przeegzaminuje mistrza Polski 
— Górnika Katowice.

Przy tej okazji skorzystają rów­
nież i kibice sportowi Warszawy. 
PZHL planuje zorganizowanie 3 lub 
4 stycznia ciekawego spotkania Le- 
qla M Vaesteras JK, co chociaż w 
części zrekompensuje „skrzywdzo­
ną" w tym roku stolicę.

Sprowadzone- przez PZHL zagra­
niczne drużyny reprezentują dość 
wysoki poziom. Vaesteras JK przed 
dwoma laty wywalczył awans do

ekstraklasy Szwedzkiej I 
chwili zajmuje czwarte miejsce w

VM0NH4 VHNVMAQV3Z

„PRZEGLĄD SPORTOWY" 
uPR^^^POftrOWA**

Telefony: centrala 84241 I 
84242 oraz bezpośrednie — Re­
daktor Naczelny I Sekretariat — 
89116, Sekretarze Redakcji 
82604. Dział Informacji 89106, 
Dział Zagraniczny 89666. Redak­
tor Naczelny przyjmule w dni 
powszednie w godz. 12—13.

Redaguje Kolegium w składzie: 
Grzegorz Aleksandrowicz (sekre­
tarz red.), Lech Cergowskl, Ed- 
ward Strzelecki (redaktor naczel­
ny). Witold Szeremeta' (sekretarz 
red.), Jerzy Zmarzlik (z-ća nacz. ' 
redaktora).

Za treść ogłoszeń redakcja nie 
odpowiada.

Zakłady Graficzne 
„Domu Słowa Polskiego" 

Zarń. 7802-03/B A-»

tej
swojej grupie. Liderem tej grupy 
Jest drużyna „legendarnego" Już 
hokelśty szwedzkiego „Tumby" 
Johanssona — DJurgarden. Vaeste­
ras reprezentują przeto wyższą 
klasę niż bawiący niedawno w Pol­
sce benlamlnek ligi szwedzkiej FF 
MalmB 1 od takiego przeciwnika 
można śię wiele naliczyć.

Hokeiści Banika Chomutov, choć 
lata wielkiej świetności mają Już 
źą sobą (przez kilka sezonów nale­
żeli do czołówki CSR) to I obecnie 
reprezentują dość dobrą klasę. 
Obecnie zajmują oni w lidze CSR 
9 miejsce na 12 drużyn, (zm.)

Junlorzy 
mają już przeciwników 

w turnieju FIFA
Jak podał korespondent Polskie­

go Radia z Sofii, komisja organiza­
cyjna turnieju Juniorów FIFA do­
konała podziału uczestniczących 
drużyn na 4 grupy:

Grupa I: CSR, Francja, POLSKA, 
Belgia, NRD;

Grupa II: Turcja, Rumunia, Wło­
chy, Anglia, Grecja;

Grupa III: Jugosławia, NRF, Ho­
landia, Bułgaria;

Grupa IV: Węgry, Luksemburg, 
Hiszpania, Austria, 
--------- i----------(i---------------------------

Lista

pewno. CHROMIKA, PIĄTKOWSKIEGO, RUTA, znakomite­
go SCHMIDTA, SIDŁĘ, ZIMNEGO.Skąpo z tymi miejscami. Chciałbym dorzucić jeszcze i Ma- komaskiego i Grabowskiego — za ich świetne rekordy. Ale przecież dwóch bokserów dołączyć trzeba na pewno. Głosuję za PAŹDZIOREM i PIETRZYKOWSKIM.

W jakiej kolejności ich ustawić? Nie mam wagi aptekarskiej. 
Schmidta w każdym razie dałbym pod same czoło. Jego postę­
py każą się po nim spodziewać najwyższych osiągnięć.

Reszty ustawić nie potrafię.
Przy okazji chciałem jednak sygnalizować nierównomierność rozwoju naszego sportu. Obok wspaniałego „skoku naprzód" lekkiej atletyki i trzymania się na szczycie od kilku lat — boksu, przeżywamy poważny kryzys w takiej np. szermierce, w pływaniu, permanentny kryzys w piłce nożnej.Ta nierówność świadczy, że sprawa nie polega na przyczy­nie generalnej, jak to się mówi, obiektywnej. Po prostu, w kil­ku ważnych dziedzinach rządzą ludzie niekompetentni, albo też w ogóle jest nierząd. Można by sparafrazować straszliwe przysłowie z czasów saskich; „nierządem piłka leży".

' . . .. JERZY PUTRAMENT

wodnika, którego nazwisko jeśt 
identyczne z innym popularnym.

Prosimy o wyraźne podawanie 
nazwiska, imienia i adresu głosu­
jącego. Będzie to szczególnie waż­
ne w drugiej części naszej impre­
zy. tj- v.’ Knukmsie. kiedy będzie­
my porównywar wszystkie kupo­
ny z ostateczną 1’sią plebiscy­
tową, aby wyszukać ..trafne" ku­
pony. Niewyraźne nazwisko lub 
adres glosującego mogą spowodo^ 
wać pewne komplikacje nagrodzo­
nych osób.

Ostateczna lista plebiscytowa bę. 
dzie podana do publicznej wiado­
mości po raz pierwszy na Balu 
Mistrzów Sportu, v/ dniu 10 stycz­
nia w Kawiarni Kongresowej, a w 
„PS" w numerze poniedziałkowym 
z dnia 12 stycznia.

Wyobrażamy sobie, z Jakim zain­
teresowaniem i niecierpliwością bę­
dą oczekwać Czytelnicy wyników' 
głosowania. A potem z równą nie-
cierpliwością informacji."

NAJLEPSZE

Nam w nocy grać... kazano
KATOWICE, 22.12. (teL wl.) W 

nocy z niedzieli na poniedziałek 
rozegrany został na Torkacie mecz 
o mistrzostwo II ligi hokeja na lo­
dzie Cracovia Kraków — Pomorza­
nin'Toruń. Zwyciężył Pomorzanin 
ś;3 (2:1, 2:2, 2:2), zdobywając zwy­
cięską bramkę w ostatniej sekun­
dzie gry. Strzelcem jej był Dybow­
ski. Mecz skończył się o godz. 1 w 
nocy.

Lotek płaci
PP Totalizator Sportowy zawia­

damia, że w spćcjalnym konkur­
sie Toto-Lotek z dnia 21 grudnia 
nie stwierdzono wygranej z 6 tra- 
fleniaml. Stwierdzono natomiast 5 
rozwiązań z 5 trafieniami premio­
wanymi., wygrane po 202.013 zł. 80 
rozwiązań z 5 trafieniami zwykły­
mi, wygrane po ok. 12.626 zł. 
4.663 rozwiązań z 4 trafieniami, 
wygrane po ok. 324 zł I 86.784 
rozwiązania z 3 trafieniami — wy- 
grane po 17 zł. Z uwagi na okres 
reklamacyjny (7 dni) wysokość na­
gród może ulec zmianie.

ŻYCZENIA 'ŚWIĄTECZNE

SWOIM KLIENTOM

składają

DYREKCJA I ZAŁOGA
Zakładów Przemysłu Cukierniczego 

JUTRZENKA"
w Bydgoszczy

kandydatów
Lista kandydatów do czołowej 

dziesiątki w Konkursle-Pleblscycie, 
zgłoszona przez Czytelników, 
przedstawia się następująco:

LEKKA ATLETYKA
Jerzy Chromik 
Barbara Janiszewska 
Marian Jochman 
Ryszard Ksleniewlcz 
Zdzisław Krzyszkowlak 
Zbigniew Makomaski 
Zbigniew Orywał 
Stanisław Ożóg 
Edmund Piątkowski 
Tadeusz Rut 
Józef Schmidt 
Janusz Sidło 
Kazimierz Zimny

BOKS
Leszek Drogosz 
Kazimierz Paździor, 
Zbigniew Pietrzykowski 
Tadeusz Walasek

KAJAKARSTWO
Stefan Kapłanlak 
Władysław Zieliński

KOLARSTWO
Bogusław Fornalczyk

PIŁKA NOŻNA
Gerard Cieślik
Roman Korynt 
Edward Szymkowiak

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW
Ireneusz Pallński 
Marian Zieliński

SANECZKARSTWO
Barbara Gorgoii 
Maria Semczyszak 
Jerzy Wojnar

SIATKÓWKA
Wojciech Rutkowski

SZERMIERKA
Emil Ochyra
Jerzy Pawłowski

SZYBOWNICTWO
Adam Witek _ i

TENIS
Jadwiga Jędrzejowska
.Władysław Skoneckl

ZAPASNICTWO
Jan Kuczyński

KUPON
KONKURSU-PLEBISCYTU

„PRZEGLĄDU SPORTOWEGO" 
NA 10 NAJLEPSZYCH SPORTOWCÓW POLSKICH 

W 1958 R.
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Imię i nazwisko głosującego

Adres

Prosimy: wyciąć kupon, wypełnić go czytelnie 1 wysłać
w terminie do dnie 5 stycznia 1959 r. pod adresem: Redacja 
„Przegląd Sportowy?*, Warszawa, ul. Mokotowska 24, skrz. 
poczt, nr 181 — z dopiskiem na kopercie: Konkurs-Plebiscyt.

..trafnych" kuponów wyszukaliśmy 
w ogólnej liczbie nadesłanych ku­
ponów.

Gdyby okazało się, że liczba ku- 
fjonów identycznych z ostateczńą 
istą plebiscytową przekroczy 

liczbę ufundowanych przez nas 
nagród — wówczas nastąpi loso­
wanie. Bedzie ono miało charakter 
publiczny, a. o terminie losowania 
powiadomimy Czytelników we wla* 
ściwym czasie.

Na zwycięskich Czytelników cz? 
kają: telewizor, lodówka, aparaty 
radiowe, zegarki na rękę i inne 
cenne przedmioty.

2 redakcji zaproszonych przez 
nas do udziału w Konkursic-Ple- 
biscycle, otrzymaliśmy w ponie­
działek listy z „Gazety Zlelonogór. 
sklej" i od Zespołu Programu Te­
lewizyjnego z Warszawy. Dzięku­
jemy!

Z zagranicy wpłynęły dalsze ku­
pony. Nadesłali Je: Stanisław Sto­
kowski (Frankfurt nad Menem, 
NRF), Bogumił Rataj (Moskwa). 
Starys Bertasius (Kowno), Jurij 
Gibalewicz (Lwów), Władysław Ga­
łuszka i Tadeusz Paszek (Czeski 
Cieszyn). 1

MA którymi lotnisku dalekiego 
czarnego Lądu afrykańskiego 

z samolotu, który przed chwilą o- 
siadt na ziemi, wyładowują bagaż. 
Z przestronnych czeluści jego wną» 
trza robotnicy wynoszą wysokie, 
dziwnego, okrągłego kształtu bele, 
na których widnieje napis: ostroż­
nie!

Lekarstwa, żywność, farmaceuty­
czne preparaty, instrumenty precy­
zyjne? Nic podobnego. Te lekkie, 
choć duże pakunki zawierają 12 ty- 
siący różnobarwnych kól z masy . 
plastycznej, przypominających kolo­
rowe symboliczne koła olimpijskie.

To z kolei Afryka dostała się w 
orbitę szaleństwa, ogarniającego 
stopniowo cały świat, a którego 
zewnętrznym wyrazem są trzy 
przypominające murzyńskie zawo- 

i łanie sylaby: ,,Hula-hoop“l Trzeba 
* przyznać, źe niesłychana giętkość 
czarnoskórych adeptów tego nowe- 

I go hobby predestynuje ich w spa- 
\cjalny sposób do tego pół-sportu, 
I pół-tańca. Bo ruchy, konieczne do 
wprawiania w krążenie kolorowego 
kółka są na pograniczu ćwiczenia 
gimnastycznego i tańca brzucha.

Dopiero rok minął, odkąd „wyna- 
iczłono'* hula-hoop. Na temat tego 
jak zrodziło się to już niemal po- 
wszcchne szaleństwo krążą najfan­
tastyczniejsze wieści. Chodzą słu­
chy, żc hula-hoop podpatrzono u 
potomków plemienia liśhian z Kor­
dylierom, osiadłych ad wieków w 
Andach, którzy kręcili dokoła swe- 
go tułowia związane w pętle liny, 
by wzmocnić w ten sposób mięśnie 
brzucha i pleców. Inna wersja gło­
si, że wynalazcami hula-hoop są 
australijscy autochtoni, którzy są 
także mistrzami we władaniu bu­
merangiem.

Trzecia pogłoska (najprawdopo­
dobniejsza) przypisuje wynalazek 'f. 
dwom mieszkańcom Nowego Jor- ' 
ku, którzy zrobili na nim fortunę. 7-^ 
Có za różnica...

Brak dokładnych wiadomości, ja­
kie rekordy osiągają hula-hoopow- 
cy w Ameryce. We Francji, gdzie 
fabrykant słynnego przed 25 laty 
„yo-yo** nie traci czasu i sprzedaje 
400.000 fabrykowanych na podsta­
wie licencji amerykańskiej kółek 
miesięcznie, uzyskany ostatnio re­
kord wynosi 95.000 obrotów w 
ciągu 12 i półgodzinnego nieustan­
nego „kręcenia". Ustanowił go mie­
szkaniec Poitevin Jean Pierre Four- 
nier. inny mieszkaniec tego miasta, 
które wydaje się poważnie zagrożo­
ne przez epidemię hula-hoop, Clau­
de Gachet, kręcił kółkiem przez 8 
godzin i 36 minut.

Obaj bohaterowie hula-hoop są 
młodymi chłopcami. Ale szal ogar­
nia stopniowo i dorosłych, i dzieci, 
i nawet ludzi w podeszłym wieku.

Już dochodzą słuchy o pierwszych 
nieszczęśliwych wypadkach, w 
związku z „kręceniem**. Np. z To­
kio donoszą, ie trzeba było zabrać 
do szpitala i poddać poważnemu 
zabiegowi, jakiegoś młodzieńca, 
który przez zbyt raptowny ruch 
nabawił się naderwania mięśnia 
brzusznego. W USA podobno jakiś 
Murzyn tak oszalał na tle hula-« 
hodp, ’ że odmawia przyjmowdńta^ 
pokarmu. Na północy kraju uJWlfiU 
dzieci trzeba było umieścić w szpi­
talu na skutek przesunięcia krę­
gów.

Czy należy wobec tego odmówić 
sobie przyjemności uprawiania no­
wego „sportu** (jeszcze ciągle cu­
dzysłów wydaje się zalecony przy 
użyciu słowa, które mogło by być 
nadużyte), przyczyniającego się wy­
datnie do odtłuszczenia tułowia, do 
wysmuklenia talii, do zlikwidowa­
nia rosnącego brzucha?

Lekarze wypowiadają się na ogól 
dość zgodnie na ten temat. Hula- 
hoóp można uprawiać bez szkody 
dla zdrowia, jeśli zachowa się u- 
miar. Hula-hoop jest zalecony dla 
młodzieży, która wyrabia sobie w 
ten sposób i wzmacnia mięśnie 
brzucha i pleców, musi być nato­
miast ostrożnie stosowany przez do­
rosłych, a zupełnie przeciwwskaza­
ny jest dla dzieci, nie posiadają­
cych jeszcze całkowicie ukształto­
wanego kośćca oraz dla ludzi w 
wieku podeszłym. Ci ostatni mogą 
się bowiem' łatwo nabawić kontu­
zji kręgosłupa na skutek typowej 
w starszym wieku wrażliwości ’ na 
tle schorzeń reumatycznych, sta­
nów zapalnych, zwapnień itp.

Trzeba mleć stale na uwadze, że 
zasadniczy ruch przy uprawianiu 
hula-hoop bierze swój impuls z 
kręgosłupa i, że kręgosłup jest 
głównym punktem oparcia tego ru­
chu, a więc przy nadużywaniu go, 
stwarza się pomyślne warunki dla 
mniej lub bardziej poważnego nad­
werężenia.
I dlatego, popierając jak najbar­

dziej gimnastykowanie ciała nawet 
w taki pomysłowy i rozrywkowy 
sposób, jakim jest nowe Światowe 
hobby, zalecamy umiar i przestrze­
gamy przed lekkomyślnym szafo­
waniem zdrowiem.

Ale po udzieleniu tych przestróg, 
wznosimy oczywiście razem z ca­
łym kręcącym się dokoła słońca 
światem okrzyk: hula-hoop, hula- 
hoop, hula-hoop l

(Oprać, ec)

BASIA JANISZEWSKA
w nowej roli 

matkioe» chrzestnej
KRAKÓW, 22.12. (teL wł.J. Rów­

nocześnie z Konkursem-Plebiscy- 
tem „Przeglądu Sportowego" — 
trwa ogłoszony przez „Gazetę Kra­
kowską", „Głos Sportowca" 1 
WKKF w Krakowie konkurs na uło­
żenie listy najlepszych 10 sportow­
ców woj. krakowskiego. Przed ro­
kiem w takim właśnie konkursie 
zwyciężyła Barbara Janiszewska 
i — Jak można już wnioskować z 
nadchodzących kuponów konkurso­
wych — mistrzyni T miss mi­
strzostw Europy ma wszelkie szan­
se ponownego zdobycia tytułu naj­
lepszego sportowca woj. krakow­
skiego.

Nikt w Krakowie nie wątp! rów­
nież, że p. Janiszewska znajdzie 
się na liście 10 najlepszych spor­
towców Polski, co stanowić będzie 
ukoronowanie jej sukcesów w r. 
1958. Znają je dobrze Czytelnicy 
.^Przeglądu Sportowego" i nie o 
tych sukcesach będzie obecnie mo­
wa — lecz o planach p. Basi na 
bliższą 1 dalszą przyszłość.

Pani Basia w najbliższym cza­
sie zostaje bowiem... matką. Wpraw­
dzie tylko... chrzestną, ale za to 
córeczki swojej przyjaciółki, zło­
tej medalistki z Melbourne I rekor- 
dzistkl świata — Eli KrzesińskleJ.

chodzić będą Jubileusz 25-IecIa po­
życia małżeńskiego. Kiedyś, przed 
laty projektowano, aby ten właśnie 
jubileusz zbiegał się z uroczysto­
ścią zaślubin p. Basi, ale... również 
tym razem najlepsza sprlnterka 
Polski przybyła... nieco wcześniej
do mety.

W Poznaniu pp. Janiszewscy bę- 
Sylwestra. Także wdą również w Sylwestra. Także w 

ścisłym kółku. Potem uroczystość

Czeka więc p. Basię w najbliższym : 
czasie podróż do warszawy (gdzie i 
ta uroczystość się odbędzie) — ale i 
przedtem...

— święta spędzam w Krakowie, i
W najściślejszym rodzinnym kółku, 1 
raczej skromnie. ]

Po świętach wyjazd do Pozna­
nia, gdzie rodzice p .Barbary ob- >

iw domu pp. Krzesińskich 1... Bal 
Mistrzów Sportu. P. Basia marzyła 
od dawna, aby wziąć udział w tym 
właśnie balu, mającym dla nleV 
specjalny urok. Nasza złota meda­
listka wystąpi w Warszawie w suk­
ni (zdradzimy tajemnicę), która 
świetnie będzie kontrastować' z 
czernią ubrań jej partnerów do 
tańca.

Potem szybko do Krakowa. Mi­
strzyni Europy nie zna bowiem 
martwego sezonu 1 Już trenuje z 
myślą o nadchodzącym roku. Stąd 
nawet pierwsza rozmowa -nń temat 
jej bliższych l dalszych planów 
„wzięła w łeb", gdyż pani Barba­
ra spieszyła się na trening 1 do­
piero powtórna wizyta nazajutrz 
przyniosła „owoce" do pisania.

A wśród nich ! hiobową wieść, 
źe rok 1959 będzie dla p. Barba­
ry... gorszy w sukcesach, bo... to 
rok nieparzysty. Chyba przesąd — 
w który nikt nie wierzy, a już naj­
mniej trener i z roku na rok po­
większające się rzesze zwolennik' 
ków Królowej Sportu. Prawda?

i Staw,
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ŚWIĄTECZNĄ 
gimnastyka

PRAGNĄC być w zgodzie że szlachetnymi celami, 
które nam w naszej działal­ności bez przerwy przyświeca­ją, aplikujemy państwu odro­binę gimnastyki świątecznej, co prawda umysłowej w formie, ale .zawsze sportowej w treści. Zgadywanki niżej podane słu­żyć mają zabawie — są więc nietrudne i niefatygujące. 

Najlepiej się je rozwiązuje zaraz po śniadaniu, przed spacerem lub też przed spa­niem po spacerze. (Prosimy wstawką o spacerze potrakto­wać serio).
Dla tych, którzy zechcą do 

1 stycznia 1959 r. przesłać od­
powiedź na dowolnej kartce 
papieru przygotowaliśmy na­
grody w postaci 10 książek 
sportowych. Właśnie książek sportowych, ponieważ leżą one w charakterze naszej za­bawy, łącząc zgrabnie sprawy umysłu ze sportem. Otrzyma­ją je drogą losowania zwy­
cięzcy.

REKORDY ŚWIATA (Za rozwiązanie 2 pkt)
Oto pięć aktualnych rekor­

dów świata: 8302 — 512,5 — 
1728,7 — 1632,6 — 1176 a mia­
nowicie:

1) w pływaniu na 1500 m, 
2) w strzelaniu z kbks (trzy postawy),*3) w dziesięcioboju lekkoatletycznym, 4) w wyści­gu na 10.000 m na łyżwach oraz 5) w trójboju wagi cięż­kiej w podnoszeniu ciężarów.

Należy podać, który rekord 
do jakiej konkurencji „nale­
ży”.

JAKI TO KRAJ(Za rozwiązanie 2 pkt)

rodzaj kolcy
3) Badminton rodzaj tenisa bandaż elastyczny laska do. golfa 
4) Łangrlmeny płetwy nurka wiązania nart nieprzemakalne buty 
5) Vertikal marka roweru środek dopingujący figura w slalomie 
6) Auerbach figura w łyżwiarstwie skok do wody twórca fotokomórki 
7) Gymkhana rodzaj spartakiady konkurencja motocyklowa guma do żucia
8) Dropszot celny strzał krótka piłka rzut sędziowski 
9) Peleton grupa kolarzy kort trawiasty skafander alpinisty 
10) Skeleton gatunek łyżew próbny skok ródząj sadek
KLUBY I FEDERACJE (Za rozwiązanie 2 pkt)
Podaj do jakich federacji należą wymienione niżej po­pularne kluby sportowe:

1. Polonia Bytom
2. Zawisza Bydgoszcz
3. Podhale Nowy Targ
4. Pogoń Szczecin
5. BBTS Bielsko
6. Warta Poznań
7. Marymont Warszawa
8. Wawel Kraków
9. Błękitni Kielce

10. Śląsk Wrocław

Podium dla zwycięzców w 
biegu na 3 km z przeszkodami.

„Sport Im BIJd” — Berlin

Bez słów.
„Ali Sport” — Goeteborg

o

O

o

O 
O 
O

O

Nr 204—205 Warszawa 23.XII.1958 r
PROPONUJEMY Państwo malutki turniej dla kibiców w świą­

teczne popołudnie. Nie chemy być gorsi od uczestników 
różnych radiowych zgadul 1 telewizyjnych ęuizów — możemy się 

podobnie Jak i oni Świetnie zabawić w domu liib w Świetlicy 
1 zdobyć ponadto — w zamian sanftichodu — zasłużony tytuł 
„Kibica doskonałego”.

Reguły gry te same co na prawdziwych zawodach. Kandydaci 
wychodzą przed publiczność, losują koperty, zawierające serie py­
tań (w tym celu wycinamy Jo z numeru „PS”). Kandydat 
czyta głośno pytanie 1 ma 10 sekund na odpowiedź. Sędzia pro­
wadzący zawody stwierdza krótko: „dobrze” lub „źle” (w tym 
wypadku podaje odpowiedź prawidłową). Odpowiedzi prawidłowe 
podajemy na innej stronie tegoż numeru.

Gdy więcej chętnych do zabawy, można się urządzić tak, te 
prowadzący grę czyta głośno pytanie, a kto pierwszy odpowie 
otrzymuje punkty.

W każdym razie za zdobycie od 88 do 100 pkt przyznajemy tytuł 
„Kibica doskonałego” a za 74 do 88 pkt tytuł „Kibica znawcy”.

Wszystko jasne? No, to zaczynamy egzamin (na końcu pytania
podajemy, ile punktów zdobywa się za prawidłową odpowiedź).

SERIA PIERWSZA

Na koszulkach sportowców 'widnieją często herby krajów, które oni reprezentują. Pro­szę wymienić nazwy pięciu krajów, których sportowcy no­
szą w herbie:

1) cztery gwiazdy,
2) trzy korony,
3) biały krzyż,
4) listek koniczyny, 

' 5) liść klonu.

CO TO ZNACZY?(Za rozwiązanie 5 pkt)
Poniżej podajemy 10 nazw pochodzących z języków ob­cych, ale używanych w na­szym słowniku sportowym. Poniżej każdej nazwy Czytel­nik znajdzie trzy warianty od­powiedzi, z których jedna jest prawidłowa. Proszę ją wska­

zać:
1) Skifftorba sportowajazda na nartach za koi > i łódź wioślarska
2) Steeplebieg z przeszkodami 
jazda stępa

„Ali Sport” — Goeteborg

MIĘDZYNARODOWE 
ORGANIZACJE (Za rozwiązanie 2 pkt)

; Proszę powiedzieć, który skrót . literowy oznacza jaką międzynarodową organizacją 
sportową:

1. AIBA
2. FIS
3. FIN
4. IAAF
5. FIM
6. CIO
7. FISA
8. UCI
9. ŁIHG

10. FIFA

TROJAK SPORTOWY(Za rozwiązanie 10 pkt)
- Poniżej 30 haseł (słów lub liczb), które po trzy złączone mają- ze sobą- logiczny żwią* zek. Wyjściowym hasłem dla każdej trójki- jest imię lub przezwisko znanego sportow­ca (razem 10). Do każdego z nich należy dopasować dwa hasła spośród będących do dyspozycji.

Przykład: Gdyby podanych było 6 haseł: Jerzy, Kici, po­rucznik, przeszkoda, Górnik i Warszawa — prawidłowe rozwiązanie brzmiałoby:
1) Jerzy (Chromik) prze­

szkoda — Górnik;
2) Kici (Brychczy) porucz­nik — Warszawa.

. A teraz proszę się pogimna- stykować samodzielnie:
Basia, Genek, Czarek, Ela, 

Janusz, Kajtek, Krzyś, Maho­
met, Tadeusz, Zygmunt.

Dublet, góral, inżynier, ma­
ma, mistrz, myszki, powietrze, 
siatka — 1.8 1958 — 24,1 — 
800 — 1952 r. —■ KKS —Spar- 
tak — Zawisza — Jena — 
Kraków — Krynica — Mol* 
bourne — Praga.

♦♦*♦♦♦♦♦♦♦**♦♦♦♦♦♦♦♦O 
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Mistrz świata w wadze J 
koguciej Alfons Halimi dba* 

o prezencję — fryzjer i ma. ♦ 
nikiurzystka należą do je-? 
go stałej „obstawy". ♦

Fot. Sport et Vie X

O 
O

1. Rekord Polski mężczyzn w biegu na 100 m? (2 pkt).
2. Do I ligi piłki nożnej awansowały w tym roku? 

(4 pkt).
3. Rekord świata Jolandy Balasz? (6 pkt.).
4. Ile razy ZSRR zdobył mistrzostwo świata w hoke­ju? (8 pkt).5. Jak ma na imię piłkarz Kopaczewski? (10 pkt).6. Skład Polski na Wyścig Pokoju w 1937 r.? (12 pkt).7. Co to znaczy obrona strefowa? (14 pkt).8. Kto z Polaków pokonał Nurmiego? (16 pkt).9. Kto prowadzi w rega­tach wioślarskich Cam­bridge — Oxford? (18 pkt).
10. Który wynik jest lep­szy według — tabeli wielo­bojowej — 450 cm w tyczce czy 57.86 w młocie? (20 pkt).

SERIA DRUGA
1. Piłkarski mistrz Polski 1957 r. (2 pkt).2. 453 cm, to jest rekord Polski w...? (4 pkt).3. Jakie barwy ma Polo­nia Bytom? (6 pkt)4. Sławne małżeństwo 

sportowe (8 pkt).
5. Gdzie Sidło bił : świata? (10 pkt).
6. Ile rekordów (klasycznych) posiada (12 pkt).

rekord

7. Czy szybciej grzbietem, czy (14 pkt).8. Jęrzejowska

olywa się żabką?
była wfinale Wlmbledonu w ro­ku...? (16 pkt).9. Nazwa sławnej szwedz­kiej szkoły mistrzów (18 pkt)10. Kto jest prezesem AIBA? (20 pkt).

SERIA TRZECIA1. Kto jest przewodniczą­cym PKO1.? (2 pkt.).2. Jacy pięściarze zdobyli dla Polski brązowe medale w Melbourne? (4 pkt).3. Kto zdobył drużynowe mistrzostwo Polski w lekko­atletyce w 1958 r. (6 pkt).4. Który polski klub ma gwiazdkę w swoim godle? (8 pkt). -5. W jakim mieście odby­ła się Olimpiada w 1904 r.? (10 pkt).6. Jaki bokser nosi przy­domek Sugar? (12 pkt).

7. Na jakiej pozycji grał w naszej reprezentacji pił­karskiej Matjas? (14 pkt).8. Ilu graczy wolno zmie­niać w piłkarskich meczach ligowych? (16 pkt).9. Nazwisko aktualnego mistrza wszechwag w bok­sie? (18 pkt).10. Który -sławny poeta był naczelnym redaktorem „Przeglądu Sportowego”? (20 pkt.).
SERIA CZWARTA1. Ile minut trwa mecz kosza? (2 pkt).2. Nazwisko rekordzisty świata w dziesięcioboju? (4 pkt).3. Kto z kim i w jakim stosunku wygrał finał ostat­nich mistrzostw świata w piłce nożnej? (6 pkt).4. Kto zdobył, dla Polski złoty metftl ' na Igrzyskach w 1928 r.? (8 pkt).5. Kto to był Weissmtil- ler? (10 pkt).6. Ile lat ma Basia Jani­szewska? (12 pkt).7. Ile km/godz (bez me­trów) wynosi rekord świata w kolarskim wyścigu go­dzinnym? (14 pkt).8. Do jakiego klubu nale­żał Kusociński? (16 pkt).9. Nazwisko prezesa Pol­skiego Związku Kolarskie­go? ' (18 pkt).10. Kiedy Chromik wygrał z Kucem? (20 pkt).

SERIA PIĄTA1. Kto zdobył dla Polski złoty medal na Igrzyskach w 1952 r.? (2 pkt).2. Rekord świata Krzesiń- skiej wynosi? (4 pkt).3. Ilu graczy gra w piłkę 
ręczną? (6 pkt).4. Po ilu gemach zmienia się piłki na meczach teni­sowych? (8 pkt).5. Pierwszym po wojnie mistrzem Polski w piłce nożnej był? (10 pkt).6. Ile waży oszczep mę­ski? (12 pkt).7. He metrów wynosi re­kord Krokwi? (14 pkt).8. Podaj nazwiska 4 musz­kieterów francuskiego teni­sa przed wojną? (16 pkt).

.9 . He wynosił rekord świa­ta Kusocińskiego w biegu 
na 3 km? (18 pkt).10. Skąd pochodzi nazwa Wunderteam? (20 pkt).
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1. O czym zadecydowała 
taśma filmowa którą oglą­
dają ci panowie?

2. Między Jakimi druży­
nami jest rozgrywane to 
spotkanie?

3. Z jakich zawodów Jest 
to zdjęcie, i kim są cl pa­
nowie?

4. Jaki by! wynik tej 
walki?

5. Jakiej narodowości 
jest ten sportowiec?

6. Z jakiego kraju przy­
jechał ten pan do Gdań­
ska?

7. Jaki jest największy 
sukces tych sportowców?

8. Ile wart jest ten auto­
kar?

Odpowiedzi szukaj na 1 
innej stronie tego numeruj

TO były bardzo, ale to. bar­dzo dawne czasy. Czasy dziadków. O nie, nie Dziad­ka Marusarza. Staszek' był wtedy jeszcze. małoletnim mi­krusem, który zaczynał dopiero skakać, na razie na Wierszy­kach; Czas Schielów. Rozmu- sów i Sieczki, ale.nie tego, tyl­ko tamtego; czasy Loteczkowej 
i Żiętkiewiczowej.
, Mało się jakoś plsze dzisiaj o tych ludziach, wspomnienia za­cierają się, giną, żyją w nie­wielkiej i coraz już mniejszej grupce tych, którzy jeszcze pa­miętają. Tu i ówdzie, w kroni­kach SNPTT, w starych rocz­nikach pism, w nielicznych, wy­dawnictwach znaleźć można ‘fragmenty kroniki naszego nar­ciarstwa.
A przecież ci właśnie ludzie tworzyli nasze narciarstwo, propagowali je. organizowali, popularyzowali. Dzięki nim dzisiejsze Ciaptaki i Furtaki jeżdżą i biegają. Warto chyba, dorzucić nieco wspomnień ta­kich, jakie zachowały się w pamięci ówczesnego, kilkulet­niego sipalca, jakim był niżej podpisany,

A Więc bracia Schiele, któ­rych nikt inaczej nie na­zywał -jak"Kazio i Olo. Znako­mici biegacze, o których upor­czywa plotką mówiła, że jeden g nich startuje — a drugi do­

Tomasa Domaniewski
biega do mety, wychynąwszy w odpowiedniej chwili z krza­ków: Fakt, byli bliźniakami i odróżnić ich było nie sposób.Otóż, bracia Schiele mieli fa­bryczkę nart. i smarów na Ką- sprusiach, którą prowadził Ka­zio, bo Olo motał się. z Haber- buschęm. W fabryczce praco­wali głównie zawodnicy. Bóg jeden wie, ile nart poszło z niej za darmo. .-No, bo okazy­wało się nagle, źe jakiś obie­cujący junior z Sekcji chciał- by startować, ale jakże tu na klepkach od beczki? Np to Ka­zio dobierał .gustowną parkę i dorzucał jeszcze smarów. Albo Szostak połamał deski na tre­ningu.: Skąd miał wziąć nowe? Jasne, że z fabryki.To, że fabryka w ogóle szła, a nawet w ' pewnym okresie świetnie prosperowała — nie było zasługą talentów kupiec­kich, nieżyjącego już dzisiaj Kazia, bo dziecko mogłoby go kupić, ale dyskontem przedziw­nej dobroci i życzliwości dla bliźnich tego człowieka.
JÓZIO Oppenheim. Wielo-. letni kierownik. Pogotowia Tatrzańskiego, postać . tak ze­spolona z Zakopanem jak ja­jecznica ze' szczypiorkiem. Sławny narciarz, choć w za­

wodach nigdy nie • startował; W ogóle w tamtych czasach wielu sławnych -narciarzy ■ ni­gdy w życiu nie startowało. Ot, chadzali w góry, jeździli, ale dla własnej przyjemności — nie na pokaz.
Otóż z tymże Józiem zna­lazłem się. kiedyś — parę lat przed wojną — na Siwych Sa­dach nad Pyszną. Był też zna­komity ‘niegdyś zjazdowiec Bo­chenek. był Schindler i paru jeszcze ; zawodników. • Śnieg kopny, głęboki, ciężki, nawiany; mgła i zadymka. . zimno i bardzo się nam śpieszyło do ciepłego schroniska, które wte­dy prowadził’ Karpiel.
Jakoś dotelepaliśmy się do stromego, wąskiego żlebu,'który miał chyba ze 200 metrów, wydawałoby się • pionowo • w dół. Zaczęliśmy się zastanawiać jakby tu zjechać, bo zacinało i nijak skręcić.■ Ruszył Bochenek -„paralell- schwungami” — jak to się wte­dy jeździło.! jak .uczył trener Zingerle — prży pierwszym skręcie zarył nosem w zaspie. Jojo Schindler ujechał trochę dalej; jako że piekielnie był mocny w nogach, ale w końcu i jego siepło, bó śnieg powyżej kolan to nie uklępana trasa

biegu zjazdowego. Spróbowa­łem ja obskokami — bo zawsze byłem chytry — ale gdzie tam.
I gdyśmy się tak nieporadnie grzebali W połowie- stoku, klnąc i wstydząc się na przemian — śmignął. kolo nas • Józio, który miał już wtedy znacznie powy­żej pięćdziesiątki. .Już był na dole, wsparł się na kijach, za­palił „sporta” w wiśniowej cy­garniczce i' śmiejąc śię czekał na nas. On się tam nie bawił w style i równoległe Christianie. Złożył kije | na lekkim oporze, szeroko,- mając trzy- punkty podparcia, niemal wprost na dół spuścił. się, jąkby to były Lipki, albo zgoła Wilcznik.
.Ot, stara, szkołą, jeszcze z okresu Huitfelda. Myśmy już tego nie umieli, bo w góry się rzadko chadzało i nigdy prawie nie jeździliśmy po dziewiczym ciężkim śniegu.
Podobną sztukę widziałem w wykonaniu Wujka Ritterschilda na Zawracie. Też w kopnym śniegu.- na- piekielnie stromym stoku, w obliczu grupy fachow­ców-. zjechał z przełęczy do sa­mego prawie Zmarzłego Stawu Zgrąbnymi, eleganckimi tele­markami, ani razu śię nie za­chwiawszy,,ani razu się nie za­trzymawszy. Siad zostawił, że lepszego by geometra nie na­kreślił. A my — szkoda gadać!Kto dziś w ogóle wie, co to jest telemark? Zapomniane po­

jęcie, a przecież jakże to był świetny sposób w trudnych wa­runkach!
JAWORZYNKA. Tam się skakało nawet ponad dwa­dzieścia metrów. Pamiętam jeszcze ostatni konkurs skoków w Jaworzynce, bo później już S powstała Krokiew. Już nie pa­miętam kto wygrał — bodaj Aleksander Rozmus, ale nie na wynik się wtedy patrzyło. Try­bun nie było, więc skoczek uka­zywał się gdzieś strasznie wy­soko, nad szczytami smreków, a potem ogromnie długo leciał.A lot... nie to co dzisiaj, żadna tam aerodynamika skoku nie była znana. Skoczek prze­dzierał się z gwizdem i łopo­tem portek przez powietrze w pozycji wyprostowanej, niemal bez wychylenia, machając jak wiatrak rękami dla utrzymania chwiejnej równowagi. Ogromnie się to wszystkim podobało, a co poetyczniejsi widzowie bąkali o ludziach-ptakach.Powtarzam, skakało się wtedy niewiele ponad dwadzieścia metrów.A po konkursie wszyscy ra­zem — i zawodnicy i, widzo­wie — zjeżdżali pospołu do Kuźnic, do renomowanej wte­dy knajpy, a właściwie schro­niska. na wspólny posiłek.Nie ma co, rodzinnie się rozgrywało zawady.
A LBO biegi zjazdowe. Od- ™ bywały się z Kasprowego, ale na Gąsienicową, która by­ła Mekką narciarstwa. Oczy­wiście na start ganiało się na piechotę, a w dół... cóż, trochę to był zjazd a trochę bieg, bo przecież tu i ówdzie trzeba było kawałek podejść.- Trasa też była taka mniej więcej, bo nikomu nie przyszło dó głowy jej oznaczać. Ót, kto pierwszy do schroniska, gdzie była' uroczysta meta.' Jeden więc jechał tak, drugi siak, a zwycięstwo było wynikiem za- ।

równo jazdy jak i taktyki. Trasę 
trzeba było sobie samemu wy­brać.Pamiętam jeden taki bieg, w którym zawodnicy prześcigali się w pomysłach jeśli chodzi o sprzęt. To była era sprężyn, które prowadziły od kostki do tyłu narty i przytrzymywały piętę. Co lepsi więc byli 'oczy­wiście zaopatrzeni w sprężyny. A Staszek Marusarz, który wtedy zaczynał właśnie być znany jako obiecujący junior — wymyślił zupełnie nowe urządzenie: mianowicie deski strasznie krótkie, bo chyba nie więcej niż metr dwadzieścia, ale za to niezmiernie szerokie i cóś z czterema czy pięcioma rowkami. Specjalnie je ria ten bieg wystrugał. Gapili się wszyscy jak na raroga, bo cze­goś takiego od czasów Zdarśkie- go nikt nie widywał i wróżyli Staszkowi zwycięstwo.Nie wygrał, bo bezkonkuren­cyjny okazał się mały, czarny jak Cygan i żyłowaty jak prze­pieczony befsztyk, leśny straż­nik Władek Suleja, ale co było emocji, to nawet teraz, po la­tach nikt nam nie odbierze.
TH AK można by godzinami, O * niefrasobliwym malarzu, Rafale Malczewskim, mistrzu górskiego pejzażu; o najwięk­szym romantyku świata. Karolu Stryjeńskim. entuzjaście szkolv „alpenstocka”;- p największym antytalencie narciarskim wszyst. kich czasów, Kornelu Maku­szyńskim; o wiekowym Zdybie; który już wtedy był oldboyem; o Eli Zientkiewiczowej, która jako pierwsza | chyba -jedyna na świećie kobięta skakała z Krokwi,- o -wielu,-; wielu, innych.Nadchodźi rok 1959. Dziś startuję'ń.ie wiem już które po­kolenie ód tych czasów. Niech­że wnukowie wspomną te cza­sy, bo były tego warte.A o wnykach — innym ra­zem. ■ -• ' . -< .
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